
















P R z E D М OWA.

Praca niniejsza powstała w dobie, gdy po odzyskaniu nie­
podległości Polska po raz pierwszy przystępowała do zawarcia 
konkordatu. Wówczas zainteresowałem się zagadnieniem tym 
i jeszcze przed podpisaniem w Rzymie w dniu 10 lutego 1925 r. 
Konkordatu Polskiego na podstawie zebranego materjału histo­
rycznego wygłosiłem dnia .30 stycznia_ 1925 r. w Wydziale dru­
gim Towarzystwa Naukowego Warszawskiego referat o „Kon­
kordatach”. Gdy po referacie zapadła uchwała wydrukowania 
mego studjum historycznego, już w połowie lutego 1925 r. dorę­
czyłem Towarzystwu Naukowemu Warszawskiemu gotowy do 
druku rękopis. Warunki materjalne nie pozwoliły jednak przy­
stąpić wówczas dó druku. Obecnie dopiero, po czterech przeszło 
latach, postanowienie z stycznia 1925 roku ma być wykonane.

W tych warunkach stanęło przedemną pytanie: Czy oddać 
pracę do druku tak, jak napisana została na początku 1925 roku, 
czy też zmienić ją, lub uzupełnić chociażby rozpatrzeniem również 
zawartego już i ratyfikowanego konkordatu polskiego.

Po przejrzeniu jeszcze raz pracy swej zdecydowałem się 
nic w niej nie zmieniać. W przypiskach jedynie umieszczę pewne 
wyjaśnienia. Nowy bowiem materjał konkordatowy,w szczegól­
ności zaś konkordat polski w niczym w istocie rzeczy nie zdoła 
zmienić wyników pracy mojej, opartej na bogatym materjałe 
historycznym.

Jeśli zaś w szczególności chodzi o konkordat polski, to są­
dzę, że jest on tak świeżej daty, a postanowienia jego do tego 
stopnia wkraczają w życie i niejednokrotnie wywołują konflikty, 
że jest on po dziś dzień raczej sprawą polityczną, nie zaś zagad-
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nieniem, które obecnie już nadawałoby się do spokojnego roz­
ważania historycznego. To też uwzględnienie konkordatu pol­
skiego w obecnej pracy uważam za zbędne, tym bardziej, ponieważ 
już w końcu lutego 1925 roku opublikowałem rozważania swe 
o istotnych jego postanowieniach.

Niechaj więc praca ta wyjdzie z tłoczni tak, jak ją napisałem 
w roku 1925, cztery bowiem lata, które od owego czasu upłynęły, 
w niczym nie nadwątliły wyników tego studjum historycznego.

ę>. Bursche.

Warszawa, 20 kwietnia 1929 r.



W S T Ę P .

Jednym z najaktualniejszych zagadnień, dotyczącym ukształ­
towania się stosunków kościelnych w Polsce, niewątpliwie jest 
rozpatrywana od dłuższego już czasu sprawa zawarcia konkordatu. 
Ogół nasz tym bardziej zajmuje się sprawą powyższą, ponieważ 
pertraktacje dotyczące zawarcia konkordatu nie tylko w ścisłej 
trzymane są tajemnicy, — to byłoby rzeczą poniekąd jeszcze zro­
zumiałą, — lecz ponieważ tajemniczością również otoczone jest 

^stanowisko w tej sprawie rządu, który dotychczas nie dał się 
skłonić do tego, aby w sposób autentyczny sformułować swój 
pogląd na stosunek państwa do kościoła. Ogólniki bowiem, 
któremi w tej materji operuje Konstytucja, w rzeczywistości nic 
nie mówią.

Weźmy chociażby dla przykładu ogólną, przeprowadzoną 
w Konstytucji dla wszystkich kościołów zasadę, że rządzą się 
one własnemi ustawami, lub prawami, jak mówi Konstytucja 
w stosunku do kościoła rzymsko-katolickiego, który jedynie posiada 
ściśle opracowany system swego prawa. W stosunku do innych 
kościołów zwierzchnicze stanowisko państwa zaznaczone jeszcze 
jest o tyle, że Konstytucja tu wyraźnie opiewa: „Kościoły mniej­
szości religijnych i inne prawnie uznane związki religijne rządzą 
się same własnemi ustawami, których uznania państwo nie od­
mówi, o ile nie zawierają postanowień sprzecznych z prawem” 
(art. 115), słowem państwo, zupełnie słusznie, akcentuje tu prze- 
wag^ praw swoich nad ustawami poszczególnych kościołów.

Inaczej jednak rzecz się ma w stosunku do kościoła rzymsko­
katolickiego. W tej sprawie art. 114 Konstytucji głosi jedynie :
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„Kościół rzymsko-katolicki rządzi sią własnemi prawami”. Jeśli 
zaś tenże artykuł dale] stanowi: „Stosunek państwa do kościoła 
bądzie określony na podstawie układu ze Stolicą Apostolską, 
który podlega ratyfikacji przez Sejm”, to właśnie z tych słów 
wynika całe olbrzymie znaczenie konkordatu. Jedynie bowiem 
w konkordacie państwo będzie mogło zaznaczyć swe zwierzchni- 
cze stanowisko również w stosunku do kościoła rzymsko-kato­
lickiego, zastrzegając wyraźnie przewagę praw przez siebie usta­
nowionych nad prawami kościelnemi. Jeśli państwo tego nie 
uczyni, jeśli ogólnikowe określenie Konstytucji: „Kościół rzym­
sko-katolicki rządzi się własnemi prawami” nie zostanie w kon­
kordacie sformułowane z drobiazgową wręcz ścisłością, wówczas 
narażony będzie na szwank cały szereg innych postanowień Kon­
stytucji, że wymienię tylko równouprawnienie wyznań, zwierzchni 
nadzór państwa nad szkolnictwem i zależność jego od władz 
państwowych, i t. p., w których to wypadkach prawo kanoniczne 
kościoła rzymsko-katolickiego z innych wychodzi założeń, aniżeli 
Konstytucja Rzeczypospolitej. Albowiem jedyna w swoim rodzaju, 
dzielna i konsekwentna w postępowaniu, wyrobiona zresztą wie­
kami dyplomacja kurji rzymskiej zawsze potrafiła — a świadczą 
o tym przykłady w dawniejszych konkordatach — z całą kon­
sekwencją i bezwzględnością wyzyskać wszelkie tego rodzaju 
nieścisłości, i przeprowadzić swój punkt widzenia: przewagę koś­
cioła nad państwem.

To też nie od rzeczy może będzie, jeśli rozejrzymy się raz 
w olbrzymim materjale, który dostarczają nam konkordaty, za­
warte w ubiegłych wiekach aż po dzień dzisiejszy. Oczywiście 
niema mowy o tym, aby rozpatrzyć tu wszystkie — a jest ich 
stokilkadziesiąt — zawarte dotychczas konkordaty. Zatrzymamy 
się tylko nad konkordatami najważniejszemi, najwięcej przytym 
charakterystycznemi dla poszczególnych okresów, uwzględniając 
jednocześnie dwa, względnie trzy znane nam konkordaty, zawarte 
w ubiegłych wiekach z Polską.

Nim jednak przejdziemy do rozpatrzenia bogatego materjału 
historycznego, wypadnie nam ogólnikowo zupełnie zastanowić się 
nad różnemi poglądami na istotę samych konkordatów.

Jeśli bowiem chodzi o istotę samych konkordatów, to zazna­
czyć wypada, że poglądy pod tym względem bynajmniej nie są
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jednolite. Każdy przytym z przedstawicieli, którzy reprezen­
tują różne poglądy na istotę konkordatów, może się powołać 
dla uzasadnienia swego stanowiska na pewne przykłady w kon­
kordatach dawniejszych.

Najwięcej niewątpliwie rozpov/szechnione dziś jest zdanie, że 
istotę każdego konkordatu stanowi układ, zawarty pomiędzy 
stronami, a więc pomiędzy państwem oraz papieżem, jako przed­
stawicielem kościoła rzymsko-katolickiego, układ, który obowią­
zuje zarówno jedną, jakoteż drugą stronę. Układ ten, jak każdy 
inny, zawarty przez jakiekolwiek państwo, musi być następnie 
ratyfikowany, poczym już każda z układających się stron wydaje 
zgodne z konkordatem zawartym przepisy prawne, regulujące 
życie kościoła rzymsko-katolickiego w. danym państvne. Państwo 
więc wydaje prawa państwowe, którym obowiązani są poddać 
się wówczas kościół i jego przedstawiciele na terytorjum danego 
państwa; papież wydaje przepisy kościelne, gdyby w konkordacie 
zastrzeżone zostało, że niektóre ogólne przepisy prawa kano­
nicznego dla wyznawców kościoła rzymsko-katolickiego w danym 
państwie zostaną zmodyfikowane lub zav^ieszone.

Taki pogląd na istotę konkordatów nie nastręczałby po­
ważniejszych trudności, gdyby nie ta okoliczność, że jednak 
papież od roku 1870, kiedy istnieć przestało Państwo Koś­
cielne, zarazem przestał być suwerenem w znaczeniu prawa mię­
dzynarodowego. Trudności tej nie zdoła usunąć również fakt 
że jednak cała organizacja kościoła rzymsko-katolickiego ściśle 
wzorowana jest na monarchicznej organizacji państwowej, albo­
wiem brak jednak papieżowi ściśle ograniczonego terytorjum, na 
którym wykonywałby on władzę swą bez zastrzeżeń. Od roku ’ 
bowiem 1870 władza papieża wszędzie ograniczona jest w większym ' 
lub mniejszym stopniu przez poszczególne państwa suwerenne. ")

Ch. Dr. Wilhelm Kahl. ,,Lehrsystem des Kirchenrechts und der 
Kirchenpolitik”, Р'геіЬигіг i. B. u. Leipzig 1894. str. 241 n. oraz Realencyklo- 
pädie für protestantische Theologie und Kirche. Wyd. 3. t. X. str. 703 nn. 
artykuł; ,,Konkordate und Circumskriptionsbullen” przez Mirbta str. 730 nn.

Obecnie po zawarciu w г. 1929 konkordatu z Italją stan rzeczy 
zmienił się o tyle, że papież, władając niepodzielnie ,,miastem Watykańskim” 
stał się ponownie suwerenem w znaczeniu prawa międzynarodowego. To też 
niewątpliwie wzmocnione zostało stanowisko tych, którzy konkordaty oceniają 
jako układy międzynarodowe.
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To też jeśli śród przedstawicieli prawa jedni mimo wszystko 
zaliczają konkordaty do układów międzynarodowych, inni zaś 
mówią zaledwie o układach „jak gdyby” międzynarodowych, to 
jednak wszyscy niemal zgadzają się dziś na to, że konkordaty 
są wyrazem zwierzchniej władzy państwa nad kościołem, gdyż 
państwo w danym wypadku władne jest w pewnej mierze ogra­
niczyć swoje prawa zwierzchnicze. Jednostki zaledwie obstają 
przy akcentowaniu równorzędności państwa i kościoła, i wyma­
gają, aby stosunek pomiędzy państwem oraz kościołem zasadniczo 
regulowany był układami wzajemnemi.

Te oto szkopuły, związane z poglądem na konkordaty jako 
na układy międzynarodowe, sprawiły, że po dziś dzień istnieją 
inne również teorje o istocie konkordatów, teorje, pozostające 
w związku z tym, czy wyznawcy ich większy kładą nacisk na 
suwerenność państwa, czy też silniej akcentują wszechwładzę kurji 
rzymskiej i kościoła.

Pierwsi, a jest to pogląd, który po raz pierwszy w dobie 
wzmagającego się absolutyzmu państwowego wygłosił Febro- 
njusz jeszcze w roku 1763, uważają, że władza państwowa, 
rozciągając się na wszystko i na wszystkich na danym terytorjum, 
obejmuje bez zastrzeżeń również sprawy kościelne. Zgodnie z tym 
stanowiskiem spoglądają oni na konkordaty jedynie jako na prawo 
przez państwo wydane, które też w każdej chwili przez państwo 
również może być uchylone lub zmienione. To radykalne stano­
wisko dawniejszych przedstawicieli, t. zw. teorji legalnej konkor­
datów uległo następnie pewnemu złagodzeniu. To też dzisiejsi 
przedstawiciele teorji legalnej, którzy również silnie akcentują

W dziele: „Justini Febronii ICti de Statu Ecclesiae et Legitima 
Potestate Romani Pontificis Liber Singularis ad reuniendos dissidentes in 
Religione Christianos compositus. Bullioni apud Guillelmum Evrardi 
MDCCLXIII.” Pod pseudonimem Febronjusza ukrywa się tu ówczesny biskup 
Jan Mikołaj von Hontheim, który, stojąc na stanowisku dawniejszego kon- 
cyljaryzmu-oraz episkopalizmu, zwalcza wszechwładzę kurji rzymskiej w Jco- 
ściele. Jeśli chodzi o państwo, to według Febronjusza, przedstawiciele jego 
sami powinni decydować o sprawach dotyczących ich państw, w sprawach 
kościelnych posługując się radą swoich biskupów. W żadnym zaś wypadku 
nie powinni oni zezwalać na to, aby papieże wtrącali się do wewnętrznych 
spraw państwa, to też wszelkie ich bulle przed opublikowaniem w 4anym 
państwie powinny uzyskać placet książąt.



przewagę państwa nad kościołem, i jedynie w państwie widzą 
źródło praw, regulujących stosunki kościelne na danym terytor- 
jum, w konkordatach widzą jedynie materjał przygotowawczy, do 
niczego nie obowiązujący, na podstawie którego państwo zupełnie 
już samodzielnie wydaje swoje prawa, którym bezwzględne należy 
się poszanowanie. Państwo, które w ten sposób samodzielnie 
reguluie stosunek swój do kościoła, w każdej chwili może też 
uchylić lub zmienić prawa, wydane przez siebie na podstawie 
materjału konkordatowego, bez względu na to, jakie w tej spra­
wie zajęłaby stanowisko druga strona zainteresowana t. j. papież, 
względnie kościół. Na tym stanowisku stanęli między innemi 
francuscy mężowie stanu, którzy w roku 1905 przeprowadzili we 
Francji rozdział kościoła od państwa, nie licząc się absolutnie 
z konkordatem, który jeszcze od czasów Napoleona I, z górą sto 
lat regulował stosunki kościelne we Francji.

Jeśli t. zw. teorja legalna, w związku ze wzrostem poczucia 
zupełnej niezależności państwa, szczególnie silnie akcentuje jego 
wszechwładzę, to wreszcie w przeciwieństwie do niej stoi pogląd 
trzeci na istotę konkordatów, t. zw. teorja _przywileju. Pogląd ten 
w konkordatach widzi jedynie przywilej, udzielony przez papieża 
zawierającemu konkordat państwu, przyczym jednak papież przez 
udzielenie przywileju tego bynajmniej nie ogranicza swej wszech­
władzy, i owszem utwierdza ją o tyle, że państwo przez przy­
jęcie przywileju z rąk papieża, tym samym uznaje poniekąd nad 
sobą przewagę papieża, jako przedstawiciela władzy duchownej. 
Według tego ^w iem  poglądu źródłem wszelkich praw, jakie 
państwo posiada w stosunku do kościoła, jest nie państwo samo, 
lecz są nim przywileje, udzielone państwu przez zwierzchnią wła-. 
dzę kościelną, przez papieża. To też przedstawiciele teorji przy­
wileju twierdzą, że konkordaty w niczym nie krępują papieża, 
gdyby wzgląd na dobro kościoła wymagał, aby odstąpił on od 
zawartego konkordatu.

Pogląd ten, który konsekwentnie wynika z fasady v/yższości 
władzy duchownej nad władzą świecką, niejednokrotnie wypo-

W. Fink: „De concordatis, dissertatio canonica. Lovanii 1879.” 
str. 157. „Romanum yero Pontificem obligatione non obstringi, quando ne- 
cessitas Ecclesiae exigit, ut a concordato recedatur; quo in casu, si amice 
res inter contrahentes componi nequeat, Romano Pontifici etiam sine con­
sensu, gubernii a concordato recedendi esse potestatem.”
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wiadany był nawet w nie tak znów odległej przeszłości, nie 
mówiąc już o wiekach dawniejszych. Ale i w nowszych czasach 
może on być uważany jeszcze jako urztjdowa poniekąd teorja 
kurji rzymskiej, skoro nietylko Pius VII, zatwierdzając konkordat 
Napoleoński, wrącz oświadcza, że czyni wszystkie daleko sięga­
jące ustępstwa wymagane przez Napoleona, jedynie przez wzgląd 
na niezwykłe warunki doby ówczesnej, oraz dla dobra pokoju 
i jedności kościoła, ale i później Pius IX oraz Leon XIII jeszcze 
wyraźniej w tej mierze się wypowiadali.

Dziś bezwzględnemi przedstawicielami teorji przywileju są 
jedynie chyba zdeklarowani klerykali. Niemniej przecież teorja 
przywileju błąka się i dziś jeszcze nawet tam, gdzie skądinąd 
w konkordatach widzi się umowy zawarte między władzą koś­
cielną oraz rozmaitemi państwami. ~)

Jakie stanowisko w tej zawiłej materji zajmuje obecnie-kurja 
rzymska trudno wobec tego powiedzieć. Niemniej wydaje mi się, 
że jedyny kanon Kodeksu prawa kanonicznego, który mówi o kon­
kordatach, przy zazwyczaj nader dyplomatycznym sformułowaniu 
wszelkich oficjalnych enuncjacji rzymskich, zwłaszcza gdy chodzi 
o sprawy drażliwe, dopuszcza raczej komentowanie w myśl teorji 
umowy lub układu.

h) Pius IX w głośnym ,,Syllabus complectens praecipuos nostrae aetati s 
errores qui notantur in allocutionibus consistorialibus, in encyclicis aliisque 
apostolicis litteris sa/?ctissimi domini nostri Pii papae IX” z r. 1864 potępia 
następujące zdanie : „43. Laica potestas auctoritatem habet rescindendi, de- 
clarandi ac faciendi irritas solemnes conventiones (vulgo Concordata) super 
usu jurium ad ecclesiasticam immunitatem pertinentium cum sede apostolica 
initas, sino hujus consensu, immo et ea reclamante.” Tenże papież w brewe 
z 19 lipca 1872 roku wręcz nazyv;a konkordaty „pacta seu indulta.”

“) cf. X, Dr. Ignacy Grabowski: ,,Prawo Kanoniczne według nowego 
Kodeksu” Lwów 1921, gdzie na str. 31 czytamy: „Źródłem prawa partyku­
larnego są statuty synodalne i kapitulne, konstytucje i reguły zakonne, przy­
wileje, jakie Stolica Apostolska przyznała instytucjom i osobom moralnym, 
konkordaty, t. j. umowy zawarte między władzą kościelną a rozmaitemi 
państwami.” A więc konkordat jest umową, mimo to w tejże pracy, gdy 
mowa o różnych sposobach obsadzania stolic biskupich, czytamy na str. 90: 
,,nominacja lub prezentacja przez rządy katolickie, czy to mocą patronatu, 
czy też p rz y w ile jó w  a po stolskich , p rzy zn a n y ch  w k o n k o rd a ta ch ” i t. d. A więc 
stanowisko nie zupełnie zdeklarowane. Niewyraźne pod tym względem sta­
nowisko zajmował również f’ink, por. wyżej str. 5.
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Czytamy bowiem w kanonie trzecim: „Kanony Kodeksu 
w żadnym wypadku nie znoszą, ani też w niczym nie zmieniają 
konwencji, zawartych przez Stolicę Apostolską z rozmaitemi naro­
dami , dlatego też konwencje te obecnie również trwają w swej 
mocy, bez względu na sprzeczne z niemi postanowienia niniej­
szego Kodeksu.” Umieszczając niemal na wstępie nowego 
Kodeksu kanon niniejszy, i zabezpieczając w ten sposób trwałość 
istniejących konkordatów, — nowy Kodeks nie zna dla konkor­
datów innego terminu jak „conventio”, — kurja rzymska najwy- ; 
raźniej wyłącza myśl, że mogłaby ona jednostronnie zmienić 
obowiązujące konkordaty, i pragnie w ten sposób uniknąć możli- 
w}/̂ ch niedogodności, jakie ongi sprawiło jej ogłoszenie w roku 
1870 dogmatu o nieomylności papieskiej. Wówczas bowiem 
Austrja zerwała konkordat pod pretekstem, że ogłoszenie dogmatu
0 nieomylności papieskiej zupełnie zmieniło dotychczasowy stan 
rzeczy, że mianowicie przez kurję jednostronnie naruszona została 
podstawa ważności wszelkich umów — clausula rebus sic stan­
tibus. Tak więc z kanonu trzeciego zdaje się wynikać, wbrew 
temu co w swoim czasie głosił Pius IX, że i Rzym czuje się dziś 
raczej związany zawartemi konkordatami. ( Takie komentowanie 
kanonu trzeciego tym bardziej wydaje mi się być jedynie możli­
wym, ponieważ następny zaraz kanon czwarty konkordatom 
przeciwstawia wprost wszelkie pozatym przez Rzym udzielone 
przywileje, których ważność trwa wprawdzie również, w przeci- 
w eństwie jednak do konkordatów już z tym zastrzeżeniem: „jeśli 
nie zostały one (scil. przywileje) wyraźnie odwołane przez kanony 
niniejszego kodeksu.”

A więc przywileje według Kodeksu prawa kanonicznego 'i 
mogą być jednostronnie odwołane przez kurję rzymską, przy | 
konkordatach Kodeks tego nie przewiduje, ponieważ najwidoczniej ‘
1 przy kurji rzymskiej zwyciężyła dziś teorja umów lub układu. ■

Can. 3. „Codicis canones initas ab Apostolica Sede cum variis 
Nationibus conventiones nullatenus abrogant aut iis aliquid obrogant; eae 
idcirco perinde ac in praesens vigere pergent, contraris huius Codicis prae- 
iscriptis minime obstantibus.”

Can. 4. „Jura aliis quaesita, itemque privilegia atque indulta quae, 
ab Apostolica Sede ad haec usque tempora personis sive physicis sive mo- 
ralibus concessa, in usu adhuc sunt nec revocata, integra manent, nisi huius 
Condicis canonibus expresse revocentur.”



Ze taki właśnie dziś jest pogląd kurji rzymskiej na konkordaty 
zawarte, o tym zdaje się świadczyć również konkordat zawarty 
w roku 1922 z Łotwą, skoro w przeciwieństwie do dotychczaso­
wych konkordatów, zawartych na wieczne czasy, po raz pierwszy 
postanowiono, że konkordat ten obowiązuje na lat trzy przy automa­
tycznym prolongowaniu dalszym z roku na rok, z możliwością jed­
nak wypowiedzenia konkordatu na sześć miesięcy przed terminem.

Ta zmiana poglądu kurji rzymskiej na istotę konkordatów 
i przystosowanie się pod tym względem do teorji dziś powsze­
chnie niemal przyjętych, niewątpliwie spowodowana jest chęcią 
nieutrudniania sobie sytuacji przy zawieraniu nowych konkorda­
tów, na których kurji rzymskiej bardzo zależy, przywiązuje bo- 
wiem ona wielką wagę do konkordatów. Bo też kurja rzymska 
oraz kościół przez nią reprezentowany po wszystkie czasy naj­
większą zawsze osiągały korzyść z zawartych konkordatów, nawet 
wówczas, gdy okoliczności zmuszały ją do daleko sięgających 
ustępstw na rzecz drugiego kontrahenta. Przegląd historyczny 
najważniejszych zawartych dotąd konkordatów pouczy nas o tym, 
na czym polegały korzyści, osiągane dzięki konkordatom przez 
kurję rzymską oraz przez kościół rzymsko-katolicki.

OKRES KON KORD ATÓW  NAJDAW NIEJSZYCH 

OD W ORMACKIEGO POCZĄW SZY.

Przystępujemy do rozejrzenia się w warunkach i okoliczno­
ściach, w jakich zawarte zostały najważniejsze konkordaty, naj­
ważniejsze, mówię, gdyż byłoby rzeczą zbyteczną rozpatrywać tu 
warunki powstania wszystkich konkordatów., Konkordaty bowiem 
poszczególnych okresów tak są do siebie zbliżone, zwłaszcza jeśli, 
jak w danym wypadku, chodzi o intencje i zamiary kurji rzymskiej, 
że wystarczy zupełnie, że dokładniej zajmiemy się nastrojami 
w tych jedynie poszczególnych okresach, w których konkor­
daty, regulujące stosunki _p^omiędzy władzą duchowną i władzą 
świecką, do większego dochodziły znaczenia.

I oto przekonamy się wówczas, że konkordaty dochodziły do 
skutku zawsze wtedy, gdy kształtowały się nowe pojęcia o władzy, 
czy to świeckiej czy duchownej, lub też gdy wyłaniały się nowe



— 9

poglądy na wzajemny ich do siebie stosunek. Ten zbieg oko­
liczności bynajmniej nie może być uważany za przypadkowy 
jedynie, konkordaty bowiem w ścisłym pozostają związku z takim 
lub owakim pojęciem władzy. To też po dziś dzień stwierdzić można, 
że w konkordatach chodziło zawsze o utwierdzenie znaczenia kurji 
rzymskiej, czy to bezpośrednio, czy też pośrednio przez zdobycie 
pewnych uprawnień dla kościoła, w chwilach gdy w Rzymie samym 
wzrastało poczucie własnej potęgi, lub też gdy wzmagało się 
znaczenie władzy świeckiej, wobec czego kurja zmierzała conaj- 
mniej do zachowania dotychczasowego stanu posiadania.

Tak więc zaraz pierwszy powszechnie znany konkordat 
Wormacki z roku 1122 jest wynikiem, ale też wyrazem tej wzmo­
żonej potęgi Rzymu, gdy po okresie upadku papiestwa w wieku X, 
i po okresie przygotowawczym, na początku pontyfikatu Grze­
gorza VII w Rzymie zwyciężać począł pogląd o bezwzględnej 
przewadze władzy duchownej nad władzą świecką, więcej, bo dąże­
nie zarazem do zcentralizowania przy kurji wszelkiej władzy, słowem 
poglądy i dążenia, które następnie określono nazwą idei gregor­
iańskiej. Idea ta już wówczas bowiem na początku pontyfikatu 
Grzegorza VII, nim jeszcze doszło do otwartej walki pomiędzy 
sacerdotium i imperium, znalazła klasyczny swój wyraz w opraco­
wanych przez kardynała Deusdedit 27 punktach, dotyczących za­
kresu uprawnień władzy papieża i stosunku jej do wszelkiej innej 
władzy, a znanych pod nazwą „Dictatus Gregorii”. Najwyraźniej 
zmierza się tu ku temu, aby całą władzę nie tylko w kościele, 
ale i pozatym zjednoczyć przy kurji rzymskiej w osobie papieża.

b z dokumentu tego, umieszczonego pomiędzy listami Grzegorza 
z dnia 3 oraz 4 marca 1075 roku, przytoczyłbym niektóre zdania najcharak- 
terystyczniejsze, według Gieselera: ,,Lehrbuch der Kirchengeschichte” t. II 
część 2. str. 5 nn., gdzie dokument ten w całości przytoczono. Jeśli więc 
chodzi o podkreślenie władzy papieża w stosunku do innych biskupów, któ­
rzy cieszyli się wówczas pewną jeszcze niezależnością, to czytamy tam : 
,,3. Quod ille (scil. Romanus Pontifex) solus possit deponere Episcopos vel 
reconciliare. 4. Quod legatus eius omnibus Episcopis praesit in concilio 
etiam inferioris gradus; et adversus eos sententiam depositionis possit dare. 
7. Quod illi soli licet pro temporis necessitate novas leges ćondere, novas 
plebes congregare, de canonica abbatiam facere, et e contra divitem epis- 
copatum dividere, et inopes unire. 13. Quod illi liceat de sede ad sedem 
necessitate cogente Episcopos transmutare. 14. Quod de omni ecclesia, 
quacumque voluerit, clericum valeat ordinäre. 21. Quod majores causae



—  10 -

z uszczerbkiem W3/̂ raźnym dla względnej wówczas samodzielności 
hierarchów poszczególnych, z uszczerbkiem przedewszystkim dla 
władzy świeckiej.

Zasady powyższe, sformułowane w „Dictatus Gregorii" 
jeszcze przed wybuchem sporu o inwestyturę, w znakomitej nie­
wątpliwie mierze przyczyniły się do tragicznego sporu pomiędzy 
tjarą i koroną. One też stanowią właściwe tło historyczne pier­
wszego znanego nam konkordatu, w którym mimo wszystko 
Rzym zdobył jednak pewne prerogatywy, z jakich dotychczas 
nie był korzystał. Zwłaszcza we Włoszech oraz w Burgundji 
wpływ władzy świeckiej na sprawy kościelne zupełnie niemal 
został wyeliminowany na rzecz władzy duchownej, a i w Niem­
czech cesarz zachował jedynie inwestyturę berłem.

Lecz jeśli w tym pierwszym konkordacie mamy do czynienia 
z pewnym jeszcze kompromisem, to jednak zwycięstwo, chociaż 
przecież częściowe tylko, nad władzą cesarską do tego stopnia 
wzmogło poczucie własnej potęgi kurji rzymskiej, że niebawem 
doprowadziło to do niebywałego wzrostu władzy Rzymu w wieku 
XII oraz XIII. Znalazło to swój wyraz w szeregu konkordatów po­
mniejszych, zawartych w tym czasie z panującemi, których kraje bez­
pośrednio graniczyły 2 posiadłościami kurji rzymskiej we Włoszech 
oraz w Sycylji, konkordatów, które jednak nie zaważyły już decydu­
jąco na szali wypadków dziejowych. Zwycięstwo nad cesarzem, 
stwierdzone w konkordacie Wormackim, zaćmiło znaczenie ich. 
Konkordat Wormacki decydował o dalszym wzroście potęgi 
papieskiej.

cuiuscumque ecclesiae ad sam referri debeant. 25. Quod absque synodali 
conventu possit Episcopos deponere et reconciliare.” Jaki nastrój cechuje 
„Dictatus” w stosnnku do przedstawicieli władzy świeckiej, oraz jakie dą­
żenia w tej mierze istniały wówczas przy kurji o tym świadczą następujące 
punkty: ,,8. Quod solus (seil. Romanus Pontifex) possit uti imperialibus 
insigniis. 9. Qüod solius Papae pedes omnes principes deosculentur. 12. Quod 
illi liceat Imperatores deponere” i t. p. To też już wówczas poczucie wła­
snej potęgi było w Rzymie tak wielkie, że w „Dictatus” spotykamy już zda­
nia jak: „22. Quod Romana ećclesia nunquam erravit, пес in perpetuum, 
scriptura testante, errabit” lub „23. Quod Romanus Pontifex, si canonice 
fuerit ordinatus, meritis b. Petri indubitanter efficitur sanctus, testante s. 
Ennodio Papiensi Episc., ei multis S.S. Patribus faventibus, sicut in decretis 
b. Symmachi P. continstur.”
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O to—rzekłbym— pierwszy okres konkordatów, który znalazł 
swój kres w wieku XIII. Teraz bowiem konkordaty były zby­
teczne. Wszak począwszy od Innocentego III papieże faktycznie 
byli władcami całego niemal świata chrześcijańskiego, tak iż w sto 
lat później Bonifacy VIII dał tylko wyraz temu, co wówczas było 
przekonaniem powszechnym, gdy w słynnej bulli „Unam sanctam” 
silnie podkreślił, że wszelka władza w jego, papieża spoczywa 
rakach, i gdy wówczas, używając zwrotu o dwuch mieczach mówi: 
„Zarówno więc jeden jako też drugi, t. j. duchowy miecz oraz 
materjalny znajdują się we władzy kościoła. Ten winien być 
używany dla dobra kościoła, tamten zaś przez kościół; tamten 
kierowany jest ręką kapłana, ten zaś ręką królów i wojaków, 
lecz na skinienie kapłana i zgodnie z jego zezwoleniem”. To 
też jeśli w okresie tym zbiór konkordatów, wydany przez kurję 
rzymską, wspomina o nich, to jednak stwierdzić wypada, że 
właściwie nie są to konkordaty, lecz raCzej jednostronne obiet­
nice i przyrzeczenia władców świeckich, które graniczą niemal 
z czołobitnością wobec przedstawiciela władzy duchownej.

KO N KO RD A TY W DOBIE RO ZW O JU  IDEI 
K O N CYLJA RN EJ.

Pontyfikat Bonifacego VIII stoi na rubieży już nowych 
czasów. Wiek XIV inaczej poczyna spoglądać na władzę wszelką, 
bez względu czy ma ona siedzibę swoją w Rzymie, czy też jest 
nią dwór panującego świeckiego. Tak więc około roku 1324 
Marsyljusz z Padwy w swoim „Defensor pacis” wypowiada nie 
tylko myśli o bezwzględnej niezawisłości władzy świeckiej od 
władzy duchownej, lecz wychodząc z założenia, że źródłem 
wszelkiej władzy oraz praw wszelkich jest zgoda wszystkich, 
a conajmniej większości rządzonych, przenosi zasadę tę również 
w dziedzinę spraw kościelnych, i wypowiada śmiałe naonczas, 
mające jednak oparcie w przeszłości zdania o równorzędności 
wszystkich biskupów (episkopalizm), lub też o tym, że jedynie 
soborom powszechnym przysługuje prawo rozstrzygania wątpli­
wości, dotyczących spraw kościelnych (koncyljaryzm).

Poglądy wypowiedziane przez Marsyljusza z Padwy w ,,Defensor 
pacis” znajdujemy zestawione w wyjątkach z tego dzieła u C. Mirbta: „Quel­
len zur Geschichte des Papsttums und des römischem Katholizismus”.

2
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Idee wypowiedziane przez Marsyljusza odpowiadały snąć prze­
konaniem w tej mierze wielu, skoro niebawem zarówno jedna, jako 
też druga teorja licznych znalazła zwolenników. Episkopalizm sze­
rzył się przedewszystkim śród hierarchów, którzy nie łatwo prze­
boleli utratę swej większej lub mniejszej niezależności, z której 
korzystali oni przed reformą gregorjańską, koncyljaryzm natomiast 
licznych znalazł zwolenników śród innych sfer zarówno świeckich, 
jako też duchownych. To też na tej właśnie podstawie episko- 
palizmu i koncyljaryzmu w przeciwieństwie do kurjalizmu dochodzi 
niebawem do kontrowersji pomiędzy państwami ówczesnemi oraz 
papieżami, które to kontrowersje sprowadzają ze sobą nowy okres 
konkordatów.

Pierwszy z pośród nich, który jak gdyby zwiastuje nam 
zbliżanie się nowego w tej dziedzinie okresu, jest to konkordat 
pomiędzy Grzegorzem XI a Edwardem III, królem angielskim, 
właściwie zaś szereg buli Grzegorza XI, dotyczących spraw 
kościoła angielskiego, a datowanych dnia 1 września 1375 roku.

I nie dziw, że idee zmierzające do większego uniezależnienia 
poszczególnych kościołów od Rzymu odbiły się echem głośniej-

Tiibingen Mohr. 1911. Wyd. 3 str. 164 nn. Jeśli chodzi o momenty wyżej 
podkreślone, to „Defensor pacis” formułuje je w sposób następujący: „Legis­
latorem humanum solam civium universitatem esse aut valentiorem illius 
partem”. „Principatum electum aut alterum qualecunque officium a sola 
electione auctoritatem habentis ad illam, nullaque alia confirmatione seu 
approbatione pendere”. W związku z tym pozostaje jego episkopalizm oraz 
koncyljaryzm, о czym świadczą następujące zdania: „Omnes episcopos aequalis 
auctoritatis esse immediate per Christum neque secundum legem divinam 
convinci posse in spiritualibus aut temporalibus praeesse invicem vel subesse”, 
lub „Legis divinae dubias definire sententias, in his praesertim, qui chris- 
tianae fidei vocantur articuli, reliquisque credendis de necessitate salutis 
aeternae, solum generale concilium fidelium, aut illius valentiorem multitu- 
dinem, sive partem, determinari debere, nullumque aliud partiale collegium, 
aut personam singulärem cuiuscunque conditionis existat, iam dictae determi- 
nationis auctoritatem habere”. Z innych zdań Marsyljusza z Padwy przytoczył­
bym tu jeszcze: „Haereticos omnesque delinquentes et arcendos poena vel supr 
plicio temporal! iudicare iudicio coactivo poenasque personales infligere ac 
reales exigere ipsasque applicare ad solius principantis auctoritatem pertinet 
secundum legislatoris human! determinationem”, oraz ,,Neminem subditum 
et per iuramentum licitum alter! obligatum... per episcopum aut presbyterum 
aliquem solvi posse”.

Raccolta di Concordat!, Roma. Tipografia Poliglotta Vaticana 1919. 
str. 137—144.
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szym przedewszystkim w kościele angielskim. Kościół ten wię­
cej aniżeli inne kościoły korzystał z pewnej względnej niezawisłości 
od Rzymu, do czego przyczyniło się choćby już jego położenie 
geograficzne. I oto gdy na początku wieku XIII w dobie pon­
tyfikatu Innocentego III kościół angielski za sprawą Jana bez 
Ziemi znalazł się był w bezwzględnej zależności od Rzymu, stan 
taki utrzymał się tu krócej aniżeli gdziekolwiek. Ten sam bowiem 
król, który wyrzekł się na rzecz Innocentego III nie tylko swo" 
ich praw w kościele, ale też i w państwie, wywołał w kraju 
takie niezadowolenie, że niebawem w „Magna Charta” zagwa­
rantować musiał swobody stanów, które też w Anglji odtąd 
w decydujący niemal sposób poczęły wpływać na sprawy państwa. 
Stany’ też, i to zarówno przedstawiciele szlachty, jako też du­
chowieństwa, już w połowie wieku XIII wyraźnie zmierzać zaczęły 
do większej niezależności kościoła od Rzymu, tak że już wówczas 
taki Robert Grosseteste, biskup Lincolnu, obok innych żądań 
w sprawie podniesienia życia kościelnego wystąpić może z żąda­
niem, aby zaniechano wszelkich prowizji ze strony Rzymu, a be­
neficja angielskie powierzano jedynie anglikom. A myśli te, 
opierające kościół w pewnej przynajmniej mierze na podstawach 
narodowych, raz wypowiedziane w dalszym ciągu działały w Anglji, 
i już w połowie wieku XIV doprowadziły do ogłoszenia t. zw. 
„Statute of praemunire” oraz „Statute of provisors”, które prze­
kazywały sądowi królewskiemu wszelkie sprawy, związane 
z obsadzaniem beneficjów kościelnych, w tej mierze wyraźnie 
występując przeciwko dążeniom kurji papieskiej, wówczas mającej 
siedzibę swą w Awignonie, jako też przeciwko jurysdykcji pa­
pieża i wynikającym stąd apelacjom. Jak silnie już wówczas 
działały w kościele angielskim idee episkopalizmu, a w łączności 
z silniej tu rozwiniętym poczuciem odrębności narodowej również 
idee samodzielności kościoła angielskiego, o tym wymownie 
świadczy rozwijająca się właśnie wówczas działalność Wiclefa, 
która w znacznej mierze na tych opierała się podstawach, obec­
nie zaś w dobie zawierania konkordatu wręcz groziła zupełnym 
oderwaniem się kościoła angielskiego od kurji papieskiej.

I oto wszystkie te powyżej wymienione okoliczności pozwa­
lają nam zrozumieć i ocenić konkordat, zawarty między Grze­
gorzem XI oraz Edwardem III, tłumacząc zarazem te daleko 
bardzo idące ustępstwa poczynione przez papieża na rzecz żą-
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dań angielskich. Trzeba było za wszelką cenę zachować łączność 
kościoła angielskiego z kurją papieską, trzeba było sparaliżować 
działalność Wiclefa i pozyskać tych wszystkich, którzy ewentu­
alnie mogliby się byli przyłączyć do niego. Dlatego też bulle 
konkordatowe zatwierdzają obecnie w godnościach oraz na bene­
ficjach wszystkich, którzy godności swe i beneficja otrzymali z rąk 
królewskich; dlatego rozstrzygają one na korzyść angielskich 
posiadaczy cały szereg spraw spornych o beneficja pomiędzy 
anglikami, którzy posiadali je z rąk króla, oraz kurjalistami, 
pomiędzy któremi znajdują się nawet kardynałowie, którzy na­
dania swe opierali na przywilejach papieskich; dlatego bulle 
konkordatowe znoszą wszelkie rezerwacje, ustanowione przez 
poprzednich papieży; dlatego zwalniają one w niektórych wy­
padkach nawet z opłaty annat, i t. d., słowem czynią zadość 
wszelkim tym wymaganiom, które kościół angielski bezsku­
tecznie dotychczas nieraz już był wysuwał.

Ważniejszą bowiem rzeczą było zachować łączność z koś­
ciołem angielskim, wobec czego nie wchodziły w rachubę 
ustępstwa znaczne wprawdzie, lecz bądź co bądź chwilowe, bo 
przeważnie dotyczące spraw osobowych. A przytym zawszeć 
łatwiej będzie odzyskać ewentualnie utracone narazie pozycje, 
jeśli tylko związek z kurją zostanie zachowany, aniżeli zdobyć 
dla kurji kościół, gdyby zerwał on z nią wszelką łączność. A to 
niebezpieczeństwo groziło obecnie.

Lecz konkordat pomiędzy Grzegorzem XI a Edwardem III 
był tylko przygrywką. Daleko większe znaczenie posiadają na­
stępne konkordaty, ściśle już związane z epoką soborów refor- 
macyjnych, klasyczną epoką koncyljaryzmu.

Zasady bowiem, wygłaszane przez Marsyljusza z Padwy, 
znalazły również wielu zwolenników na kontynencie Europy. 
Zwłaszcza we Francji niebawem, otwarcie wypowiadano się za 
episkopalizmem w przeciwieństwie do kurjalizmu, kładąc w ten

Bulla „Eximiae devotionis” z dnia 1 września 1375. 1. c. str. 137 nn. 
Bulla „Provida sedis apostolicae benignitas” z dnia 1 września 

1375 r. 1. c. str. 138 nn.
Bulla „Super universas orbis ecclesias” z dnia 1 września 1375 r. 

1. c. str. 140 nn.
Bulla „Hodie, certis ex causis” z dnia 1 września 1375. 1. c. 

str. 142 nn.
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sposób podwaliny pod wolność kościoła gallikańskiego, w czym 
również wyraźnie już występują momenty, związane z ideą narodo­
wą w kościele. Jeśli jednak w okresie tym właściwi przedstawiciele 
hierarchji kościelnej oświadczali się coraz wyraźniej za zasadą 
episkopalną, jako zapewniającą większą samodzielność zarówno im 
jako też kościołowi, to uniwersytet paryski, a za nim niebawem i inne 
również uniwersytety, a śród nich niedawno powołany do życia 
uniwersytet Krakowski, z tych samych względów, idąc za my­
ślami Marsyljusza, występowały znów w obronie zasady koncyl- 
jarnej.

Ujawniło się to wszystko w pierwszej zaraz połowie wieku XV, 
w epoce wielkich soborów reformacyjnych. Wówczas to, w Kon­
stancji zwłaszcza, występują już na widownię poszczególne na­
rody, broniące swoich praw i przeciwstawiające się wszechwładzy 
papieża, który rzeczywiście znalazłby się był w położeniu nader 
krytycznym, gdyby poszczególne narodowości, z któremi spoty­
kamy się na soborze, solidarnie i konsekwentnie domagały się 
przeprowadzenia swych postulatów.

Gdy jednak sobór przed przeprowadzeniem reform w koś­
ciele wybrał na opróżnioną stolicę rzymską Marcina V, papież 
ten potrafił zażegnać niebezpieczeństwo grożące kurji rzymskiej: 
kierując się zasadą divide et impera”, rozbił on solidarność w wy­
stąpieniach dotychczasowych poszczególnych narodowości.

Środkiem ku temu były t. zw. konkordaty Konstancjeńskie, 
zawarte po raz pierwszy już nie z panującemi, lecz z poszczegól- 
nemi narodami,^) występującemi na soborze, a więc z na­
rodem hiszpańskim, francuskim, niemieckim oraz angielskim. 
Konkordaty te, uwzględniając nowe warunki oraz nastroje, przy­
stosowują się do indywidualnych żądań poszczególnych narodów, 
którym też poczyniono pewne mniejsze lub większe ustępstwa.' 
Dzięki temu Marcinowi V udało się rozbić solidarne dotychczas 
wystąpienia przedstawicieli wszystkich wyżej wymienionych naro­
dowości, a tym samym zabezpieczyć przodujące stanowisko kurji 
rzymskiej, aby następnie już unicestwić stopniowo i te również 
ustępstwa, które narazie poczynione zostały w poszczególnych 
konkordatach Konstancjeńskich.

h Raccolta di Concordat! str. 144—168.
Szczegół, który miedzy innemi świadczy jak dalece sięgał wpływ 

Marsyljusza z Padwy.
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Jedynie Anglja, gdzie już i przedtym silne było dążenie do 
uniezależnienia się zupełnego od Rzymu, i gdzie tendencja ta 
bynajmniej nie zmalała, potrafiła zabezpieczyć, a w pewnej mierze 
rozszerzyć nawet swą samodzielność, tak iż niebawem już doszło 
do tego, że kler angielski nie tylko zmuszony był składać przy­
sięgę na wierność królowi, ale i owszem wyłamywał się z pod 
władzy Rzymu, papież zaś o stosunkach w kościele angielskim 
informowany był o tyle tylko, o ile na to zezwalał król. To 
też w wieku X V I dość było drobnego bądź co bądź zatargu, 
aby Henryk VIII ostatecznie zerwał więzy, łączące go jeszcze 
z Rzymem, i stworzył niezależny od Rzymu kościół narodowy, 
który poza odrzuceniem zwierzchnictwa papieża w zupełności 
opierał się na zasadach katolickich. Takim bowiem był kościół 
angielski w dobie Henryka VIII, który to kościół nic wówczas 
nie miał wspólnego z istotą reformacji.

We Francji sytuacja narazie podobnież się przedstawiała. 
Wszak już w okresie soboru Bazylejskiego potrafiono tu rozsze­
rzyć zdobyte w konkordacie Konstancjeńskim uprawnienia. Po­
cząwszy zaś od sankcji pragmatycznej z Bourges, Francja wyraźnie 
zmierzała w kierunku utrwalenia wolności kościoła gallikańskiego. 
Aż oto na początku wieku XVI, gdy wbrew tendencjom poprzed­
nim pod wpływem odrodzenia wzmocniła się we Francji władza 
królewska, Rzym w konkordacie z roku 1516 pomiędzy Leonem X 
oraz Franciszkiem I czyni ustępstwa na rzecz panującego i jego 
władzy w kościele, i tym zdołał sparaliżować niebezpieczniej­
sze dlań tendencje narodowe, tendencje gallikanizmu, które 
i teraz wprawdzie ujawniły się w protestach parlamentu oraz 
uniwersytetu, nie zdołały jednak obronić swej pozycji przeciw 
sprzymierzonym dzięki konkordatowi z r. 1516 papieżowi i kró­
lowi. Konkordat 1516 roku przekreślił zdobycze konkordatów 
francuskich wieku XV, zmierzających do utrwalenia wolności kościoła 
gallikańskiego.

Najwcześniej zresztą na podstawie zawartego nowego konkor­
datu unicestwione zostały zdobycze narodu niemieckiego, osiągnięte 
w konkordacie Konstancjeńskim z roku 1418. W Niemczech bowiem 
idea narodowa nie działała wówczas jeszcze tak silnie, jak w Anglji

1) Cf. moją pracę: „Reformarbeiten des Basler Konzils” str. 17 uwa­
ga 2 oraz str. 113 nn.

‘̂ ) Raccolta di Concordat!, str. 233—251.
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lub chociażby we Francji. Nie zdołała ona przeto stworzyć tej 
spoistości całego narodu, która doprowadziła czy to do zdobycia 
niemal zupełnej samodzielności w sprawach kościelnych w Anglji, 
czy też do proklamowania w sankcji pragmatycznej z Bourges 
zasad, przygotowujących wolność kościoła gallikańskiego. I owszem 
terytorjalizm, który następnie tak sprzyjał rozwojowi reformacji, 
obecnie w dobie upadku idei koncyljarnej po rozbiciu soboru 
Bazylejskiego w znakomitej mierze ułatwił utrwalenie się wpły­
wów rzymskich, zwłaszcza gdy w konkordacie Wiedeńskim 
z r. 1448 oraz w poprzedzających go konkordatach z książę­
tami poszczególnemi poczyniono ustępstwa na rzecz Fryderyka 111, 
przez przekazanie mu pewnych praw w dziedzinie spraw kościel­
nych w dziedzicznych jego krajach austrjackich, oraz ofiarowanie 
mu znacznej jak na owe czasy sumy 100.000 złotych.

Słowem wszystkie konkordaty, zawarte w dobie soborów 
reformacyjnych oraz w okresie bezpośrednio po nich, okazały 
się nader skuteczną bronią dla zabezpieczenia władzy i wpływu 
kurji rzymskiej w dobie,. gdy stanowisko i znaczenie papieży 
w kościele na poważne narażone było niebezpieczeństwo.

PIERW SZE KO N KO RD A TY POLSKIE.

W okresie przedreformacyjnym spotykamy się też z pierw- 
szemi konkordatami polskiemi. I nie dziw, była to bowiem 
chwila, gdy i w Polsce powaga i znaczenie papieży oraz dalsze 
losy kościoła katolickiego postawione zostały pod znakiem za­
pytania, chwila więc, gdy Rzym celem wzmocnienia stanowiska 
swego zwykł był uciekać się do zawierania konkordatów.:

1) L. c. str. 1 6 8 -1 8 5 .
Nie zajmuję się tu zagadnieniem, czy bulle Leona X „Rómanus 

Pontifex” z dnia 1 lipca 1519 roku i Klemensa VII „Cum singulärem fidei 
constantiam” z dnia 1 grudnia 1525 są konkordatami w dzisiejszym tego 
słowa znaczeniu, a więc formalnym układem pomiędzy Zygmuntem I i papie­
żami. Pertraktacje jakieś w tej mierze przecież były prowadzone. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że bulle powyższe przedewszystkim noszą cha­
rakter przywilejów udzielonych przez papieży, którzy sobie przypisywali 
„plenitudo potestatis”. Czyż nie wynika to chociażby z pierwszych zaraz 
słów bulli Leona X: „Romanus Pontifex in quo plenitudo potestatis consistit 
circa concessionem gratiarum...”? Lecz wszak na konkordaty również spoglą-
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Jakże bowiem przedstawiała się sytuacja kościelna w Pol­
sce w dobie bezpośrednio poprzedzającej pierwsze konkordaty 
polskie?

Od wieku X V  począwszy i w Polsce spotykamy się z temi 
prądami rozlicznemi, które decydowały wówczas o rozwoju życia 
kościelnego i państwowego na zachodzie Europy.

Nie będę tu rozwodził się nad ruchem husyckim, który dotarł 
do nas z sąsiednich Czech, i który pod niejednym względem 
oddziałał na dalsze kształtowanie się stosunków kościelnych 
u nas. Mimo bowiem wszystko ruch husycki nie przybrał u nas 
większych rozmiarów, albowiem znalazł był zdecydowanego prze­
ciwnika w osobie wpływowego i owszem wszechwładnego w os­
tatnich latach rządów Jagiełły, oraz za panowania następców jego 
biskupa krakowskiego Zbigniewa Oleśnickiego. , Ale tenże sam 
Oleśnicki poniekąd poczytywany być może za przedstawiciela in­
nego kierunku, który wówczas wywierał wpływ swój na zachodzie, 
episkopalizmu, który wraz z koncyljaryzmem ówczesnym w epoce 
wielkich soborów reformacyjnych wyraźnie zmierzał do większej 
samodzielności poszczególnych kościołów krajowych, przyczym 
episkppalizm w przeciwieństwie do koncyljaryzmu raczej pod­
kreślał samodzielność episkopatu, jako przedstawicieli poszczegól­
nych kościołów. Za takim stanowiskiem Oleśnickiego nader 
wymownie przemawia cały szereg momentów w działalności tego 
hierarchy w wielkim stylu. Nie będę tu mówił o działalności 
Oleśnickiego przy boku Jagiełły, w której ujawnia się jego silna 
indywidualność, która nie prędko ugina się przed kimkolwiek. 
Również możnaby pominąć jego stanowisko wobec ruchu husyc- 
kiego, które dałoby się jeszcze wytłumaczyć stanowiskiem całego 
kościoła, choć przecież możliwa jest tu i inna koncepcja, że 
mianowicie hierarcha, jakim niewątpliwie był Oleśnicki, przeciw­
stawiał się husytyzmowi jako ruchowi demokratycznemu w łonie koś­
cioła. Ale oto zwróciłbym uwagę na stosunek Oleśnickiego 
do najwyższych władz kościelnych w dobie, gdy toczył się spór

dano jako na przywileje udzielone, zwłaszcza w przeszłości. Wobec tegfo 
też uważam za bezprzedmiotowy spór o to, czy bulle powyższe uważać należy 
za konkordat. W dzisiejszym tego słowa znaczeniu niewątpliwie nim nie są, 
choć dawniej charakter ten mogły one posiadać i niewątpliwie posiadały. 
Wynika to choćby i stąd, że w „Volumina legum” (I str. 223) opatrzono je 
nazwą ,,conventio’’,
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0 władzę pomiędzy papieżem oraz soborem. Wówczas to za 
sprawą głównie Oleśnickiego, który zresztą opierał się w tej 
mierze na usposobieniu, panującym śród szlachty oraz śród pro­
fesorów uniwersytetu Krakowskiego', Polska zajęła stanowisko 
neutralne w sporze pomiędzy dwoma papieżami Eugenjuszem IV
1 soborowym Feliksem V, tak że, składając wprawdzie obedjen- 
cję soborowi Bazylejskiemu, Polska nie uznała jednak żadnego 
z papieży. Episkopalista Oleśnicki, który pragnął większej dla 
siebie samodzielności, wolał raczej mieć do czynienia z soborem 
i to z soborem bezsilnym już, aniżeli z monarchicznym papieżem. 
A sprawa jego kardynalatu, który wszak był przedmiotem jego 
marzeń i pragnień, czyż również nie rzuca nam światła na istotne 
jego stanowisko wobec naczelnej władzy kościoła? Nie uznaje 
on ani Eugenjusza IV, ani też Feliksa V, nie przyjmuje więc 
kapelusza kardynalskiego od żadnego z nich, aż dopiero po osta­
tecznej likwidacji schizmy i upadku soboru Bazylejskiego otrzy­
muje go z rąk Mikołaja V.

Ale obok episkopalizmu, reprezentowanego przez Zbigniewa 
Oleśnickiego, silniej daleko w tej samej dobie przejawia się u nas 
kierunek koncyljarny, który znalazł wymownych nader przedstawi­
cieli w całym szeregu profesorów uniwersytetu Krakowskiego. Oni 
to na zlecenie tegoż Zbigniewa Oleśnickiego, ówczesnego kancle­
rza uniwersytetu, napisali wówczas traktat o wyższości soboru nad 
papieżem, w którym to traktacie, przytaczając rozliczne argu­
menty, bronią popularnej wówczas w Polsce tezy koncyljaryzmu 
Traktat ten, który dzięki swej argumentacji i' stanowisku nie­
przejednanemu w stosunku do Eugenjusza wielkiezdobyłsobieuznanie 
na soborze Bazylejskim, służyć może za dowód jak radykalne

Tytuł traktatu tego według Bulaeusa: „Historia Universitatis Pari- 
siensis” tom V Paryż MDCLXX str. 479—517 brzmi: „Tractatus inclytae 
Universitatis Studij Cracoviensis super auctoritate sacrorum Conciliorum 
editus et super lustificatione sacri Concilij Basileensis et depositione quon­
dam Eugenij Papae IV”, Krótszy tytuł tegoż traktatu według rękopisu 
bibljoteki uniwersytetu Bazylejskiego za N. E. I. 2. brzmi; „Cracoviensis Studii 
in Polonia scripta pro Concilio Bas. contra Eugenium”. Traktat powyższy 
zachował się zresztą w licznych odpisach, przyczym w jednych dedykowany 
on jest Władysławowi Warneńczykowi, w innych Zbigniewowi Oleśnickiemu. 
Według Bulaeusa traktat rozpoczyna się następującemi słowy: „Glorioso et 
Illustrissimo Principi et D. D. Wladislao Poloniae et Hungariae etc. Regno- 
rum Regi, ac almae Universitatis Cracoviensis Patrone et Domino glorio-
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wówczas zajmowali stanowisko profesorowie uniwersytetu Kra­
kowskiego. A nie odstąpili oni od stanowiska swego nawet wów­
czas, gdy po upadku soboru Bazylejskiego koncyljaryzm wszelkie 
stracił już znaczenie, gdy Kazimierz Jagiellończyk, uzyskawszy 
pewne dla siebie ustępstwa, zgodził się uznać papieża Mikołaja V.

A szczegół ten godzi się podkreślić tym bardziej, gdy 
wszak Kazimierz Jagiellończyk bynajmniej nie należał do tych, 
którzyby znosili bez wszystkiego opór im okazywany. Snąć i on 
nie był bezwzględnym zwolennikiem przewagi papieża, którego 
teraz właśnie był uznał w osobie Mikołaja. Zresztą znane jest jego 
stanowisko w sprawie mianowania biskupów w Polsce. Wszak 
zdołał on mimo grożącej mu klątwy papieskiej utrzymać swoje 
stanowisko, że skoro biskupi w Polsce ówczesnej, jak zresztą 
i gdzieindziej, piastują częstokroć godności państwowe, królowi 
jedynie przysługuje prawo mianowania ich.

A jaki oddźwięk stanowisko profesorów uniwersytetu Kra­
kowskiego, a następnie też Kazimierza Jagiellończyka znalazło 
śród wybitniejszych wówczas w Polsce postaci o tym wymownie 
nader świadczy: „Monumentom pro Reipublicae ordinatione” Jana 
Ostroroga )̂. Wystarczy pod tym względem przytoczyć chociażby 
pierwszy zaraz punkt jego „Monumentum”, aby dowodnie prze­
konać się, jaki wówczas panował nastrój w pewnych conajmniej, 
lecz za to nader wpływowych sferach w Polsce. Czytamy tam: 
„O życzeniach składanych nowoobranemu papieżowi. Nie uwa­
żam za rzecz złą, aby odwiedzać nowego papieża i składać mu

sissimo Rector, Doctores et Magistri Universitatis ejus, et (sic!) devotas in 
Domino orationes'’. Według rękopisu Bazylejskiego nader charakterystyczny 
wstęp oraz dedykacja brzmi: ,,In nomino Domini mediatoris Jesu Christi qui 
est via veritas et vita. Reverendissimo in Christo patri et domino Sbygneo 
episcopo Cracoviensi nostrae universitatis studii cracoviensis сатісеііагіо 
dignissimo Rector, Doctores et Magistri Universitatis ejusdem devotas in 
Domino orationes”.

St. Smolka: ,,Spór о biskupstwo krakowskie”. Kraków 1881 str.
10 nn.

„Starodawne Prawa Polskiego Pomniki” Tom V część I. Craco- 
viae A. MDCCCLXXVI1I. Sumptibus Academiae Litterarum str. 105—144 
podaje „Clarissimi Baronis Joannis Ostroróg juris utriusque Doctoris Mo­
numentum pro comitiis generalibus Regni sub rege Casimiro Pro Reipublicae 
Ordinatione congestum. E codice Ms. in Bibliotheca Principum Czartoryski 
Cracoviae asservato opera Michaelis Bobrzyński editum”.
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życzenia z powodu jego wyniesienia, zarazem też napominać go 
i przypominać mu, aby należycie i święcie rządził Kościołem 
Chrystusowym, wreszcie oddać mu w opiekę i polecić siebie 
oraz swoje królestwo katolickie; natomiast nie poczytuję za rzecz 
rozumną chcieć mu być posłusznym we wszystkim, jak to się 
często mówi. Albowiem mówić jedno, a czynić co innego są to 
rzeczy sprzeczne. Król Polski stwierdza (a tak jest, nikomu 
bowiem nie jest poddany), że nie uznaje nad sobą żadnego 
zwierzchnika oprócz Boga; jakże więc byłoby to prawdziwym, 
jeślibyśmy przemawiali tak, jak zwykliśmy dotychczas przema­
wiać przy tego rodzaju życzeniach składanych papieżowi? Niechaj 
więc odwiedziny będą pełne uszanowania, i niechaj tak też na­
zywają się, nie zaś posłuszeństwem, gdyż jest to niedorzecznością 
i w żadnym wypadku nie odpowiada wolności Króla Polskiego”.
A usposobienie, które w ten sposób występuje na jaw zaraz na 
początku „Monumentum”, przejawia się w całym szeregu następ­
nych punktów, w których silnie bardzo podkreślone jest dążenie 
do większej samodzielności kościoła, dążenie tak dobrze znane 
nam w dobie budzącego się poczucia narodowego na zachodzie. 
Król i jego władza niezależna, rozciągająca się na znaczną nawet 
dziedzinę spraw kościelnych, według Ostroroga, najlepszą jest 
rękojmią, że i kościół służyć będzie sprawom narodu.

A ten moment ściśle już narodowy, który w tym czasie 
działał na zachodzie, występuje na jaw w „Monumentum” Ostro­
roga i pod innym jeszcze względem. Jakże wymownie przemawia 
do nas budzące się poczucie odrębności narodowej w takim 
artykule XXII: „O kazaniach w języku niemieckim”. Czytamy 
tam: „O rzeczy niegodna, hańbiąca w'szystkich Polaków! W świą-

I

b I. De congratulatione papae noviter electi. Visere novum papam 
eiusque assumptioni congratulari, monere item et hortari, ut Christi eccle- 
siam recte et sancte gubernet, dicere (czy nie należałoby raczej czytać 
„dicare”?) quoque et profiteri se' regnumque suum catholicum, non malum 
utique existimo; at obedire veile in omnibus, ut saepe dicitur, nequaquam 
puto rationabile. Dicere enim unum et aliud facere, contraria sunt. Poloniae 
rex asserit, (quod et verum est, nemini enim subiacet) nullum superiorem se, 
praeter Deum, recognoscere; quomodo id verum erit, si dixerimus ita, ut 
in tali gratulatione papae dici hactenus consuevimus? Fiat itaque visitatio 
reverentialis et sic vocetur, non obedientia, quum id absurdum sit et iiber- 
tati regis Poloniae minime conveniens.
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tyniach naszych w wielu miejscach każe się w języku niemie'ckim, 
a co nieg'odziwsza jeszcze w miejscu wzniesionym i więcej god­
nym, gdzie jednak zaledwie jedna lub dwie babiny przysłuchują 
się, gdy tymczasem wielu Polaków wraz ze swoim kaznodzieją 
stłoczonych jest w jakimś zakątku. Ponieważ zaś, jak to bywa po­
między niektóremi innemi rzeczami, tak też pomiędzy te dwa języki 
przyroda jak gdyby zasiała swego rodzaju wieczną niezgodę 
oraz naturalną odrazę, napominam, aby w Polsce nie kazano 
w tym języku. Niechaj się uczą mówić po polsku, jeśli koniecz­
nie pragną przebywać w Polsce, chyba że chcemy być do tego 
stopnia tępi, że nie słuchalibyśmy, gdyby to samo chociażby 
przez tychże Niemców wygłoszone zostało w własnym naszym 
języku. Jeśliby zaś dla przybyszów okazała się potrzeba takiego 
kazania, niechaj wygłoszone zostanie w jakimś miejscu opróżnio­
nym, gdzie nie sprzeciwiałoby się to godności Polaków”.

A więc i ten już moment, budzące się poczucie odrębności 
narodowej, wchodzi tu w grę i tym bardziej tłumaczy nam dąże­
nie do większej samodzielności i niezależności kościoła w Polsce, 
dążenie, które następnie już w wieku XVI tak licznych w Polsce 
znalazło obrońców.

Oto nastrój jaki panował w Polsce pod koniec wieku XV. 
Jeśli do tego dodamy, że i szlachta wówczas zmierzała do 
osiągnięcia coraz większych praw, że więc i śród biskupów 
polskich należących do niej powstać musiało niezadowolenie z powodu 
mieszania się Rzymu do spraw obsadzania beneficjów kościelnych na 
podstawie papieskich rezerwacji i ekspektatyw, że prawo obsa­
dzania episkopat raczej zachować pragnął dla siebie, tak że pod 
wpływem tych prądów już Jan Olbracht w konstytucji „de 
numero plebeorum” zabrania pod karą konfiskaty i wygnania

XXII De concionibus lingua Almanorum. O rem indignam, omni­
bus Polonis ignominiosam! In templis nostris lingua Theutonica multis in 
locis praedicatur, et quod iniquius, in loco suggesto ас digniori, ubi una 
tantum anus duaeve auscultant, plurimis Polonis in angulo quopiam cum suo 
concionatore constrictis. Quoniam autem, sicut inter quaedam alia fit, ita 
inter has duas linguas natura veluti quandam perpetuam discordiam odium- 
que inseruit naturale, hortor ne in Polonia sermo iste praedicetur. Discant 
polone loqui, si qui Poloniam habitare contendunt, nisi adeo stupidi esse 
volumus, ut vel ab ipsis Almanis de nostro idiomate idem fieri non perci- 
piamus. Quod si utique advenarum gratia tali opus sit concione, id aliquo 
in privato fiat loco, ubi Polonorum dignitati non officiat.
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w y je d n y w a ć  so b ie  ѵ/ R zym ie  i p rzy jm o w a ć  s ta m tą d  e k s p e k ta ty w y  
n a  b e n e f ic ja  w P o lsc e , w ó w czas  b ęd z ie m y  m ieli t ło  h is to ry c z n e  
w e w n ę trz n y c h  s to s u n k ó w  k o śc ie ln y c h  w P o ls c e  w p rz e d e d n iu  
p ie rw sz y c h  k o n k o rd a tó w  p o lsk ich .

N im  je d n a k  d o sz ło  do  k o n k o rd a tó w  n a  d z ie je  n a sz e  o d d z ia ­
ły w ać  p o c z ą ł in n y  je sz c z e  czy n n ik , c z y n n ik  z e w n ę trz n y . M am  
na m yśli re fo rm a c ję , a  ra c ze j n a ra z ie  ty lk o  o d g ło s y  w y s tą p ien ia  
L u tra  w W i t te n b e rd z e  w ro k u  1517 . N a d e r  p rę d k o  w iad o m o ść  
o ty m  d o ta r ła  d o  P o lsk i ró w n ież . J u ż  b o w iem  w ro k u  1518 
u m y sły  w P o ls c e  p o ru s z o n e  b y ły  śm iałym  w y stą p ien iem  m n icha  
au g u s tiań sk ieg o ^ ). I o to  w o b e c  n a s tro jó w i ta k ju ż p a n u ją c y c h w P o ls c e ,  
ty m  w ięk sze  te ra z  g ro z iło  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , że  re fo rm a c ja  o s ta ­
te c z n ie  ro z e rw ie  ro z lu ź n io n e  już  w ięzy , k tó re  k o śc ió ł p o lsk i 
łą c z y ły  je sz c z e  z R zym em .

C o ś  d la  z a ż e g n a n ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  tr z e b a  b y ło  p r z e d ­
sięw ziąć . N a jlep sz y m  ś ro d k iem  b ę d z ie  o czy w iśc ie  k o n k o rd a t ,  k tó ry  
zaw sze  sk u te c z n ie  b ro n ił in te re só w  R zym u  o ra z  k o śc io ła , k o n k o rd a t ,  
k tó ry  i w  d a n y m  w y p a d k u  p rze z  u d z ie le n ie  p e w n y c h  p rzy w ile jó w  
u sp o k o i um ysły  co n a jm n ie j ty c h , k tó rz y  p rz e z  k o n k o rd a t  z d o b ę d ą  
n o w e u p raw n ie n ia . W  d an y m  za ś  w y p ad k u  c h o d z iło  p rz e d e w - 
szy stk im  o e p is k o p a t .  S ta n o w isk o  b o w iem  k ró la  w' sp raw ie  
n o m in ac ji b isk u p ó w  o d  cz a só w  K az im ie rza  J a g ie l lo ń c z y k a  n ie  
p o d le g a ło  d y sk u sji. S p ra w a  n a to m ia s t  o b sa d z a n ia  p e w n y c h  b e ­
n efic jó w  p rz e z  e p is k o p a t o d  p o c z ą tk u  w iek u  X V I w ciąż  b y ło  
p rze d m io te m  d y sk u sji, i m im o w y d a n ia  p rz e z  L e o n a  X  k ilku  w  te j 
sp ra w ie  bu li, z k tó ry c h  n a jw a ż n ie jsz ą  je s t  b u lla : „E ts i ex  d e b ito  
p a s to ra lis  offic ii” z ro k u  1513, o s ta te c z n ie  n ie d o c z e k a ła  się je sz c z e  
za ła tw ien ia . T o  te ż  te  sp ra w y  tr z e b a  b y ło  n ie zw ło c zn ie  u reg u -

Nader charakterystyczną wzmiankę pod tym wzg-lędem znajdujemy 
w liście dominikanina Tetzla, datowanym w Lipsku dnia 31 grudnia 1518 
a wystosowanym do szambelana papieskiego Miltitza w Altenburgu. W liście 
tym Tetzel tłumaczy się czemu nie może przybyć do Miltitza, który go 
wezwał do siebie, aby się wytłumaczył ze swego postępowania, które wywo­
łało ostatecznie wystąpienie Lutra. I oto czytamy tam: „Nu solt mich solcher 
Arbeit und Reiss nicht verdriessen, Ew. Erwird zu willfahren, wenn ich mich 
one meins Lebens Nachtheil durfft aus Leipzick begeben. Wann Martinus 
Luther, Augustiner, hat die Mächtigen nicht allein schier in allen teutschen 
Landen, sondern auch in den Königreichen ąu Behem, Ungarn und Polen 
also wider mich erregt und bewegt, dass ich nirgent sicher bin” Gieseler. 
Kirchengeschichte. Bonn 1840 t. Ill część I str. 48 uwaga 41.'
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low ać , i z je d n a ć  so b ie  w te n  sp o só b  b isk u p ó w . C e l te n  o s ią g n ą ł 
R zym  w  k o n k o rd a ta c h , a  ra c z e j w b u lla c h  k o n k o rd a to w y c h  
L e o n a  X  i K le m e n sa  V II.

J a k ż e  się  p rz e d s ta w ia ją  te  p ie rw sz e  k o n k o rd a ty  p o lsk ie ? ^ )
Je ś li  ch o d z i o b u llę  L e o n a  X  „ R o m a n u s  P o n tif e x ” z d n ia  

1 lip c a  1519  ro k u , to  w y raźn ie  św ia d cz y  o n a  o ty m , że  w R z y ­
m ie n ie  z d a w a n o  so b ie  je sz c z e  sp ra w y  z p o w ag i sy tu ac ji, ja k a  
w y tw o rz y ła  się  w  P o ls c e . T o t e ż  n a ra z ie  L eo n  X  b y n a jm n ie j n ie  
b y ł sk o ry  d o  ja k ic h k o lw ie k  u s tę p s tw . O  w łaśc iw y m  te ż  k o n k o r ­
d a c ie  n ie  m oże b y ć  tu  je sz c z e  m ow y, w n a jlep szy m  w y p a d k u  
m am y tu  d o  c z y n ie n ia  z b u llą  k o n k o rd a to w ą , k tó ra  je d n o s tro n n ie  
w  m yśl in te re só w  kurji z a ła tw ić  p ra g n ie  p e w n e  sp raw y , d o ty c z ą c e  
k o śc io ła  w P o lsc e . Ś w iad czy  o ty m  ca ły  te n o r  p o w y ższe j bu lli 
k o n k o rd a to w e j.

A  w ięc  za raz  n a  w s tę p ie  L eo n  X  a k c e n tu je  p e łn ię  sw ej 
w ład z y , a  c h o ć  n a s tę p n ie  i w sp o m in a  w p ra w d z ie  o w y stą p ien iu  
(c o n s id e ra tio n e )  i „ p o k o rn e j p ro śb ie  u m iło w an eg o  w C h ry s tu s ie  
sy n a  n a sz e g o  Z y g m u n ta , K ró la  P o lsk ie g o , u c z y n io n e j z a .  p o ś r e d ­
n ic tw em  c z c ig o d n e g o  b r a ta  n a s z e g o  E razm a, b isk u p a  P ło c k ie g o ” , 
to  je d n a k  p o d k re ś la  z a razem , iż to , co  w b u lli n in ie jsze j s tan o w i, 
czyn i je d y n ie  z w łasn e j w oli o raz  n a  p o d s ta w ie  w łasn e j d o k ła d n e j 
zn a jo m o śc i rz e rz y  ^). C h o d z i w ięc  ja k  g d y b y  o s iln ie jsze  je szc ze

Cf. Józef Brzeziński: „O Konkordatach Stolicy Apostolskiej z Polską 
w XVI wieku” Kraków Nakładem Akademji Umiejętności 1893. oraz w związku 
z tym Dr. Józef Brzeziński: „O stosunku Piątego Powszechnego Soboru La- 
teraneńskiego do Polski”. Kraków. Nakładem autora 1897. Ks. Dr. St. Myst- 
kowski: „Konkordaty w Polsce niepodległej i porozbiorowej” Warszawa 1923. 
Jan Bełcikowski: , ,0  konkordacie Polski z Rzymem” w Nr. 9 miesięcznika 
„Droga” 1924 r. Konkordaty same znajdujemy zarówno w pracy Brzezińskiego, 
gdzie je przedrukowano, jako też przedewszystkim w „Raccolta di Concor- 
dati” str. 253—261.

Jeśli się po wstępie: „Romanus Pontifex in quo plenitudo potestatis 
consistit circa concessionem gratiarum”, w dalszym ciągu czyta: „Nos igitur, 
quod personis ecclesiasticis presertim dignitate ecclesiastica preditis aposto- 
lici favoris presidium impendimus, ordinariorum collatorum regni predictorum 
ut a dispendiis et detrimentis releventur statui et indemnitati super hiis 
opportune providere volentes, motu proprio et ex certa nostra scientia con­
sideratione etiam Carissimi in Christo filii nostri Sigismundi Polonie Regis 
(jedyny raz gdy wspomina się. o królu!) nobis super hoc per Venerabilem 
fratrem nostrum Erasmum, Episcopum Plocensem, oratorem suum, ad nos et 
ad sedem predictam destinatum, humiliter supplicantis tam in Lateranensi
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p o d k re ś le n ie  ow ej n a  p o c z ą tk u  bu lli już  z a z n a c z o n e j „ p le n itu d o  
p o te s ta t is ” w  s to s u n k u  d o  k ró la . T o  te ż  d o p ie ro  p o  ta k  d o ­
b itn y m  p o d k re ś le n iu  p o w ag i i p rze w a g i p a p ie ż a  w s to su n k u  je g o  do  
k ró la , b u lla  w d a lszy m  ciąg u  p o tw ie rd z a  n a  w iec zn e  cz a sy  u z y s ­
k a n e  p o p rz e d n io  już u s tę p s tw o  w  sp ra w ie  o b sa d z a n ia  b en e fic jó w , 
p o le g a ją c e  n a  t .  zw . „ a l te rn a t iv a  sex  m e n s iu m ” , tj. p ra w ie  o b s a ­
d za n ia  b e z  w sze lk ic h  p rz e s z k ó d  ze  s tro n y  R zym u  b en e fic jó w , 
o p ró ż n io n y c h  w m ie s iącach  p a rz y s ty c h , g d y  d la  m ie s ięcy  n ie p a ­
rz y s ty c h  i n a d a l z a c h o w a n o  p a p ie sk ie  re z e rw a c je  i e k s p e k ta ty w y . 
A le  i co  d o  te g o  n a w e t u s tę p s tw a  b u lla  L e o n a  X  czy n i p ew n e  
z a s trz e ż e n ia  n a  k o rz y ść  k u rji rzy m sk ie j, g d y  m ianow icie , n ie  b a ­
c z ą c  n a  to ,  że  p rzy w ile j w sp o m n ia n y  n a d a n y  z o s ta ł  „ n a  w ieczn e  
c z a s y ” , w d a lszy m  ciąg u  je d n a k  m ów i o m o ż liw o śc i u ch y len ia , 
a  w łaśc iw ie  za w ieszan ie  te g o  p rzy w ile ju , g d y b y  o d n o ś n y  p ra w o ­
m o cn y  lis t p a p ie sk i w ty m  sam ym  o d  s ło w a  d o  s ło w a  b rzm ien iu  
t rz y k ro tn ie  p rz e d ło ż o n y  z o s ta ł  o rd y n a r ju sz o m  ^).

T o  te ż  n a jw id o cz n ie j p ie rw sz a  ta  b u lla  k o n k o rd a to w a  n ie  
p o tra f i ła  z a s p o k o ić  i p rz e je d n a ć  za razem  n ie z a d o w o lo n y c h , sk o ro  
już w sz e ść  la t  p ó źn ie j o k a z a ła  się p o tr z e b a  n o w e g o  k o n k o rd a tu , 
a  ra c ze j zn o w u  n ow ej b u lli k o n k o rd a to w e j.  T y m  b a rd z ie j, że 
p rz e c ie ż  w p rz e c ią g u  ty c h  k ilku  la t  w  zw iązku  z ro zw ija jący m  
się  w P o ls c e  ru c h e m  re fo rm acy jn y m  p o ło ż e n ie  s ta w a ło  się  co raz  
g ro źn ie jsz e , m im o iż Z y g m u n t sam  n ie p rz y c h y ln e  za jm o w a ł s t a ­
n o w isk o  w o b e c  ru ch u  re fo rm a c y jn e g o , w o b aw ie  a b y  i w P o ls c e  
z te g o  p o w o d u  n ie d o sz ło  do  z a m ie sze k  w ro d z a ju  w o jn y  
c h ło p sk ie j, k tó ra  w s trz ą s n ę ła  w ó w czas  są s ie d n ie  N iem cy .

Concilio novjssime celebrato quam alias quascunque constitutiones nostras 
in favorem ordinariorum collatorum editas cum irritantibus et aliis in eis 
contentis decretis et clausulis, innovantes auctoritate apostolica tenore 
presentium perpetuo statuimus et ordinamus et decernimus”..., to wprost 
zdziwienie wywołuje twierdzenie, że w bulli tej „król wyraźnie występuje, 
jako druga strona kontraktująca, jako przedstawiciel państwa i obrońca 
przywilejów biskupów polskich’’ [Ks. Mystkowski 1. c. str. 23] Nie, bulla 
„Romanus Pontifex” to nie konkordat pojęty jako układ, lecz zrozumiany 
jako przywilej.

L. c. „nisi tenor presentium de verbo ad verbum et nichil omisso 
insertus ac hujusmodi derogatio per triuas distinctas litteras eundem tenorem 
continentes, tribus similiter distinctis vicibus ordinarijs regni hujusmodi le­
gitime intimata et insinuata fuerit”...
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W  ty c h  w a ru n k a c h  b u lla  K le m e n sa  V II z d n ia  1 g ru d n ia  
1525 ro k u  „C u m  s in g u lä rem  fidei c o n s ta n t ia m ” w in n y m  zu p e łn ie  
p rze m aw ia  ju ż  to n ie . Ju ż  n a w e t n iem a  w  n ie j ta k  s iln e g o  a k c e n ­
to w a n ie  p e łn i w ła d z y  p a p ie ż a . 1 ow szem  b u lla  z a ra z  n a  w s tę p ie  
p o d n o s i s ta łą  i n ie w z ru sz o n ą  w ia rę  k ró la  i w rę cz  m ów i o tym , 
że  K le m e n s  p ra g n ie  o d w d z ię cz y ć  się  za  to  i d la te g o  u w aża  za 
w łaśc iw e  s p e łn ić  ży cze n ie  k ró la . W  d a lszy m  już c iągu  i ta  b u lla  
w sp o m in a  o czy w iśc ie  i o w ła sn e j w oli p a p ie ż a , k tó ry  z d e c y d o -  
w a łs ię  o g ło s ić  b u llę  n in ie jszą . C zy n i to  je d n a k  w d a le k o  o g lę d n ie jsze j 
fo rm ie, w y raźn ie  p rzy ty m  za z n a c z a ją c , że  je d n y m  z czy n n ik ó w , 
k tó ry m  b u lla  ta  z a w d z ię c z a  is tn ien ie  sw o je , je s t  te ż  ta  o k o lic z ­
n o ść , że  k ró l Z y g m u n t zw ró c ił u w ag ę  p a p ie ż a  n a  n ie k tó re  p o ­
tr z e b y  k o śc io ła  w  P o lsc e .

Z es taw ie n ie  p o d  tym  w zg lę d em  d w u ch  bu li z ro k u  1519  i 1525 
n a d e r  je s t  p o u c z a ją c e , i św iad czy  w ym ow nie  o ty m , jak  p o d  w p ływ em  
w zm a g a jąc eg o  się  w P o lsc e  ru ch u  re fo rm a c y jn e g o  w R zym ie  zn ik a ła  
d a w n a  p e w n o ść  s ieb ie , k tó ra  ta k  siln ie  w y s tę p u je  je szc ze  w bu lli L e ­
o n a  X . T o  te ż  w bu lli k o n k o rd a to w e j K lem en sa  V II c h a ra k te r  u g o d y  
p o m ię d z y  nim  a k ró lem  d a le k o  siln iej w y s tę p u je  n a  jaw , n ie  m ów iąc 
ju ż  o ty m , że w  p ew n e j m ierze  ro z sz e rz a  o n a  u p ra w n ie n ia  n a d a n e  b is ­
k u p o m  p o lsk im  p rze z  L e o n a  X . K le m e n s V lIb o w ie m n ie ty lk o  p o tw ie r ­
d z a  b u llę  L e o n a  X , le cz  s ta n o w i za raze m , że  a l te rn a ty w a  u d z ie lo n a  do -

Przytoczyłbym tu te nader charakterystyczne zwroty. A więc 
rozpoczyna się bulla Klemensa VII w przeciwieństwie do bulli Leona X 
sławy: „Cum singulärem fidei constantiam et integritatem ac eximie devo- 
tionis affectum, quibus charissimus in Christo filius noster Sigismundus 
Polonie Rex illustris in nostro et apostolice sedis conspectu semper claruit 
et continue claret, paterna meditatione revolvimus, dignum atque debitum 
censemus, ut que ejus consideratione ab eadem sede provide processerunt 
prompta benevolentia nostri muniminis presidio solidemus, et ut sublato  
q u o vis  a m b ig u ita tis  d isp en d io  in sui roboris integritate ferventer ac per 
amplius fructuosa reddantur, nostri officii partes favorabiliter extendamus”. 
Jeśli już tu silniej podkreślono udział króla w dojściu do skutku bulli Kle­
mensa VII, przyczym zaznaczono również, że bulla Leona X mogła wzbudzić 
pewne wątpliwości z powodu swej „ambiguitas'’, to w dalszym ciągu udział 
króla wyraźnie jest zaznaczony, gdy mowa jest o tym, że bulla Leona X, 
zatwierdzona zostaje w całej rozciągłości, przyczym nawiązując do ,,motu 
proprio" Leona X, bulla głosi: „Nos... motu simili non ad alicuius nobis super 
hoc oblate petitionis instantiam, sed de nostra mera deliberatione et ex 
certa scientia necnon in tu itu  eiusdem  S ig ism u n d i R e g is  litteras Leonis... 
approbamus et innoyamus ac robur perpetue firmitatis obtinere decernimus”,
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ty c z y ć  m a ró w n ież  w y ższ y ch  d o s to je ń s tw , że  w y n ik a jąc e  s tą d  
p raw o  p ro w iz ji d la  b isk u p ó w  w ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  m o że  b y ć  
o g ra n ic z o n e  n a d a w a n ie m  p rz e z  k u rję  rzy m sk ą  k o a d ju to r ji  lub  
e k s p e k ta ty w , że  w re szc ie  a l te rn a ty w a  d o ty c z y  ró w n ież  b en e fic jó w  
sp o rn y c h .

W  te n  s p o s ó b  ro z s trz y g n ię ty  z o s ta ł  s p ó r  o n a d a w a n ie  b e ­
n e fic jó w . B isk u p i p o lsc y  zd o b y li w  b u lla c h  ty c h  p e w n e  p rz y ­
w ile je , z k tó ry c h  z re z y g n o w a ła  k u rja  rzy m sk a . K u rja  z a ś  rz y m sk a  
ze sw ej s tro n y  o s ią g n ę ła  to ,  że  w  d o b ie , g d y  w  P o ls c e  w a ż y ć  
s ię  p o c z ę ły  lo sy  R zym u , e p is k o p a t  n a o g ó ł p rz e c iw s ta w ia ł się 
w p ły w o m  re fo rm ac ji. In te re s y  b o w iem  e p is k o p a tu  d z ięk i o trz y ­
m an y m  w  b u lla c h  k o n k o rd a to w y c h  w ięk szy m  u p raw n ie n io m  w k o ś ­
c ie le  śc iś le j z łą c z o n e  z o s ta ły  z in te re sa m i R zym u . B ulle  k o n ­
k o rd a to w e  L e o n a  X  i K le m e n sa  V II o s ią g n ę ły  sw ój ce ł.

S T O S U N K I  W Y T W O R Z O N E  W  O K R E S IE  P O  R E F O R M A C JI , 
J A K O  P O D Ł O Ż E  K O N K O R D A T Ó W  W IE K U  X V III.

J e ś li  w  P o ls c e  p rz y n a jm n ie j za p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  I kurji 
rzy m sk ie j u d a ło  się  ch o ć  cz ęśc io w o  o s ią g n ąć  ce l sw ó j, w zm o c­
n ić  s ta n o w isk o  w ła sn e  o raz  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do  ru ch u  re fo rm a c y jn e g o , to  je d n a k  k o n k o rd a ty  o k az a ły  się z b y t 
s ła b ą  b ro n ią , a b y  m o g ły  sp a ra liż o w a ć  w p ływ y  re fo rm a c jiw o g ó le . D z ia ­
ła ln o ś ć  re fo rm a to ró w  z b y t siln ie  p o ru s z y ła  u m y sły . T o  te ż  d a w n e  
te n d e n c je  re fo rm a c y jn e  w ło n ie  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  n ie b aw em  w sz ę ­
dz ie  n iem al z n o w ą  w y s tą p iły  siłą, s ta n o w c z o  d o m a g a ją c  się  n a p ra w y  
k o śc io ła . T rid e n tin u m  w re szc ie  za ję ło  się  tą  sp ra w ą  i, p r z e p ro ­
w ad z iw szy  s z e re g  re fo rm  z e w n ę trz n y c h , a p rz e d e w sz y s tk im  s tw o ­
rzy w szy  w raz z n o w o  p o w s ta ły m  za k o n e m  je zu itó w  ow ą s p rę ż y s tą  
o rg a n iz a c ję  k o śc ie ln ą , k tó ra  c h a ra k te ry z u je  rzy m sk i k a to licy zm  
p o try d e n c k i,  s ta n o w i ty m  sam ym  p rze ło m  w d z ie ja ch  k a to licy zm u , 
o ty le  te ż  o ile w z ru sz o n a  p o n ie k ą d  p rz e z  so b o ry  re fo rm acy jn e  
X V  w ieku  w sz e c h w ła d z a  R zym u o b e c n ie  n a n o w o  z o s ta je  u tw ie r­
d z o n a . S o b ó r  b o w iem  T ry d e n c k i n a  o s ta tn im  sw ym  p o s ie d z e n iu , 
re z y g n u ją c  ja k  g d y b y  z p e łn o m o c n ic tw  sw o ich  n a  rze cz  kurji 
rzy m sk ie j, p o s ta n o w ił u p ro s ić  p a p ie ż a  o z a tw ie rd z e n ie  w o g ó le  
o raz  w sz c z e g ó ln o śc i w szy s tk ich  sw o ich  u ch w a ł. B y ło  to  sw eg o  
ro d za ju  p rz e k re ś le n ie  w szy s tk ich  d aw n ie jsz y ch  te n d e n c ji  k o n -
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c y lja rn y ch , i z a p o c z ą tk o w a n ie  n o w e g o  rozw o ju , k tó ry  k o n s e ­
k w en tn ie  d o p ro w a d z ić  m usia ł d o  u ch w a ł so b o ru  W a ty k a ń s k ie g o  
z ro k u  1870 , g d y  o s ta te c z n ie  u s ta lo n a  z o s ta ła  a b s o lu tn a  w ła d z a  
p a p ie ż a  w k o śc ie le  rz y m sk o -k a to lic k im  p rz e z  o g ło sz e n ie  d o g m a tu  
o n ie o m y ln o śc i p a p ież a , g d y  w rz e c z a c h  w iary  o raz  m o ra ln o śc i 
p rze m aw ia  „ex  c a th e d ra ” . T ym  sam ym  te ż  z a k o ń c z o n y  z o s ta ł  
p ro c e s  c e n tra liz a c ji,  p o d ję ty  n a n o w o  p rz e z  T rid e n tin u m  w m yśl 
d aw n e j ide i g re g o r ja ń sk ie j. K a to licy zm  d aw n y c h  w ieków  p o  T r i­
d e n tin u m  s ta ł  się k a to lic y zm e m  rzym sk im .

G d y  w ięc  T rid e n tin u m  u ch w a łą  sw ą p o w z ię tą  n a  o s ta tn im  
p o s ie d z e n iu  so b o ru  p rz y ło ż y ło  rę k ę  do  u g ru n to w a n ia  p rz e w a g i p a ­
p ie ż a  w  k o śc ie le , za raz  te ż  P iu s  IV , z a tw ie rd z a ją c  d n ia  26 s ty c z n ia  
1564  ro k u  w bu lli „ B e n e d ic tu s  D e u s ” u ch w a ły  so b o ru  T ry d e n c k ie g o , 
ze  sz cz eg ó ln y m  n ac isk iem  p o d k re ś la  p o w a g ę  s to licy  rzym sk ie j, 
u z n a n ą  p rze z  s o b ó r  T ry d e n c k i, w y raźn ie  p rzy  tym  z a s trz e g a ją c  je ­
d y n ie  so b ie  p raw o  k o m e n to w a n ia  i w y jaśn ian ia  ce lo w o  n ie w y ra źn ie  
c z ę s to k ro ć  s fo rm u ło w a n y c h  u ch w a ł so b o ru .

W  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  s ły szy m y  te ż  n ic  p raw ie  o k o n k o r ­
d a ta c h  i to  n ie  ty lk o  w  d ru g ie j p o ło w ie  w ieku  X V I, a le  ró w n ież  
p rz e z  ca ły  w iek  X V II. Z kim  b o w iem  m o ż n ab y  b y ło  za w ie rać

W bulli „Benedictus Deus” czytamy: „Ad vitandam praeterea per- 
versionem et confusionem... inhibemus... sub excommunicationis latae sententiae 
poenis, ne quis sine auctoritate nostra audeat ullos commentaries, glossas, 
adnotationes, scholia, ullumve omnino interpretationis genus super ipsius 
СЭПСІІІІ decretis quocunque modo edere... Si cui vero in eis aliquid obscurius 
dictum et statutum fuisse, eamque ob causam interpretatione aut decisione 
aliqua egere visum fuerit, a scen da t a d  locum , quem  dom inus e le g ii,  ad  
sedem  v id e lic e t  a po stolica m , om nium  fid e liu m  m a g istro m , cu iu s a u cto rita -  
tem etiam  ip s a  sa n c ta  syn o du s tam re v e re n te r a gnovit. Nos enim diffi- 
cultates et controversias, si quae ex eis decretis ortae fuerint, nobis 
declarandas et decidendas, quemadmodum ipsa quoque sancta synodus 
decrevit, reservamus.

Wyjątek pod tym wzglądem stanowi umowa, zawarta w r. 1615 
pomiądzy arcybiskupem Medjolanu Karolem Boremeuszem oraz przedstawi­
cielem króla hiszpańskiego w Medjolanie, dotycząca spraw czysto lokalnych, 
a zatwierdzona następnie przez Pawła V. Umowa ta o tyle jest ciekawa, 
że świadczy o tym, iż możliwa była w tym czasie ugoda pomiędzy władzą 
świecką oraz poszczególnym przedstawicielem hierarchji kościelnej, czyli że 
mamy tu przed sobą swego rodzaju konkordat arcybiskupi. Jedyny właś­
ciwy konkordat zawarty w tym czasie jest to konkordat w r. 1630 zawarty po­
między Ferdynandem II oraz Urbanem VIII, a dotyczący dóbr duchownych w Cze­
chach, które w dobie reformacji częściowo przeszły były w ręce osób prywatnych.
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k o n k o rd a ty  w d o b ie , g d y  z a g a d n ie n ia  w y zn a n io w e  w ciąż  je szc ze  
p o ru sz a ły  u m y sły  w szy s tk ich , ta k  że  i w p a ń s tw a c h  p o sz c z e g ó ln y c h  
te  w łaśn ie  z a g a d n ie n ia  s ta ły  n a  p ie rw szy m  p la n ie ?  P a ń s tw a  p r o ­
te s ta n c k ie  w ty c h  w a ru n k a c h  an i m y ś leć  n ie  ch c ia ły  o ja k ic h ­
k o lw ie k  p e r tr a k ta c ja c h  z R zym em , w  p a ń s tw a c h  zaś k a to lic k ic h , 
k tó re  w  w ięk sze j lub  m n ie jsze j m ie rze  p rz y ję ły  b y ły  u ch w a ły  
so b o ru  T ry d e n c k ie g o , i n a  n ich  się  o p ie ra ły , k o n k o rd a ty  ró w n ież  
s ta ły  się b ez p rz e d m io to w e m i. J e d n e  w ięc  p a ń s tw a  z R zym em  
n ic  n ie  ch c ia ły  m ieć  d o  czy n ien ia , in n e  zn ó w  i b ez  k o n k o rd a tó w  
w zu p e łn e j p o z o s ta w a ły  z a le ż n o śc i o d  k u rji rzy m sk ie j, k tó ra  
w szęd z ie  w y w ie ra ła  w p ły w  sw ój p rz e z  ru ch liw y  z a k o n  L oyo li.

A  p rzy ty m  p o d k re ś lić  t r z e b a  i to  ró w n ież , że  w d o b ie  r e ­
fo rm ac ji a i b e z p o ś re d n io  p o  n ie j s iln e  b y ły  p rz e d e w sz y s tk im  
z a in te re so w a n ia  re lig ijn e , w szak  p rz e w ró t re fo rm a c y jn y  n a  ty m  
w łaśn ie  t le  b y ł się  ro zw in ą ł. T y m c zasem  k o n k o rd a ty  z re lig ją  
i je j s fe rą  o d d z ia ły w a n ia  n ig d y  n ic w sp ó ln e g o  n ie  m iały  i po  
dziś d z ień  n ie  m ają . Z a jm u ją  się o n e  je d y n ie  sp raw am i p o li­
ty c zn e m u  w  n a jlep szy m  zaś w y p ad k u  za g a d n ie n ia m i k o śc ie ln o -  
p o lity cz n em i. A  p rz e c ie ż  k o śc ió ł i re lig ja  b y n a jm n ie j n ie  są  
p o jęc iam i ró w n o z n a c z n e m i. I z te g o  w ięc p o w o d u  o k re s  r e fo r ­
m a cy jn y  n ie  s tw o rzy ł p o d ło ż a , s p rz y ja ją c e g o  p o w s ta n iu  n o w y ch  
k o n k o rd a tó w .

G o d z i się je d n a k  zw ró c ić  u w ag ę  i n a  to , że  w zw iązku  
z re fo rm ac ją  p o c z ę ły  się o b e c n ie  k sz ta ł to w a ć  n o w e  ró w n ież  p o ­
g lą d y  na  w ła d z ę , zw ła szcza  n a  w ła d z ę  św ie ck ą  i je j u p raw n ie n ia . 
T o  te ż  d o p ie ro  w ów czas, g d y  te  k sz ta łtu ją c e  się o b e c n ie  p o g lą d y  
siln ie j zn ó w  o d d z ia ły w a ć  p o c z ę ły  n a  s p o łe c z e ń s tw a , g d y  p rzy ty m  
po  w o jn ie  trz y d z ie s to le tn ie j  s to p n io w o  o s ła b ły  w y łąc zn e  p raw ie  
d o ty c h c z a s  z a in te re so w a n ia  w y zn a n io w e , —  w  w ieku  X V III —  s p o ­
ty k a m y  się z no w em i zn ó w  k o n k o rd a ta m i.

R e fo rm a c ja  bo w iem  w łą c z n o śc i p ew n e j z hu m an izm em  
p rz y g o to w a ła  zm ian ę  w d z ied z in ie  p o ję ć  o w ład zy , siln ie j a k c e n ­
tu ją c  z n a c z e n ie  o raz  a u to ry te t  w ład zy  św ieck ie j. ^Państw o  w e d łu g  
re fo rm a to ró w , w p rze c iw ie ń s tw ie  d o  s ta n o w isk a  k o śc io ła  k a to ­
lick ieg o , p o s ia d a  sa m o d z ie ln ą  w a r to ść  e ty c z n ą . C h o ć  b o w iem  
n ie  z d o ła  o n o  ś ro d k am i, k tó rem i ro z p o rz ą d z a , p o z y ty w n ie  o d ­
d z ia ła ć  n a  lu d n o ść  w k ie ru n k u  m o ra ln y m , to  je d n a k , k a rz ą c  
p rz e s tę p c ó w , zm n ie jsza  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z łeg o  p rz y k ła d u , i ty m  
ch o c ia ż b y  w sp o s ó b  n e g a ty w n y  s p e łn ia  sw e p o s ła n n ic tw o
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e ty c z n e . Z n a n e  je s t  p o d  ty m  w zg lę d em  s ta n o w isk o  zw ła szcza  
L u tra , k tó ry  w ręcz  p o w iad a , że  o b o w iązk iem  p a ń s tw a  w e d łu g  
u s ta n o w ie n ia  B o ż eg o  je s t  „ k a ra ć  z ły ch , b ro n ić  p o b o ż n y c h ” . 
T o  te ż  b e z w z g lę d n ie  sp rze c iw ia ł się on  tem u , a b y  e w e n tu a ln ie  
w  o b ro n ie  n a w e t re fo rm a c ji s iłą  w y stąp ić  p rz e c iw k o  p raw o w ite j w ład zy  
c e sa rsk ie j, lub  k s ią żę ce j, k tó ra  z g o d n ie  z je g o  m n iem an iem  u s ta n o w io n a  
je s t  o d  B o g a , i ja k o  ta k a  p o w o ła n a  je s t  d o  w y p e łn ie n ia  p e w n e g o  
p o s ła n n ic tw a  e ty c z n e g o . D la te g o  te ż  ta k  b e z w z g lę d n ie  w y s tę p u je  
o n  p rze c iw k o  „m o rd u jący m  i rab u ją cy m  c h ło p o m ” , d la te g o  d łu g o  
b a rd z o  an i s ły s z e ć  n ie  c h c e  o jak im k o lw iek  zw iązku  k s ią ż ą t 
i s ta n ó w  d la  o b ro n y  re fo rm ac ji, n a w e t w ó w cza s  g d y  p rz e ­
c iw n icy  d a w n o  już s tw o rzy li byli zw iązk i sw o je . S tan o w isk o  
sw o je  L u te r  zaw sze  tłu m ac zy  ty m , iż sp raw a , k tó rą  p ro w a d z i, n ie  
m oże  o p ie ra ć  się  n a  lu d z iac h , je s t  b ow iem  sp ra w ą  B o żą . T o  te ż  
g d y  w re szc ie  u le g ł o n  i zg o d z ił się  n a  p o łą c z e n ie  się s ta n ó w  
ew a n g e lick ic h  w zw iązku  szm alk a ld zk im  n ie  c h c e  je d n a k , ab y  
w sp ra w a c h  w y s tą p ie n ia  zw iązku  d ec y d o w a li te o lo d z y , le cz  p r z e ­
k azu je  to  p ra w n ik o m . N iew ą tp liw ie  te ż  ta k iem u  w łaśn ie  s ta n o ­
w isku  L u tra  z a w d z ięczy ć  n a leż y , że  m im o w szy s tk o  aż d o  je g o  
zg o n u  u d a ło  się  u n ik n ą ć  w y b u ch u  w o jn y  re lig ijn e j. W e d łu g  
n ieg o  b o w iem  p rz e c iw sta w ić  się p raw o w ite j w ład z y  m o ż n ab y  
c h y b a  w ó w czas  je d y n ie , g d y b y  p o p e łn iła  o n a  g w a łt n o to ry c z n y , 
w ów czas b o w iem  „ ju re  n a tu ra e ” u s ta ją  w sze lk ie  z o b o w ią za n ia  
p o d d a n y c h  w s to s u n k u  d o  w ład có w .

T ak ie  s ta n o w isk o  re fo rm a to ra  w y n ik a  k o n s e k w e n tn ie  z jeg o  
p o g lą d u , że  w sze lk a  w ła d z a  o d  B o g a  p o c h o d z i. T o  te ż  w e w ła ­
d zy  w idzi on  n ie  ja k ie ś  zło  k o n ie c z n e , lecz  w ręcz  „ b o n a  o p e ra  
D e i” , w o b e c  c z eg o  te ż  n a d a je  p rz e d s ta w ic ie lo m  jej d a le k o  
s ię g a ją c e  u p raw n ie n ia , ja k o  ow ym  „ p ra e c ip u a  m e m b ra  e c c le s ia e ” , 
jak  n a z w a ł k s ią ż ę ta  o raz  k ró ló w  M e la n c h to n .

0  Poglądy te znalazły wierne odzwierciadlenie w Augustanie, gdy 
Art. XVI mówi „De Rebus Civilibus docent, quod legitimae ordinationes 
civiles sint bona opera Dei”, oraz gdy Art. XXVIII, traktujący „De potestate 
Ecclesiastica” miądzy innemi mówi o władzy świeckiej: ,,Magistratus defendit 
non mentes, sed corpora et res corporales adversus manifestas iniurias, et 
coercet homines gladio et corporalibus poenis, ut justitiam civilem et pacem 
retineat. Non igitur commiscendae sunt potestates ecclesiastica et civilis. 
Ecclesiastica suum mandatum habet evangelii docendi et administrandi 
sacramenta. Non irrumpat in alienum officium, non transferat regna mundi, 
non abroget leges magistratuum, non tollat legitimam obedientiam, non
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Т е  p o g lą d y , k tó re  w  zn a cz n e j m ie rze  tk w ią  je sz c z e  w ś r e d ­
n io w ieczu , c h o ć  n iew ą tp liw ie  w n o szą  ró w n ież  n ie je d e n  już p ie r ­
w ia s te k  n ow y , w d a lszy m  c iąg u  u le g ły  zn a c z n e j m o d y fik ac ji, 
ta k  iż już w k o ń cu  X V I w ieku  o ra z  w w ieku  X V II ro d z ą  się 
z u p e łn ie  n o w e  p o ję c ia  o p a ń s tw ie , je g o  c e la c h  i z a d a n ia c h . W e  
F ra n c ji J e a n  B o d in  w sw o je j „ R e p u b l iq u e ” , w H o la n d ji  H u g o  
G ro tiu s  w „ D e  iu re  b e lli ас  p a c is ” , z w ła sz cza  zaś w  A n g lji 
T o m a sz  H o b b e s  w  „ D e  c iv e ” o raz  w  „ L e v ia th a n ’ie ” u trw a la ją  
już n o w e  z d o b y c z e , n a  k tó ry c h  o p ie ra  s ię  n a s tę p n ie  w iek  o św ie ­
c e n ia . P a ń s tw o  w ed łu g  p o ję ć  te g o  czasu  je s t  tw o re m  w y łączn ie  
św ieck im , p o w sta ły m  z p o trz e b  z iem sk ich  i z iem sk im  te ż  je d y n ie  
ce lo m  służy . A b y  u n ik n ą ć  „w o jn y  w szy s tk ich  p rze c iw k o  w szy s tk im ” , 
o raz  zg u b n y c h  s k u tk ó w  ta k ie g o  s ta n u , w y tw o rz o n e g o  ro z b ie ż ­
n o śc ią  in te re só w  p o sz c z e g ó ln y c h  je d n o s te k  w  s p o łe c z e ń s tw ie  
lud zk im , tr z e b a  się b y ło  z d e c y d o w a ć  n a  sw eg o  ro d z a ju  u k ła d , 
w k tó ry m  sp o łe c z e ń s tw o  w y rz e k a  się częśc i sw y ch  p ra w  p rz y ro ­
d z o n y c h , a b y  w zam ian  za  to  z a b e z p ie c z y ć  so b ie  w p ań s tw ie  
in n e  p ra w a , ró w n ież  n a ra ż o n e  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . Z a sa d y  
te  w ca łe j ro z c ią g ło ś c i p rz e ją ł  n a s tę p n ie ,  już w w ieku  X V III, 
J e a n  J a c q u e s  R o u sse a u  w  sw oim  „ C o n tr a t  s o c ia l” .

N a  p o d s ta w ie  w yże j w y łu sz cz o n y ch  z a sa d  p a n u ją c y  —  o b o ­
ję tn ą  p rz y ty m  je s t  rz e c z ą  czy  b ę d z ie  nim  je d n o s tk a , czy  te ż  c ia ło  
z b io ro w e — je s t  m a n d a ta r ju sz e m  n a ro d u , k tó ry  ew e n tu a ln ie  m ó g łb y  
n a w e tb y ć p o z b a w io n y p rz e z n a ró d s w e j  w ład zy , ja k  to  p ó źn ie j u jm o w a ł 
R o u ssea u , lub  te ż  m a n d a ta rju sz e m  w y p o saż o n y m  w  w ła d z ę  ab s o lu tn ą .

impediat iudicia de ullis civilibus ordinationibus aut contractibus, non 
praescribat leges magistratibus de forma reipublicae... Ad hunc modum 
discernunt nostri utriusque potestatis officia, et iubent utramque honore 
afficere et agnoscere, utramque Dei donum et beneficium esse... Quum 
igitur de iurisdictione episcoporum quaeritur, discerni debet imperium ab 
ecclesiastica iurisdictione. Porro secundum evangelium seu, ut loquuntur, 
de iure divino nulla iurisdictio competit episcopis ut episcopis, hoc est, bis, 
quibus est commissum ministerium verbi et sacramentorum, nisi remittere 
peccata, item cognoscere doctrinam, et doctrinam ab evangelio dissentien- 
tem reiicere, et impios, quorum nota est impietas, excludere a communione 
eccl'esiae sin e  v i hum ana, se d  v e rb o '.  Wielce charakterystyczne, jeśli chodzi 
о stosunek pomiqdzy władzą świecką oraz duchową, jest zakończenie tego 
artykułu: „Si (scil. episcopi) quam habent aliam vel potestatem vel iurisdic- 
tionem in cognoscendis certis causis, videlicet matrimonii aut decimarum 
cet., hanć habent humano iure, u b i cessa n tibu s o rd in a r iis  co g u n tu r p r in c ip e s  
vel іп ѵШ  su is  su b d itis  iu s  d ice re , ut pax retineatur”.
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raz  р э  w szy s tk ie  ra z y  p rz e k a z a n ą  m u p rz e z  n a ró d , k tó ry  z a s trz e g ł  
so b ie  je d y n ie  z a ch o w a n ie  o so b is ty c h  p ra w  je d n o s tk i. N a  tym  zn ó w  
s ta n o w isk u  ab so lu ty z m u  s ta n ą ł  H o b b e s , i je g o  te ż  p o g lą d y  p rz e d e -  
w szystk im  o d d z ia ła ły  n a  u k sz ta łto w a n ie  się a b so lu ty z m u  w ieku X V III, 
p rzy c zy m  p rz y k ła d  zw ła szcza  L u d w ik a  X IV  n ie  o m ie sz k a ł p rz y ­
czy n ić  się zn ak o m ic ie  d o  u tw ie rd z e n ia  id e i ab so lu ty zm u .

J e ś li  już L u d w ik  X IV , k la sy c z n y  p rz e d s ta w ic ie l ab so lu ty z m u , 
c h o ć  p rz e c ie ż  je g o  g o rliw o ść  k a to lic k a  n ie  p o d le g a  ż a d n e j w ą tp li­
w ości, m im o to  w y s tą p ił je d n a k  ja k o  g o rliw y  p r o te k to r  id e i k o śc io ła  
g a llik a ń sk ieg o , ide i zaw sze  n u r tu ją c e j w e F ran c ji, to  a b so lu ty z m o w i 
w ieku  X V III, k tó ry  w zn a cz n e j m ie rze  n a  nim  się w zo ro w ał, 
ró w n ież  p rz y św ie c a ła  m yśl, że  p a ń s tw o  n ie  m oże s łu ży ć  in te r e ­
som  ja k ie g o k o lw ie k  w y zn an ia , i ow szem  że  p a n u ją c y  sa m o w ła d ­
n ie  z u p e łn ie  re g u lu je  ró w n ież  s to s u n k i k o śc ie ln e  w o b rę b ie  g ra n ic  
sw eg o  p a ń s tw a , licząc  się je d y n ie  z w łasn y m  sw ym  in te re se m .

W y s ta rc z y  w sp o m n ie ć  o z a sa d a c h  p o w y ższ y ch , k tó re  co ra z  w ię­
ce j u trw a la ły  się  w św ia d o m o śc i w ieku  X V III, a b y  z ro zu m ieć  ja k  r a d y ­
k a ln e j zm ian ie  u le c  m usiały  p o g lą d y  n a  s to s u n e k  m ięd zy  p ań s tw em  
a k o śc io łem . Z w łaszcza  te ż  o d ra d z a ją c a  się  w e F ra n c ji z n o w ą  
siłą  id e a  g a llik an izm u , k tó ra  w ro k u  1682 z n a la z ła  sw ój w yraz  
w  „ D e c la ra tio  c le ri G a llic a n i d e  e c c le s ia s tic a  p o te s ta te ” m u­
s ia ła  o tw o rzy ć  o czy  kurji rzy m sk ie j na g ro ż ą c e  je j n ie b e z p ie ­
cz e ń s tw o . W sz a k  R zym  i n a d a l w y trw a le  s ta ł  n a  s ta n o w isk u  
b e z w z g lę d n e j sw ej p rzew ag i n a d  p a ń s tw em , sz c z e g ó ln ie  jeśli 
c h o d z iło  o sp raw y  k o śc io ła  i re lig ji, tu  z a ś  w yraźn ie  p o d k re ś la n o , 
że  w ład z a  p a p ie ż a  d o ty c z y  je d y n ie  sp ra w  d u c h o w y c h ,’-) p rz y ­
czym  je d n a k  i w ty c h  rz e c z a c h  o g ra n ic z o n a  je s t  so b o ram i p o - 
w szech n em i. W  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  ty lk o  o n ieo m y ln o śc i

Mirbt: „Quellen zur Geschichte des Papstums und des römischen 
Katholizismus” Wyd. 3. Tübingen. Mohr. 1911. str. 299 n.

L. c... beato Petro eiusque successoribus Christi vicariis ipsique 
ecclesiae rerum spiritualium et ad aeternam salutem pertinentium, non 
autem civilium ac temporalium a Deo traditam potestatem... Reges ergo et 
principes in temporalibus nulli ecclesiasticae potestati Dei ordinatione 
subiici...

•'*) L. c. „Sic autem inesse apostolicae sedi ac Petri successoribus, 
Christi vicariis, rerum spiritualium plenam potestatem, ut simul valeant 
atque immota consistant sanctae oecumenicae synodi Constantiensis... decreta 
de auctoritate conciliorum generalium, quae sessione IV et V continentur”. 
Chodzi tu przedewszystkim о ów dekret „Frequens”, oraz о dekret V sesji*
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p a p ie ż y , a le  n a w e t o bezw zgflędnym  z c e n tra liz o w a n iu  sp raw  k o ś ­
c ie ln y c h  w  R zym ie , d o  c z e g o  zm ie rza n o  p o cz ąw sz y  o d  so b o ru  
T ry d e n c k ie g o , oczy w iśc ie  n ie  m o g ło  b y ć  m ow y. T o  te ż  „ D e c la -  
r a t io ” , c h o ć  p o d k re ś la  w p ra w d z ie , że  w sp ra w a c h  w iary  g ło s  
p a p ie ż a  s z c z e g ó ln e  m a zn a cz en ie  d la  w sz y s tk ic h  k o śc io łó w , d o ­
d a je  je d n a k  i z n ac isk iem  to  p o d k re ś la ,  że  s ą d  je g o  w  ty c h  
sp ra w a c h  b y n a jm n ie j n ie  je s t  „ irre fo rm a b ilis ” , c h y b a  że zg o d z i 
się  n a ń  ca ły  k o śc ió ł.

O to  w ięc  m am y sy tu a c ję , k tó ra  zaw sze  s ta n o w iła  p o d ło ż e  s p rz y ­
ja ją c e  p o w sta w a n iu  k o n k o rd a tó w . W ię c e j p o w iem  w ty c h  w a ru n k a c h  
k o n k o rd a ty  w p ro s t  b y ły  n ie z b ę d n e  d la  ku rji rzy m sk ie j. T rz e b a  
b y ło  p rzy  ich  p o m o c y  w  n ie p rz y ja z n y c h  w a ru n k a c h  d o b y  ó w cz esn e j 
u trw a lić  znów  w p ły w  kurji o raz  k o śc io ła . T o  te ż  o d  p o c z ą tk u  
w ieku  X V III s p o ty k a m y  się zn ó w  z ca łym  sz e reg ie m  k o n k o r d a ­
tó w  i te ra z  je d n a k  w y łączn ie  je szc ze  z p a ń s tw a m i k a to lic k iem i, 
i to  tak iem i d o  k tó ry c h  s to p n io w o  d o p ie ro  p rz e n ik a ć  p o c z ę ły  
id e e  a b so lu ty z m u . T u  tr z e b a  b y ło  ra to w a ć , co  się d a , sk o ro  
tru d n o  b y ło  tr a k to w a ć  n ie  ty lk o  już z p ań s tw am i p ro te s ta n c k ie m i, 
a le  n a w e t z tem i ró w n ież  p ań s tw am i k a to lick iem i, w  k tó ry c h  ja k o  
w e F ra n c ji o raz  w A u s tr ji  id e e  a b so lu ty z m u  b e z w z g lę d n e  z n a ­
la z ły  już u z n a n ie . T o  te ż  w  o k re s ie  o b e c n y m  sp o ty k a m y  się 
je d y n ie  z k o n k o rd a ta m i za w artem i z p ań s tw am i d ru g o rz ę d n e m i 
ja k o  S a rd y n ja , S y cy ija , H isz p a n ja , P o r tu g a ija  i t. p ., a je śli z a ­
w a r ty  z o s ta je  k o n k o rd a t z M arją  T e re s ą  o ra z  n a s tę p n ie  z J ó z e ­
fem  II, to  w y s tę p u ją  on i w k o n k o rd a ta c h  ty c h  je d y n ie  ja k o  
k s ią ż ę ta  M ed jo lan u . ~)

N iem al w e w szy s tk ich  ty c h  k o n k o rd a ta c h  p o m n ie jsz y ch , 
a  je s t  ich  lic zb a  d o ść  z n a c z n a , k u rja  rzy m sk a  czyn i n a  rze cz

w którym podkreślono wyższość soboru nad papieżem: „Haec sancta syno- 
dus Constantiensis... declarat, quod ipsa in spiritu sancto legitime congregata, 
concilium generale faciens et ecclesiam catholicam repraesentans, potestatem 
a Christo immediate habet, c iü  qiüU bet, cu iu sc u n q u e  sta tu s vel d ig n ita tis , 
e tia m si p a p a lis  ex ista t, o b ed ire  te n e tu r” ...

h L. c. „In fidei quoque quaestionibus praecipuas summi pontificis 
esse partes, eiusque decreta ad omnes et singulas ecclesias pertinere, nec  
tarnen irre fo rm a b ile  esse ju d ic iu m , n is i e cc le s ia e  con sensus a c c e s s e r it ''. 
Przeciwko tej właśnie tendencji gallikanizmu w r. 1870 zwraca siq dekret 
soboru Watykańskiego, gdy uchwalając nieomylność papieża wyraźnie dodaje: 
„eiusmodi Romani pontificis definitiones ex sese, non autem ex consensu 
ecclesiae irreformabiles esse’’.

Raccolta di Concordati str. 440—443 oraz 514—515.
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p o s z c z e g ó ln y c h  p a n u ją c y c h  p e w n e  u s tę p s tw a , zw ła szcza  w sp raw ie  
m ian o w an ia  n a  d o s to je ń s tw a  k o śc ie ln e , b y n a jm n ie j je d n a k  n ie  w y ­
rz e k a ją c  się  z a sa d y  p rze w a g i w ład zy  d u ch o w n e j n a d  w ła d z ą  
św ieck ą . Ś w ia d c z y  o ty m  ch o c ia ż b y  już te n  sz cz eg ó ł, że  k o n ­
k o rd a ty  i n a d a l w zn a c z n e j m ie rze  u ję te  s ą  w fo rm ę p rzy w ile jó w , 
u d z ie lo n y c h  p o sz c z e g ó ln y m  p ań s tw o m . A  sk o ro  p a ń s tw o  p rz y j­
m o w ało  p rzy w ile j ta k i, ty m  sam ym  p o ś re d n io  u zn a w a ło  p o n ie k ą d  
w ła d z ę  R zym u  w  o b rę b ie  sw eg o  te ry to rju m . T y m  te ż  tłu m a c z y  się , 
że  ta k a  F ra n c ja ,  g d z ie  p o  L udw iku  X IV  a b so lu ty z m  p rz e d e -  
w szy s tk im  b y ł s ię  u trw a lił,  k o n k o rd a tó w  w o g ó le  n ie  zaw ie ra . 
P a n u ją c y  n ie  p rzy jm u je  tu  p rzy w ile jó w  o d  n ik o g o , n a jw y że j u d z ie la  
je  sw oim  p o d d a n y m .

K O N K O R D A T  K L E M E N S A  XII Z A U G U S T E M  III, 
K R Ó L E M  P O L S K IM .

Je ś li  n a d  w szy s tk iem i k o n k o rd a ta m i w ieku  X V III, ja k o  nie 
p o s ia d a ją c e m i w ięk sze g o  zn a c z e n ia , p rz e jś ć  m o żem y  d o  p o rz ą d k u  
d z ie n n e g o , to  je d n a k  w y p a d n ie  nam  za s ta n o w ić  się o b sz e rn ie j 
n ie co  n a d  k o n k o rd a te m  z r. 1736 o raz  1737  p o m ię d zy  p ap ie ż e m  
K lem en se m  X II o ra z  A u g u s te m  III, k ró lem  p o lsk im . ^)|

T e n d e n c je  a b s o lu ty s ty c z n e , k tó re  p o d  k o n ie c  w ieku  X V II 
o raz  w w ieku  X V III co raz  w ięcej sz e rzy ć  się p o c z ę ły  w E u ro p ie  
z a c h o d n ie j, n ie  b y ły  te ż  o b c e  p ie rw szem u  z a ra z  k ró lo w i p o lsk iem u  
z d y n as tji s a sk ie j, k tó ry  o d  sa m eg o  n iem al p o c z ą tk u  rz ą d ó w  sw o ich  
w P o lsc e  n ie d w u z n ac zn ie  zm ie rza ł do  u rze c z y w is tn ie n ia  z a sa d  a b s o ­
lu tyzm u . W p ra w d z ie  u s iło w an ia  je g o  n a tra f i ły  n a  o p ó r  sz lac h ty , k tó ra  
z a zd ro śn ie  s trz e g ła  sw y ch  p rzy w ile jó w  i w  k o n fe d e ra c ji  ta r-  
n o g ro d z k ie j sk u te c z n ie  z d o ła ła  p rze c iw sta w ić  się zam iarom  
A u g u s ta  II.

A le  ta  sa m a  sz lac h ta , k tó ra  w  te n  s p o s ó b  u n ic e s tw iła  d ą ­
ż e n ia  a b s o lu ty s ty c z n e  k ró la , k tó ra  p rzy ty m  w P o ls c e  ó w cz esn e j 
fak ty c zn ie  d z ie rż y ła  s te r  w ład zy  w ręk u  sw oim , w  m yśl p o w sz e c h n y c h  
n iem al te n d e n c ji  ó w cz esn y c h  do  z a b e z p ie c z e n ia  a b s o lu tn e g o  c h a ­
r a k te ru  rzą d ó w  —  rz e c z ą  p rzy te m  je s t  o b o ję tn ą  czy  b ę d ą  to  
rz ą d y  je d n o s tk i, czy  te ż  c ia ła  zb io ro w e g o  —  n ie  m o g ła  w p ro s t

Raccolta di Concordat! str. 311—321.
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n ie  sp rze c iw ić  si(j ró w n ie ż  d ąż e n io m  p rz e d s ta w ic ie li  R zym u, k tó rz y  
zm ierza li d o  za w a ro w a n ia  so b ie  co ra z  w ięk szy ch  w  P o ls c e  u p ra w ­
n ień . I ow szem  je ś lib y  c h o d z iło  je d y n ie  o sp ra w y  d y sy d e n c k ie , 
to  w y p a d ło b y  s tw ie rd z ić  n a d z w y c z a jn ą  w ręcz  u le g ło ś ć  s z la c h ty  
w o b e c  d u c h o w ie ń s tw a , le cz  p rz e d s ta w ic ie le  ku rji rzym sk ie j zm ie ­
rza li ró w n ież  d o  te g o , ab y  so b ie  o raz  m o c o d a w c y  sw em u  z a ­
p ew n ić  in g e re n c ję  i w in n e  sp ra w y , co  do  k tó ry c h  z d a w ien  
d aw n a  k ró lo w ie  o raz  s z la c h ta  z a p ew n ili so b ie  w o ln ą  rę k ę , i to  
w łaśn ie  d o p ro w a d z ić  m u sia ło  d o  k o n flik tó w . S z la c h ta  bow iem , 
ja k  g d y b y  czu jąc , iż jej d ą ż e n ia  a b s o lu ty s ty c z n e  o ra z  p o w a g a  
p a ń s tw a  n a ra ż o n e  są  n a  sz w a n k , w ied z io n a  za raze m  rz a d k im  
u n ie j z re s z tą  p o cz u c iem  p ań s tw o w o śc i te ra z  w y s tę p u je  w o b r o ­
n ie  n ie  ty lk o  już p raw  sw o ich , a le  ró w n ież  p ra w  k ró la , i n ie 
c h c e  d o p u ś c ić  d o  ja k ie g o k o lw ie k  ich  u sz c z u p le n ia .

W s z y s tk o  to  w s p o s ó b  n a d e r  c h a ra k te ry s ty c z n y  zn a la z ło  
sw ó j w y raz  w u ch w a le  S e jm u  G ro d z ie ń sk ie g o  z r. 1726  w s p r a ­
w ie „ P o s e ls tw a  d o  O y c a  Ś w ię te g o  z re a s su m p c y ą  p raw  p ro  iu re  
p a t ro n a tu s  e t  p ro  in d e m n ita te  iu r isd ic tio n is  R e ip u b lic a e  c o n tra  
c o r te s a n o s ” , p rzy c zy m  u ch w a ła  p o w y ższ a  n a jw y raźn ie j te ż  św ia d ­
czy , że  w ch o d z iły  tu  w  g rę  n ie  ty lk o  d aw n y  an ta g o n iz m  p o m ię d zy  
sz la c h tą  o raz  d u ch o w ie ń s tw e m , le cz  ró w n ież  p rą d y  w sp ó łc z e sn e , 
k tó re  z z a c h o d u  p o c z ę ły  co ra z  siln iej o d d z ia ły w a ć  n a  P o ls k ę .

L ecz  o cóż  ch o d z iło  w p o w y ższe j u ch w a le  S ejm u  G ro ­
d z ie ń sk ie g o ?

W e  w s tę p ie  w sp o m in a  o n a  o w ielk im  u sz an o w an iu  d la  „N a y - 
w y ższy ch  P a s te rz ó w  K o śc io ła  Ś w ię te g o ” w d o w ó d  c z eg o  w y zn a cz a  
p o se ls tw o  do  R zym u  w o so b ie  J a n a  z T ę c z y n a  i C z e k a rz e w ic  
T a r ły , k tó ry  u p ra sz a ć  b ęd z ie , ab y  p a p ie ż  „N a m  w o lnym  n a ro d o m  
in iu rib u s  c a rd in a lib u s  M a je s ta tis  e t  R e ip u b lic ae  n e c n o n  P a t r o ­
n a tu s  u b liż ać  n ie  p o zw a la ł, o ra z  te  p ra e ju d ic ia  e t  g ra v a m in a , 
k tó re  ta k  o d  za k o n n ik ó w  w d z ie ra ją cy c h  się w  O p a c tw a , ja k o  
i in n y c h  d u c h o w n y c h  u zu rp u ją cy c h  b e n e f ic ia  b e z  p re z e n t  n a sz y c h

Volumina Legum. Przedruk Zbioru Praw staraniem XX, Pijarów 
w Warszawie od roku 1732 do roku 1782 wydanego. Petersburg. Nakładem 
i drukiem Jozafata Ohryzki 1860. t. VI str. 211.

Mam na myśli tę część uchwały, która, wspominając o nadużyciach 
w Polsce nuncjatury, wskazuje na przykład innych państw i wobec tego 
stanowi: „circumscribendo Trybunał Nunciaturae adinstar innych Nuncyatur 
W Państwach katolickich znaydujących się”.
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K ró lew sk ic h  p o n o s ie m y ; tu d z ie ż  w a g g ra w a c y a c h  W o ie w o d z tw a  
K ra k o w sk ieg o  у in n y c h  W o ie w o d z tw  у  Z iem  p ro w izy am i d o  
sum m  w y d erk a ffo w y ch ; w p o c ią g n ie n iu  sp raw  św ieck ich  d o  sw eg o  
d u c h o w n e g o  S ąd u , w  a p p e lla c y a c h , in h ib icy a ch  S ąd o m  św ieck im  
z K o n sy s to rz ó w  у N u n c y a tu ry  c z ę s to  z ło żo n y c h , у  in n e  a b u su s  
iu ry sd y k cy i N u n c y a tu rsk ie y , in te rn a m  q u ie tem  te g o  K ró le s tw a  
w zru sza iąc , ab y  św ią to b liw ie  o d w ró c ić  у  o d d a lić  raczy ł; c ircum - 
sc r ib e n d o  T ry b u n a ł N u n c ia tu ra e  a d in s ta r  in n y c h  N u n c y a tu r  w P a ń ­
s tw a c h  k a to lic k ic h  zn a y d u ią c y c h  się , o raz  a b ro g a n d o  w szy s tk ie  
ab u su s  e t  e x o rb ita n tia s  te y ż e  N u n c y a tu ry , cum  sum m o g rav a m in e  
e t  p rae ju d ic io  S ta tu s  sa e c u la r is  e t  e c c le s ia s tic i, a o raz  p ra e ro -  
g a tiv a e  L e g a ti N a ti:^ )  gw o li czem u o re w o k a c y ą  te ra ź n ie y s z e g o  
N a y p rz e w ie le b n ie y sz e g o  w  B o g u  X ię d z a  N u n cy u sz a , se rio  e t 
in d ila te  in s ta b im u s” . L ecz  u ch w a ła  n ie  o g ra n ic z a  się  n a  ty m , p rz y ­
p o m in a  bow iem  „w sz y s tk ie  p ra w a  у  s ta tu ta ,  k tó rem i iu ra  p a tro -  
n a tu s  n o s tr i  R eg ij są  w a ro w a n e ” , a  w ięc  p o c z ą w sz y  o d  s ta tu tó w  
J a n a  O lb ra c h ta  z r. 1496 „ D e  P le b e is ” o raz  „ D e  N u m ero  P le -  
b e jo ru m ” ," )  w k tó ry c h  n a  p o d s ta w ie  d aw n y c h  zw y cza jó w  k ro i 
z a s trz e g a  so b ie  p raw o  ro z d a w n ic tw a  u rzę d ó w  k o śc ie ln y c h , k tó re  
to  p ra w a  se jm  g ro d z ie ń sk i o d n aw ia , ż ą d a ją c  b e z w z g lę d n e g o  s to ­
so w an ia  k a r  w zg lęd em  k a ż d e g o , k tó ry b y  się  d o  n ich  n ie  z a s to so w a ł. 
W o b e c  te g o  se jm  s tan o w i w re szc ie , że  „ O p a c tw a  у  in n y c h  b e - 
nefic ia  d u ch o w n y c h , p re z e n ta c y i n a sze y , n ik o m u  b e z  p re z e n ty  
у n o m in acy i n a s z e y  d z ie rż e ć  n ie p o zw o le m y , у  d o  ex ek u cy i to  
p raw o  W ie lm o żn y m  M in istrom  S ta tu s , у H e tm a n o m  p rzy w o d z ić  
z lecam y , ab y  ad  a m o v e n d o s  u s u rp a to re s  e t  c o h ib e n d o s  ab u su s  
N u n c ia tu ra e , g d y  te g o  b ęd z ie  p o trz e b a , ludz i d o d a li; n ie p o s łu sz ­
n y c h  у  p rz e c iw n y c h  d aw n iey szy m  p raw o m , у te y  k o n s ty tu c y i, 
ta k  sam e o so b y , jak o  te ż  d o b ra  cum  p rae ju d ic io  p a tro n a tu s  n o s tr i  
u s u rp o w a n e  se k w e s tro w a li fa c ta  fa c tis  o p p o n e n d o ” .

T y le  u ch w a ł se jm u  G ro d z ie ń sk ie g o . C zy ż  n ie  p rze m aw ia  
w niej d o  n a s  w y so k ie  p o c z u c ie  g o d n o śc i p a ń s tw a , k tó re  n ie

Szczegół nader charakterystyczny, wskazuje on bowiem na to, że 
nie tylko szlachta, ale i duchowieństwo oraz prymas niezadowoleni byli 
z ingerencji przedstawicieli kurji rzymskiej w wewnętrzne sprawy Polski, 
nawet w dziedzinie spraw czysto kościelnych. Czyżby i tu działały dawne 
reminiscencje, oraz może tendencje przejawiające się w ,,Declaratio cleri 
gallicani?”

Volumina legum t. I. str. 262 i 263. (Wyd. XX. Pijarów Warszawa).
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p o zw o li, ab y  o b c e  cz y n n ik i w trą c a ły  się w  w e w n ę trz n e  je g o  
sp raw y , czy  to  w ów czas g d y  u ch w a ła  se jm o w a  ż ą d a  o d w o ła n ia  
n u n c ju sza  W in c e n te g o  S a n tin ie g o , k tó ry  w y s tę p o w a ł p rze c iw k o  
o d w iec zn y m  p raw o m  k ró la  m ia n o w an ia  o p a tó w , czy  te ż  g d y  se jm  
p ro te s tu je  p rz e c iw k o  innym  n ad u ż y c io m  n u n c ju sza , czy  te ż  w re szc ie  
g d y  se jm  n a  za k o ń c z e n ie  p o s ta n a w ia  w ym usić  b e z w z g lę d n e  
p o s łu s z e ń s tw o  d la  sw y ch  u ch w a ł i w ty m  ce lu  p o s ta n a w ia  „ p r z e ­
c iw s taw ić  fa k to m  fa k ty ” .

T o  te ż  w yn ik iem  m ię d zy  innem i ta k ie g o  z d e c y d o w a n e g o  
s ta n o w isk a  se jm u  G ro d z ie ń sk ie g o , k tó re  św iad czy ło , że  te n d e n c je  
z m ie rza ją ce  d o  s a m o d z ie ln e g o  p rz e z  p a ń s tw o  za ła tw ie n ia  sp ra w  
ró w n ież  k o śc ie ln y c h  c o ra z  s iln ie j u ja w n ia ją  się  i w  P o lsc e , b y ło , 
że  p o  śm ierc i w ro k u  1728  n u h c ju sz a  S a n tin ie g o  i p o  p rzy b y c iu  
d o  P o lsk i n o w e g o  n u n c ju sza  K am ila  P a u lu c c ie g o  ro z p o c z ę ły  się 
p e r tr a k ta c je ,  p ro w a d z o n e  p rz e z  n u n c ju sza  o raz  w y z n a c z o n e g o  
je szc ze  p rze z  se jm  G ro d z ie ń sk i J a n a  T a r łę  n a jp rz ó d  w W a rs z a ­
w ie w  ro k u  1736 , a  n a s tę p n ie  w  ro k u  1737 , w o b e c  p e w n y c h  
re s try k c ji p o c z y n io n y c h  ze s tro n y  T a r ły , a  w y m ag a ją cy c h  d o ­
d a tk o w e g o  p o ro zu m iew an ia  się  z R zym em , w e W sc h o w ie , k tó re  
to  p e r tr a k ta c je  d o p ro w a d z iły  d o  zaw arc ia  k o n k o rd a tu .

J a k ż e  je d n a k  p rz y k ro  z p u n k tu  w id ze n ia  P o lsk i p rz e d s ta w ia  
nam  się  te n  k o n k o rd a t,  zw ła sz cza  je śli m am y n a  m yśli w szy s tk ie  
te  lic zn e  sp raw y , p o ru sz o n e  n a  se jm ie  G ro d z ie ń sk im  z ro k u  1726 . 
O d c z u w a  się n a jw y raźn ie j, że n a s ta ły  już  „ c z a sy  s a s k ie ” , g d y  
p o cz ąw sz y  o d  d ru g ie j p o ło w y  rz ą d ó w  A u g u s ta  II n a ró d  c a ły , 
n a ś la d u ją c  w ty m  k ró la , c o ra z  w ięce j o d d a w a ł się  z b y tk o w i 
i sw aw oli, z a p o m in a ją c  o o b o w ią z k a c h  sw y ch  w o b e c  p a ń s tw a , 
n ie  d b a ją c  o je g o  g o d n o ść , co  p rz e c ie ż  w s p o s ó b  ta k  d o b itn y  
zn a laz ło  je sz c z e  sw ój w y raz  w u ch w a le  se jm u  G ro d z ie ń sk ie g o . 
T o  te ż  k u r ja  rz y m sk a  sk w ap liw ie  sk o rz y s ta ła  z w y tw o rz o n y c h  
w aru n k ó w  i, zg o d z iw sz y  się w p ra w d z ie  n a  o g ra n ic z o n e  p raw o  
p a tro n a tu  k ró lew sk ie g o  n a d  k ilk u n a s tu  o p ac tw am i, p rz e sz ła  d o  
p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  n a d  w szy s tk iem i innem i sp raw am i, p o ru sz o -  
nem i n a  se jm ie  G ro d z ie ń sk im . A  p rz e c ie ż  ty c h  sp raw , m im o 
iż ż ą d a n ie  o d w o ła n ia  n u n c ju sza  S a n tin ie g o  p rz e z  śm ierć  je g o  
w W a rsza w ie  s ta ło  się n ie ak tu a ln y m , b y ł je sz c z e  ca ły  sz e re g .

Santini zmarł w Warszawie i tu też zcstał pochowany wbrew 
twierdzeniu Ks. Dr. Mystkowskiego: „Konkordaty” str. 23., ze „Santiniego 
Papież odwołał”.
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Ż e p rz y p o m n ę  tu  ch o c ia ż b y  ty lk o  n a jw a żn ie jsz e , ja k o  to  o g ó ln e  
p rz e s trz e g a n ie  p raw  k ró la  i R z e c z y p o sp o lite j,  k tó re  w ym ien ia  
k o n s ty tu c ja  G ro d z ie ń sk a  n a  w stęp ie  za raz , sp raw y  p o c ią g a n ia  
s z la c h ty  do  są d ó w  d u c h o w n y c h , s p ra w y  a p e la c ji ,  ż ą d a n ie  o g ra ­
n ic ze n ia  try b u n a łu  n u n c ju sza , ja k  to  u cz y n io n o  już w in n y c h  
k ra ja ch . W s z y s tk o  to  p o m in ię to  m ilczen iem , w  k o n k o rd a c ie  
ż a d n e j o ty c h  sp ra w a c h  n iem a  w zm iank i. L ecz  co  g o rsz a , a  d la  
s ta n o w isk a  p a ń s tw o w e g o  P o lsk i w p ro s t u p o k a rz a ją c e , co  św iad czy  
n a to m ia s t o ty m  ja k  i te ra z  k u rja  rzy m sk a  p o tra f iła  w y zy sk a ć  sy tu a c ję  
d la  p o d n ie s ie n ia  sw ej p o w ag i i sw e g o  zn a c z e n ia , to  to , że  p rz e d  
o s ta te c z n y m  sfo rm u ło w an iem  ty c h  d ro b n y c h  u s tę p s tw , p o c z y n io ­
n y c h  w k o n k o rd a c ie ,  z a ż ą d a n o  w ręcz , a b y  p e łn e  p o c z u c ia  p a ń ­
s tw o w e g o  u ch w a ły  se jm u  G ro d z ie ń sk ie g o  z o s ta ły  zm o d y fik o w an e . 
A  żą d an iu  te m u  z a d o ść  u czy n ił p ac y fik ac y jn y  se jm  W a rsz a w sk i 
w r. 1736, i to  w s p o s ó b , k tó ry  fa k ty c z n ie  p rz e k re ś la  to  w szy s tk o , 
co  je sz c z e  d z ie s ię ć  la t  tem u  p o s ta n o w ił b y ł se jm  G ro d z ie ń sk i. 
Ju ż  w ięc  n iem a tu  m ow y o „w o ln y m  n a ro d z ie ” , k tó ry  sam  o so b ie  
s ta n o w i i n ie  p o zw o li u b liż ać  p raw o m  sw oim . W  o d m ie n n y  zu ­
p e łn ie  sp o só b  p rzem aw ia  o b e c n ie  se jm , g d y  w u ch w a le  je g o  
w ręcz  czy tam y : „M o d y fik acy a  K o n s ty tu c y i G ro d z ie ń sk ie y  tit . 
P o se ls tw o  d o  O y c a  Ś w ię te g o . Z a k ła d a ją c  sz cz ę śc ie  P a ń s tw a  
у  P a n o w a n ia  n a sz e g o  n a  o y co w sk im  N ay w y ższe g o  P a s te rz a  b ło ­
g o s ła w ień s tw ie , ch c ą c  o raz  ty m  w ięk szą  n a sz ę  sy n o w sk ą  e rg a  
S a n c ta m  S ed em  p o k a z a ć  o b se rw a n c y ą ; k o n s ty tu c y ą  G ro d z ie ń ­
sk ą  1726 n a  k tó rą  S. S e d e s  c o n q u e r itu r ,  d o  ty c h  te rm in ó w  re -  
d uku iem y : to  je s t  W . Ja n o w i T arło w i W -d z ie  S an d o m irsk ie m u  
p rze z  p o m ie n io n ą  k o n s ty tu c y ą  d o  O y c a  S. P o s ło w i n a z n a c z o ­
n em u  z N a y p rz e w ie le b . w  B ogu  X . N u n cy u sz em  o z a c h o d z ą c e  
p re te n s y e  in  iu r ib u s  M a je s ta tis  e t R e ip . n e c n o n  p a tro n a tu s  t r a k ­
to w a ć  z lecam y , b y n ay m n iey  n ie  w ą tp iąc : iż O c ie c  S. in n o s tr is  
e t  R e ip . ju s tis  d e s id e r ijs  o y co w sk ą  sw oię p r a e s ta b i t  ła tw o ść . 
In n e  zaś  e x p re s sy e  w te y ż e  k o n s ty tu c y i G ro d z ie ń sk ie y  p o ło ż o n e , 
e t  g ra d u s  ex e cu tio n is  zn o s iem y : n o n  d e ro g a n d o  d aw n y m  p raw o m  
у s ta tu to m  d e  m a n u te n tio n e  iu ris p a t ro n a tu s  n o s tr i  p o s ta n o w io ­
nym . A  te ra z  ex p a r tic u la ri g ra tia  n o s tr a  R e g ia  W . W . X . X . O p a tó w , 
a u th o r i ta te  S . S ed is  A p o s to lic a e  lo c a te s  a p p ro b u ie m y ” .^)

A  w ięc  już n ie  se jm  sam  s ta n o w i o tym , co  d o ty c z y  P o lsk i 
i je j sp raw ie d liw y ch  żą d a ń , le cz  sw o je  „ ju s ta  d e s id e r ia ” se jm

Volumina legum. t. VI. str. 319. (Wydanie petersburskie).
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p o le c a  „ o jco w sk ie j ła tw o śc i” k u rji rzy m sk ie j. A  w ięc  n ie m a  już 
m ow y o sa n k c ja c h , p rz e w id z ia n y c h  p rz e z  k o n s ty tu c ję  G ro d z ie ń sk ą , 
i ow szem  m ian o w an i p rz e z  k u rję  rzy m sk ą  z p o m in ięc iem  p raw  
d aw n y c h  o p a c i z a tw ie rd z e n i z o s ta ją  w  sw y ch  g o d n o śc ia c h . 
A  w szy s tk ie  in n e  „ p ra e ju d ic ia  e t  g ra v a m in a ” , o k tó ry c h  w sp o ­
m in a  je sz c z e  u ch w a ła  se jm u  G ro d z ie ń sk ie g o , w p ro s t p o m in ię to  
m ilczen iem . N a  ty m  w ięc  p o le g a ła  „ m o d y fik a c ja ” k o n s ty tu c ji 
G ro d z ie ń sk ie j . T e g o  ro d z a ju  b y ły  ow e „ fa k ty ” , k tó re  se jm  G ro ­
d z ień sk i ch c ia ł p rz e c iw s ta w ić  fak to m .

T o  te ż  w o b e c  ta k ie g o  s ta n o w isk a  p a c y f ik a c y jn e g o  se jm u  
W a rsz a w s k ie g o  n ie  dziw , że  k o n k o rd a t p rz y b ra ł  fo rm ę p rzy w ile ju , 
u d z ie lo n e g o  K ró lo m  P o lsk im  p rz e z  k u r ję  rzy m sk ą , p rzy czy m  
w y ższ o ść  R zym u  p o d k re ś lo n o  w s p o s ó b  n a d e r  d o b itn y  z w ła sz cza  
w b u lli K le m e n sa  X II z d n ia  13 w rześn ia  1737 ro k u  „S u m m i 
a tq u e  a e te rn i  P a s to r is ” , z a tw ie rd z a ją c e j z a w a rty  k o n k o rd a t.  A  w ięc  
i w  ty m  k o n k o rd a c ie  o s ią g n ię to  to ,  co  k iirji rzy m sk ie j zaw sze  
p rz y św ie c a ło  w e w szy s tk ich  k o n k o rd a ta c h : z a z n a c z o n o  i u trw a ­
lo n o  p rz e w a g ę  sw o ją  o ra z  k o śc io ła  n a d  w ła d z ą  św ie ck ą .

L ec z  n a jlep ie j p rz e k o n a  n a s  o tym  z b a d a n ie  tre śc i sa m eg o  
k o n k o rd a tu , a zw ła sz cza  bu lli „S um m i a tq u e  a e te rn i  P a s to r is ” , 
in te g ra ln ie  zw iązan e j z k o n k o rd a te m .

J a k ż e  w ięc  p rz e d s ta w ia  się  nam  sam  „ t r a k ta t  o o p a c tw a c h  
w K ró le s tw ie  P o lsk im  z d n ia  5 s ie rp n ia  1736  ro k u ” ?  S am  p o ­
w yże j p rz y to c z o n y  ty tu ł  k o n k o rd a tu  w sk azu je  n a  to , iż za jm u je  
się  on  je d y n ie  s p o rn ą  sp ra w ą  m ian o w an ia  o p a tó w . W sz y s tk ie  
in n e  sp ra w y  sk w ap liw ie  te ż  p o m in ię te  z o s ta ły  m ilczen iem .

A le  n a w e t s p ra w a  o p a c tw  z a raz  w e w s tę p ie  d o  t r a k ta tu  
p rz e d s ta w io n a  je s t  w s p o s ó b  n a d e r  o ry g in a ln y .

G o d z i s ię  b o w iem  p rz y p o m n ą ć , że  o d  czasó w  K az im ie rza  
Ja g ie l lo ń c z y k a , k tó ry  w s p o s ó b  ta k  s ta n o w c z y  ro z s trz y g n ą ł sp ó r  
o m ia n o w an ie  b isk u p ó w  p rz e z  k ró la , k ró l w  P o ls c e  k o rz y s ta ł  ró w n ież  
z p ra w a  m ian o w an ia , ju s  p a tro n a tu s , o p a tó w . W  sp o rz e  b o w iem  
p o m ię d z y  k ró le m  o raz  o p a te m  lu b iń sk im  A lb e r te m  w y m ó g ł K a ­
zim ierz n a  A lb e rc ie  i ca ły m  zg ro m a d z e n iu  p rz y s ię g ę , a b y  o d tą d  
b e z  w y ra źn e j w o li i n o m in ac ji k ró le w sk ie j d o  e lek c ji n ie  p r z y ­
s tę p o w a n o . B iskup  za ś  p o z n a ń sk i A n d rz e j B n iń sk i z a rę c z y ł ze 
sw ej s tro n y , że  n ie  p rę d z e j p o św ięc i e le k ta , aż  n ie  u p ew n i się
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0 zg o d z ie  k ró le w sk ie j. O d tą d  te ż  p rz e z  d łu g ie  w iek i p raw o  
k ró le w sk ie  m ia n o w an ia  o p a tó w  n ie  b y ło  k w e s tio n o w a n e , aż  d o ­
p ie ro  p o d  k o n ie c  w iek u  X V II sp raw y  te  z o s ta ły  p o n o w n ie  
p o ru sz o n e , p o cz y m  w łaśc iw ie  d o p ie ro  S a n tin i w sp raw ie  o p a c tw  
z a ją ł s ta n o w isk o  n ie p rz e je d n a n e , d o p ro w a d z a ją c  tym  d o  z n a n y ch  
u ch w a ł se jm u  G ro d z ie ń sk ie g o .

M im o w ięc, iż s p ó r  ca ły  s to su n k o w o  św ieżej b y ł d a ty , 
t r a k t a t  za raz  n a  p o c z ą tk u  ro zw o d z i się o „ p rz e s ta rz a ły c h  s p o ra c h
1 p rz y k ro ś c ia c h ” w  sp raw ie  z a p rz e c z a n y c h  p rz e z  R zym  p re te n s ji 
d o  p a tro n a tu  k ró le w sk ie g o  n a d  o p ac tw am i, “) k tó re  to  sp o ry  
te ra z  d z ięk i p o m o c y  b o że j i p rz e z o rn o śc i o raz  tro sk liw o śc i p a ­
p ie ża  d o b ie g a ją  k o ń ca . W y g lą d a  to  w szy s tk o  ta k , jak  g d y b y  
sp o ry  i p rz y k ro śc i w ty m  w łaśn ie  ce lu  z o s ta ły  w y w o łan e , ab y  
n a s tę p n ie , p rz e k a z a w sz y  d ro g ą  p rzy w ile ju  d ro b n ą  część  p raw  
z a k w e s tjo n o w a n y c h , bo  ta k  w is to c ie  rz e czy  t r a k ta t  o p iew a , m óc 
p o d k re ś lić  s z c z e g ó ln ą  ,,p rz e z o rn o ść  i tro sk liw o ść ” kurji rzy m sk ie j.

P o  tym  n a d e r  d y p lo m a ty c zn y m  sfo rm u ło w an iu  is to ty  sp raw y , 
g d y ż  w rz e czy w is to śc i „ p rz e z o rn o ś ć  i tro sk liw o ść ” kurji rzy m sk ie j 
u sz cz u p liła  w zn a k o m ite j m ierze  d o ty c h c z a so w e  p ra w a  k ró la  
w s to su n k u  do  o p a c tw , za raz  d a le j w e w stę p ie  je sz c z e  cz y ta m y  
o ty m , że se jm  p a c y f ik a c y jn y  W a rsz a w sk i p rz y s to s o w a ł k o n s ty ­
tu c ję  se jm u  G ro d z ie ń sk ie g o  d o  ży czeń  p ap ie sk ich , p rzy c zy m  
o k az u je  się , że  sp e łn ie n ie  te g o  ży c ze n ia  k u rja  p o s ta w iła  ja k o  
w a ru n e k  n in ie jsz e g o  tr a k ta tu .

J e ś li  u p rzy to m n im y  so b ie , z e s ta w ia ją c  k o n s ty tu c ję  G ro d z ie ń sk ą  
o ra z  W a rsz a w s k ą , n a  czym  p o le g a ło  to  „ p rz y s to s o w a n ie ” , to  
t ru d n o  znów  p o z b y ć  się w ra że n ia , że  is to tn y m  w aru n k ie m  tra k ta tu  
b y ło  u z n a n ie  zg ó ry  p rze w a g i kurji rzy m sk ie j w w e w n ę trz n y ch  
sp raw ac h  k o śc ie ln y c h  P o lsk i, k tó re  w sza k  p rz e z  k o n s ty tu c ję  
W a rsz a w s k ą  z le c o n e  z o s ta ły  k u rji rzym sk ie j w  te j n ad z ie i, „iż

Ostrowski „Dzieje i Prawa Kościoła Polskiego” Poznań 1846—1847 
t. II sir. 282.

2) Raccolta di Concordati str. 311: „Cum inveteratae circa juspatro- 
natus a Sermis Regibus et Republica pra etensu m , et a S. sede co n tro versu m  
super abbatiis in Regno Poloniae fundatis ambiguitates et difficultates divi- 
no auxilio, et singulari Smi Dni Clementis XII P. M. providentia ас sólicitu" 
dine exoptatum sortiantur finem”.

L. c... „comitia generalia pacificationis Varsaviae nuper habita, de 
constitutione Grodnensi anni 1726. ad vota Sini in Christo Patris et Aposto- 
licae Sedis disposuerint”...
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O c ie c  S . in  n o s tr is  e t R e ip . ju s tis  d e s id e r ijs  o y c o w sk ą  sw oię 
p r a e s ta b i t  ła tw o ś ć ” .

P o  ta k im  w s tę p ie , k tó ry  w y raźn ie  w sk az u je  n a  to , jak  w ie lk ą  
k u rja  rzy m sk a  z d o b y ła  p rz e w a g ę  m o ra ln ą  n a d  R z e c z p o sp o litą  
już w p re lim in a rja ch , nim  je sz c z e  p rz y s tą p io n o  d o  w ła śc iw e g o  
o m aw ian ia  sp ra w y  sp o rn e j, t r a k ta t  w d a lszy m  ciąg u  m ów i o m ia­
n o w an iu  n e g o c ja to ró w  w  o s o b a c h  n u n c ju sz a  p a p ie s k ie g o  w W a r ­
szaw ie  K am ila  P a u lu c c i’eg o  o ra z  W o je w o d y  S a n d o m ie rsk ie g o  
J a n a  T a r ły , a b y  w d alszym  już c iągu  sk re ś lić  w ośm iu  a r ty k u ła c h  
is to tę  z a w a r te g o  u k ła d u .

1 tu  z a raz  p ie rw sz y  a r ty k u ł s tan o w i, że  w y b ó r o p a tó w  
i p rz e ło ż o n y c h  w e w szy s tk ich  k la s z to ra c h  m a b y ć  n ie z a le ż n y  o d  
w oli k ró le w sk ie j. O d ra z u  w ięc  p rz e k re ś lo n e  z o s ta je  p raw o , 
z k tó re g o  k o rz y s ta li  k ró lo w ie  p o lsc y  o d  czasó w  K az im ie rza  
J a g ie l lo ń c z y k a . N ie  zm ien ia  te ż  p o s ta c i rz e c z y  d a lszy  c iąg  te g o ż  
a r ty k u łu , k tó ry  m ów i o o p a ta c h  k o m e n d a ta ry jn y c h , k tó ry c h  p raw o  
m ian o w an ia  o b o k  o p a tó w  w y b ra n y c h  w  k ilk u n a s tu  k la sz to ra c h  
p rz y z n a n e  z o s ta je  k ró lo w i, a lb o w iem  w y raźn ie  z a s trz e ż o n o , że  o p a c i 
k o m e n d a ta ry jn i  n ie  p o s ia d a ją  ż a d n e g o  z n a cz en ia , sk o ro  k la sz to ry  
z łą c z o n e  w  k o n g re g a c je  p o z o s ta ją  w  z a le żn o śc i je d y n e j o d  sw y ch  
g e n e ra łó w , p ro w in c ja łó w  i t .  p ., k la s z to ry  zaś n ie  z łą c z o n e  w k o n ­
g re g a c je  —  o d  w ład z  u s ta n o w io n y c h  p rz e z  k u rję  rzy m sk ą .

N a s tę p n y  a r ty k u ł s ta n o w i, że  w raz ie  z a w ak o w an ia  o p a c tw a  
z a rz ą d z a n ie  nim  n a leż y  do  z a k o n n ik ó w  lub  ich  p rz e ło ż o n y c h , 
p rzy c zy m  w y ra źn ie  zo s ta je  z a s trz e ż o n e  w s to s u n k u  do  o p a c tw , 
k tó re  m a ją  b y ć  p rz e k a z a n e  w k o m e n d ę , że  w  raz ie  w a k a n su  
a d m in is tra to ra  d e le g u je  o rd y n a r ju sz  m ie jsco w y . I tu  w ięc  w z u ­
p e łn o śc i w y elim in o w an y  zo s ta je  w p ły w  k ró la .

D a ls z e  a r ty k u ły  za jm u ją  się  sp ra w ą  o k re ś la n ia  d o c h o d ó w  
o p a c tw  p o sz c z e g ó ln y c h  o raz  p o d z ia łe m  ich  n a  p o trz e b y  k la sz to ru , 
o p a ta  o raz  o p a ta  k o m e n d a ta ry jn e g o , p rzy czy m  s ta n o w ią  o n e , że 
w  o p a c tw a c h  w a k u ją cy c h , p rz e k a z y w a n y c h  w k o m e n d ę , p o d z ia łu  
te g o  d o k o n a ją  d w aj k o m isarze , w y zn aczen i p rz e z  k a ż d o ra z o w e g o  
n u n c ju sz a  za w ied zą  o raz  z g o d ą  za k o n n ik ó w , o raz  d w aj k o m isarze  
k ró le w sc y . P o  u s ta le n iu  p rz e z  n ich  d o c h o d ó w  o p a c tw  w spom -

L. c. ,,Art. I. Quod sit libera electio abbatum claustralium, ac 
superiorum regularium in quocunque monasterio, independenter a qualibet 
super hoc regia dispositione intervenienda”...
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n ia n y ch  o raz  ich  p o d z ia łu , n ie z a le ż n ie  o d  o p a tó w  k o m e n d a ta ry j-  
n y ch  w y b ra n i z o s ta n ą  co  trz y  ła ta  o p a c i k la sz to rn i w e d łu g  n o rm , 
k tó re  u s ta n o w i z g o d n ie  z u s taw am i za k o n n em i k u rja  rzy m sk a . 
W sz y s tk ic h  o p a tó w  k o m e n d a ta ry jn y c h  za tw ie rd z i d a ta r ja  rzy m sk a , 
O patów  z a ś  z w y b o ru  —  k u rja  rzy m sk a .

G d y  w te n  s p o s ó b  w y cz e rp u ją c o  zu p e łn ie  z a b e z p ie c z o n e  z o s ­
ta ły  in te re s y  k u rji rzy m sk ie j, n a to m ia s t w p ły w  k ró la  n a  o p a c tw a  zu ­
p e łn ie  z o s ta ł  w yelim in o w an y , a r ty k u ł ó sm y  z a z n a c z a  w re szc ie , 
że  p rz y  za ch o w a n iu  w szy s tk ich  w yże j u s ta lo n y c h  n o rm  p ap ież  
ła sk a w ie  ze zw a la  ( in d u łg e b it)  n a  o b sa d z e n ie  d w u n a s tu  o p a c tw  
O patam i k o m e n d a ta ry jn e m i, m ian o w an em i p rz e z  k ró la .

S ło w em  d aw n e  p raw o  k ró la  m ian o w an ia  o p a tó w  z re d u k o ­
w an e  zo s ta ło  d o  d w u n a s tu  o p ac tw , p rzy c zy m  m ian o w an i p rz e z  
k ró la  o p ac i k o m e n d a ta ry jn i fa k ty c z n ie  s ta li s ię  je d y n ie  f ig u ran - 
tam i b ez  w sze lk ie g o  w p ły w u  i z n a c z e n ia , w  rze czy w is to śc i bo w iem  
o p a c tw a m i z a rz ą d z a ć  m ieli o p ac i z w y b o ru . T o  te ż  w  is to c ie  
u z y s k a n o  w  tr a k ta c ie  za le d w ie  p ew n e  k o rz y śc i m a te r ja łn e , c z ę ść  
d o c h o d ó w  z o p ac tw , k tó rem i k ró l m ó g ł o b d a rz a ć  o so b y  p rz e z  
się  u z n a n e  za g o d n e  te j ła sk i, w sze lk ie  n a to m ia s t  k o rzy śc i m o ­
ra ln e  b y ły  p o  s tro n ie  R zym u. O n  b ow iem  p rz e z  m ian o w an y ch  
p rze z  w ład ze  k o śc ie ln e  o p a tó w  fak ty c zn ie  z a rz ą d z a ł w sze lk iem i 
sp raw am i o p a c tw  i k la sz to ró w .

T y le  co  do  p u n k tó w  tra k ta tu ,  u z g o d n io n y c h  w  W a rsza w ie  
d n ia  6 s ie rp n ia  1736 ro k u .

L ecz  t r a k ta t  n ie  b y ł je szc ze  z a k o ń c z o n y . T a r ło  b ow iem  
p o d p isu ją c  t r a k t a t  p o w y ższ y  p o c z y n ił p e w n e  z a s trz e ż e n ia , k tó re  
w y m ag a ły  d o d a tk o w y c h  d a lszy c h  p e r tr a k ta c ji ,  po  u p rz e d n im  p o ­
ro zu m ien iu  się n u n c ju sza  z m o c o d a w c ą  sw oim . D o p ie ro  w ięc 
p o  n a d e jśc iu  z R zym u  d a lsz y c h  in s tru k c ji p rz y s tą p io n o  w re szc ie  
d n ia  10 lip c a  1737  ro k u  w e W sch o w ie  d o  s fo rm u ło w an ia  d a lszy c h  
sześc iu  a r ty k u łó w  t r a k ta tu ,  o d  d z ie w ią te g o  d o  c z te rn a s te g o .

Z a r ty k u łó w  ty c h  w y n ik a , że  in s tru k c je  z R zym u d o ty c zy ły  
w łaśn ie  ow y ch  d w u n a s tu  o p ac tw .

T a k  w ięc  za raz  d z iew ią ty  a r ty k u ł s ta n o w i, a b y  o p a c tw o  
w W ito w ie  z a s tą p io n o  o p a c tw e m  p a ra d y sk im , t łu m a c z ą c  k o n ie c z n o ść

0  L. c. „Art. VIII. His praemissis, Sanctmus DrTus indułgebit pro 
concessione duodecim abbatiarum in commendam Sermo Augusto III Regi 
Poloniarum, et ejus sermis successoribus facultatem juxta formam respectu 
episcopatuum”.
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te j zm iany  ty m , że  o p a c tw o  w W ito w ie  z b y t sz c z u p łe m i ro z p o ­
rz ą d z a  d o c h o d a m i, ab y  je  m o ż n a  b y ło  z g o d n ie  z p o p rz e d n ie m i 
a r ty k u łam i tr a k ta tu  p o d z ie lić  n a  trz y  cz ę śc i. C h a ra k te ry s ty c z n e  
p rzy  ty m  je s t, że  z a ra z  w tym  p ie rw szy m  zn ó w  a r ty k u le  s iln ie  
b a rd z o  p o d k re ś lo n a  z o s ta je  ła s k a  kurji, o k a z a n a  w  n in ie jszy m  
k o n k o rd a c ie , jak  g d y b y  d la  ty m  s iln ie jszeg o  p o d k re ś le n ia  te j 
m o ra ln e j p rz e w a g i, k tó r ą  R zym  o s ią g n ą ł już w  d o ty c h c z a so w y c h  
p e r tr a k c ja c h .  A  w ięc  z a z n a c z a  t r a k t a t  z n ac isk iem , że  w szy s tk ie  
k o m e n d y  p rz e k a z a n e  k ró lo w i s ta n o w ią  u s tę p s tw o  św ia d cz ące  
o ła s c e  ku rji, p rzy c zy m  ja k o  s p e c ja ln ą  je sz c z e  ła s k ę  p r z e d s ta ­
w iono  zam ian ę  o p a c tw a  w W ito w ie  n a  o p a c tw o  p a ra d y sk ie  ^).

W  d a lsz y c h  a r ty k u ła c h  u re g u lo w a n o  sp ra w ę  z a rząd u  m a­
ją tk ie m , co  p rz e k a z a n o  o p a to m  z w y b o ru  o raz  o p a to m  k o m e n d a ta -  
ry jn y m , o raz  o k re ś lo n o  ich  u p ra w n ie n ia  i o b o w iązk i. P rz y cz y m  
w a r t .  X111 je sz c z e  raz  p o d n o s i się , że  p a p ie ż  ce lem  ja w n e g o  
o k a z a n ia  sw ej o jco w sk ie j ży cz liw o śc i i s z c z e g ó ln e g o  p o w a ż a n ia  
d la  k ró la  w o b e c  je g o  s ła w n y c h  za s łu g  d la  re lig ji k a to lic k ie j o ra z  
k u rji rzy m sk ie j, —  m o ż n a b y  d o d a ć , zas łu g , u ja w n io n y ch  w ty m  
zw ła szcza  tra k ta c ie ,  w k tó ry m  k ró l w sz y s tk ie g o  się  w y rz e k ł na  
k o rz y ść  R zym u, w k aż d y m  za ś  raz ie  w zn a k o m ite j m ie rze  n a d ­
w y rę ży ł p o w a g ę  sw o ją  o raz  R z e c z y p o sp o lite j,  —  n ie  ty lk o  ła sk a w ie  
ze zw a la  n a  z a s tą p ie n ie  o p a c tw a  w W ito w ie , le c z  ze zw a la  ró w n ież , 
ab y  do  d w u n a s tu  p o p rz e d n io  w sp o m n ia n y c h  o p a c tw  d o d a n o  
je sz c z e  tr z y n a s te ,  m ianow ic ie  k la s z to r  b e n e d y k ty n ó w  w P ło c k u , 
n a  ty c h  sa m y ch  w a ru n k a c h , ja k  to  u s ta lo n o  -w  a r ty k u ła c h  p o ­
p rz e d n ic h .

A le  z a a k c e n to w a n a  ty lk o  co  „ż y cz liw o ść  o jc o w sk a  i s z c z e ­
g ó ln e  p o w a ż a n ie ” n ie  idz ie  ta k  d a le k o , a b y  k ró lo w i p rz e k a z a ć  
ja k ą k o lw ie k  p rz e w a g ę  fak ty c z n ą , to  te ż  n a s tę p n y  za raz  a r ty k u ł 
s ta n o w i w zw iązku  z a r ty k u łem  czw arty m , k tó ry , ja k  za z n a c z y ­
łem , m ów i o u s ta le n iu  d o c h o d ó w  i ich  p o d z ia le  p rz e z  k o m isa rzy

b L. c. „Art. IX. Quoniam in numero duodecim abbatiarum infra 
exprimendarum, quae in futurum commendandae erunt v irtu te  A p o s to lica e  
co n ce ss io n is  et in d a lti, abbatia Witoviensis... comprehensa erat... ек s p e c ia -  
li g ra t ia  Sanctitatis Suae subrogabitur praedictae abbatiae altera abbatia 
nuncupata Paradisiensis”...

L. c. „Art. XIII. Sanctitas Sua, ut paternum suum palam faciat 
affectum, et peculiarem existimationem erga Sacram Regiam Majestatem ob 
praeclara ejusdem merita erga Religionem Catholicam et Apostolicam Sedem, 
non solum benigne indulgebit... verum etiam concedet”.



— 44

za ró w n o  n u n c ju sz a , ja k o  te ż  k ró la , że  w raz ie  g d y b y  k o m isa rze  
w te j sp ra w ie  n ie  m og li d o jść  d o  p o ro zu m ien ia , o s ta te c z n e  ro z ­
s trz y g n ię c ie  sp o ru  n a leż y  d o  n u n c ju sza , p rzy czy m  w y ra źn ie  te ż  
p o d k re ś lo n o  w y ższ o ść  k o m isa rz y  p rz e z  n u n c ju sz a  w y zn a cz o n y ch  
n a d  k o m isa rzam i k ró lew sk iem i o raz  R z e c z y p o sp o lite j.^ )

W  da lszy m  c iąg u  t r a k ta t  w y m ien ia  już ty lk o  ow e trz y n a śc ie  
o p a c tw , k tó re  p rz e k a z a n e  z o s ta ły  w k o m e n d ę  k ró low i.

T e g o ż  s a m e g o  dn ia  10 lip c a  1737 , g d y  ca ły  ju ż  t r a k ta t  
p o d p isa n y  z o s ta ł  p rz e z  P a u lu c c i 'e g o  i T a r łę , k o n k o r d a t  te n  w e 
W sch o w ie  p rz y ję ty  i p o d p is a n y  z o s ta ł  p rz e z  z w o ła n y c h  tam  
se n a to ró w ; 14 już lip c a  w e W s c h o w ie  ró w n ie ż  n a s tą p i ło  z a tw ie r­
d z e n ie  je g o  p rz e z  k ró la , p o cz y m  już  d n ia  13 w rz e śn ia  te g o ż  ro k u  
k o n k o rd a t  z a tw ie rd z o n y  ró w n ie ż  z o s ta je  p rze z  K le m e n sa  X II w bu lli 
„S um m i a tq u e  a e te rn i  P a s to r is ” . ■

I z d a w a ło b y  się , że  k o rzy śc i m o ra ln e  o raz  m a te r ja ln e  o s ią g ­
n ię te  p rz e z  k u rję  rzy m sk ą  w ty m  k o n k o rd a c ie  P o lsk im  są  ta k  
w ie lk ie , że  z a tw ie rd z e n ie  je g o  le ża ło  w p ro s t  w in te re s ie  kurji 
rzy m sk ie j. T y m c zasem  z bu lli z a tw ie rd z a ją c e j t r a k ta t  k o n k o rd a ­
to w y  o k azu je  się , że  z a tw ie rd z e n ie  n a s tą p i ło  racze j z te g o  
w zg lę d u , a b y  w  te n  sp o só b  o k a z a ć  s z c z e g ó ln ą  ła sk a w o ść  kurji 
rzy m sk ie j k ró lo w i, R z e c z y p o sp o lite j o raz  n a s tę p n y m  k ró lo m . 
N a d e r  p rzy ty m  c h a ra k te ry s ty c z n y  je s t  te n  u s tę p  bu lli, k tó ry  m ów i 
o m o ty w ach , k tó re  sk ło n iły  p a p ie ż a  do  z a tw ie rd z e n ia  t r a k ta tu .  
O k a z u je  się  bow iem , że  ch o d z iło  tu  je d y n ie  o u su n ię c ie  p rz y c z y ­
ny w sze lak ich  n ie p o ro z u m ie ń  o ra z  w sze lk ie j n ie z g o d y , m o g ą ce j 
w y n ik n ąć  n a  tle  w y b o ru  o p a tó w , k tó re  to  n ie p o ro z u m ie n ia  
w  p rzy sz ło śc i m o g ły b y  sp o w o d o w a ć  w ięk sze  je sz c z e  z ło . J e s t  to  
s te re o ty p o w y  w p ro s t zw ro t w lic zn y ch  b a rd z o  e n u n c ja c ja c h  kurji 
rzy m sk ie j aż  d o  n a jn o w sze g o  w y d an ia  k o d e k s u  p raw a  k a n o n ic z n e g o  
w łąc zn ie , k tó ry m  to  zw ro tem  u sp raw ie d liw ia  się w ym ogam i życ ia  
n a k a z a n e  u s tę p s tw a  o d  is to tn y c h  z a sa d  kurji o raz  k o śc io ła  k a to ­
lick ieg o . G d y  w ięc p o  d o k ła d n e j ro z w a d z e  w y z n a c z o n a  w tym  
ce lu  k o m is ja  k a rd y n a ls k a  u zn a ła , że  u s tę p s tw a  p o c z y n io n e  w  t r a k ­
ta c ie  k o n k o rd a to w y m  p o d  ty m  w zg lę d em  o d p o w ia d a ją  p o trz e b o m

L. c. ,,Art, XIV. Ad tollendas omnes ambages et difficultates 
respectu comissariorum..., si commisarii ut supra deputati a Nuntio Aposto- 
lico convenire non poterunt circa divisiones praedictas explendas cum comis- 
sariis Sermi Regis et Reipublicae, in casu discordiae praefato Nuntio 
Apostołico facultas reservatur decidendi easdem controversias”.
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o b e c n y m  z a ró w n o  k o śc io ła ,  ja k o  te ż  in te re so m  n a ro d u  i P a ń s tw a  
P o ls k ie g o , K le m e n s  X II ła sk aw ie  z a tw ie rd z a  t r a k ta t  n in ie jszy . P rz e z  
z a tw ie rd z e n ie  b o w iem  t r a k ta tu  p rz e d e w sz y s tk im  p ra g n ie  o k a z a ć  
ła sk a w o ść  sw ą, o w ą  „ o jc o w sk ą  ła tw o ś ć ” , ja k  się w y raz ił se jm  W a r ­
szaw sk i, k ró lo w i za  je g o  sz c z e g ó ln e  o d d a n ie  s ię  (ex im ia d e v o tio )  
p ap ież o w i i s to lic y  rzy m sk ie j, za  je g o  s ta ło ś ć  w  w ierze  o raz  w iele  
in n y c h  c n ó t  i z a le t, k tó re  g o  czy n ią  s ła w n y m  i g o d n y m  ch w a ły —  
w  o b lic zu  p a p ie ż a  i k o śc io ła  rz y m sk ie g o  s łu szn ie  d o d a je  b u lla , 
b o  p o d  innym  w zg lę d em  w u sp o so b ie n iu  i c h a ra k te rz e  A u g u s ta  III 
t r u d n o  b y ło b y  d o sz u k a ć  się  ty c h  z a le t  w ie lk ich . W re sz c ie  z a z n a ­
cz a  te ż  b u lla , iż p rz e z  u d z ie le n ie  p rzy w ile ju  w tra k ta c ie  zaw arty m  
p a p ie ż  p ra g n ie  p o d n ie ś ć  ch w a łę  i z n a c z e n ie  k ró la , m im o że  p rz e ­
c ież  w rz e c z y w is to śc i t r a k ta t  u sz c z u p lił  z n a k o m ic ie  p ra w o  k ró ­
lew sk ie  w  sp ra w ie  m ia n o w an ia  o p a tó w . D ale j p o d n o s i b u lla  
w  sz c z e g ó ln o śc i u le g ło ść  (o b seq u iu m  p a r i te r  e t  d e v o tio )  R z e ­
cz y p o sp o lite j w z g lę d e m  s to licy  rzy m sk ie j, u le g ło ś ć  o k a z a n ą  
te ra z  zw ła szcza , g d y  se jm  W a rsz a w s k i zm ien ił p e w n e  n ie o p a trz n e  
( im p ro v id a e )  u ch w a ły  se jm u  G ro d z ie ń sk ie g o , p rzy c zy m  b u lla  
sz c z e g ó ln y  k ła d z ie  te ż  n a c isk  n a  c h w a le b n ą  d e k la ra c ję ,  k tó ra  
o p ie ra  p o m y ś ln o ść  p a ń s tw  o raz  rz ą d ó w  n a  b ło g o s ław ie ń s tw ie  
o jco w sk im  n a jw y ż sz e g o  p a s te rz a  i n a  o k az y w an iu  sy n o w sk ie g o  p o ­
w aż an ia  w zg lę d em  s to licy  rzy m sk ie j ’ ).

b L. c. „Cum autem praedicta ejusdem tractatis capitula, pacta et- 
conventiones rationabilia, et praesenti tam Ecclesiae, quam nationis prae- 
fatae statui et condition! congrua et utilia esse cognoverirnus, et volentes 
insuper praedictum Augustum Regem, quem eximia ejus erga nos et Aposto- 
licam Sedem »ievotio fideique constantia, et alia multa virtutum ornamenta 
darum et commendabilem in conspectu nostro et Romanae Ecclesiae red- 
dunt, nec non inclytam Polonorum Rempublicam obsequio pariter et devo- 
tione erga Nos, et hanc Apostolicam Sedem novissime etiam praeclare 
comprobata in abrogatione cujusdam improvidae constitutionis comitiorum 
Grodnensium, anni milesimi septingentesimi vicesimi sexti, solemniter facta 
Varsaviae anno superiori in generalibus comitiis pacificationis, ea laudabili 
declaratione, quia fundarent felicitatem suorum dominiorum et regiminis 
Super paterna supremi Pastóris benedictione, simulque vellent eo majorem 
suam filialem erga Sanctam Sedem, quae de praedicta constitutione conque- 
rebatur, exhibere observantiam, et aliis pluribus in Christianam Religionem 
et Sedem praedictam meritis insignem gratiis et favoribus prosequi singu- 
laribus, et eidem Regi Augusto, ejusque in praedicto Regno successoribus 
ilia de Apostolica benignitate concedere, per quae eorum Serenitati honor 
accrescat, et eorum contemplatione gratis acceptisque in clero saeculari 
personis congrue provisionis subsidium valeat provenire”.
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O to  is to tn a  t r e ś ć  b u lli „S um m i a tq u e  a e te rn i  P a s to r is ” . 
Je ż e li  d o d a m , że w  d a lszy m  c iąg u , z a tw ie rd z a ją c  k o n k o rd a t ,  
p o d k re ś la  o n a , iż K lem en s  X II u d z ie la  p rzy w ile ju  w tr a k ta c ie  
k o n k o rd a to w y m  o m ó w io n e g o  n a  p o d s ta w ie  p o s ia d a n e j p e łn i w ła ­
d zy , to  w d a n y c h  w a ru n k a c h  w z u p e łn o ś c i o d p o w ia d a ło  to  fa k ­
ty c zn e m u  s ta n o w i rze c z y , a lb o w iem  k o n k o rd a t,  w sz c z e g ó ln o śc i za ś  
u ch w a ły  se jm u  W a rsz a w sk ie g o  b e z p o ś re d n io  p o p rz e d z a ją c e  k o n ­
k o rd a t,  fa k ty c z n ie  n a d a w a ły  p a p ie ż o w i „ p le n itu d in e m  p o te s ta t is ” 
w  s to su n k u  d o  P o lsk i.

L ecz  idźm y d a le j. A lb o w iem  w iek  XVI11 n ie  je s t  je szc ze  
k la sy cz n y m  w iek iem  k o n k o rd a tó w , w szak  to  w  ty m  w ieku  p o c z ę ły  
s ię  d o p ie ro  s to p n io w o  k s z ta ł to w a ć  n o w o c z e sn e  p o ję c ia  o p ań s tw ie , 
je g o  w ład z y  i z a k re s ie  je g o  u p ra w n ie ń . O  p o lsk ic h  w p ra w d z ie  
k o n k o rd a ta c h  w  d a lszy m  ciąg u  m ow y już n ie b ę d z ie . J e d e n  ty lk o  
b y ł m o m en t, w o k re s ie  se jm u  C z te ro le tn ie g o ,  g d y  R zym  o św ia d ­
c z y ł się z g o to w o śc ią  z a w arc ia  n o w e g o  k o n k o rd a tu  z R z e c z p o s ­
p o litą , d o  u rz e c z y w is tn ie n ia  je d n a k  zam ia ru  już n ie  d o sz ło . N ie m ­
niej b ęd z ie  rz e c z ą  c iek a w ą  p o z n a ć  w aru n k i, k tó r e  sp ra w iły , że  
w ó w czas w R zym ie  p rze m y śliw a ć  p o c z ę to  o now ym  k o n k o rd a c ie .

K o n k o rd a t z ro k u  1 7 36 /37 , o g ra n ic z a ją c  się  je d y n ie  d o  s p ra ­
w y o p a c tw , n ie  u re g u lo w a ł c a łe g o  s z e re g u  b o lą c z e k  o raz  sp raw , 
p o ru sz o n y c h  już n a  se jm ie  G ro d z ie ń sk im . „ C z a sy  s a s k ie ” o raz  
n ac isk  kurji rzy m sk ie j sp raw iły , że k o n s ty tu c ja  se jm u  p a c y f ik a -  
cy jn eg o  w W a rsza w ie  „z m o d y fik o w a ła ” k o n s ty tu c ję  G ro d z ie ń sk ą . 
Z a ła tw ie n ie  sp ra w  sp o rn y c h  fa k ty c z n ie  p rz e k a z a n e  zo s ta ło  k u rji 
rzym sk ie j w n a d z ie i, „iż O c ie c  S . in n o s tr is  e t  R e ip . ju s tis  
d e s id e riis  o y co w sk ą  sw o ję  p r a e s ta b i t  ła tw o ś ć ” . R z e c z p o sp o lita  
z re z y g n o w a ła  z s a m o d z ie ln e g o  za ła tw ian ia  s p ra w  je j d o ty c z ą c y c h .

N ie o d p o w ia d a ło  to  je d n a k  b y n a jm n ie j p o w sz e c h n ie  n iem al 
już w ó w czas  is tn ie jący m  p rąd o m , zm ie rza ją cy m  d o  s iln ie jszeg o  
a k c e n to w a n ia  sa m o d z ie ln o śc i p ań s tw  św ie ck ic h . T o t e ż  je sz c z e  za  
p a n o w a n ia  A u g u s ta  111, a  czym  d a le j ty m  siln ie j u ja w n ia ło  się d ą ż e n ie  
d o  w yelim in o w an ia  w p ły w ó w  n a  w e w n ę trz n e  sp raw y  p a ń s tw a  z a ­
ró w n o  kurji rzym sk ie j b e z p o ś re d n io , ja k o  te ż  p o ś re d n io  p rz e z  o d ­
d a n y  kurji k le r  ') .  C a ły  s z e re g  p u b lik a c ji o b cy c h , w y p o w iad a jąc y ch

Władysław Smoleński; „Przewrót umysłowy w Polsce wieku XV111”. 
Warszawa 1923 r. zwłaszcza rozdziały ,,VII Sekularyzacja szkoły” str. 233—268, 
oraz ,,V11I Sprawa duchowieństwa” str. 269—309.
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n o w o c z e s n e  p o g lą d y  n a  p a ń s tw o , je g o  is to tę  o raz  s to s u n e k  do  
w ład z y  k o śc ie ln e j, n a ty c h m ia s t n iem al d o c z e k a ł się  tłu m a c z e ń  
p o lsk ic h , a  n ie  b ra k  ró w n ież  b y ło  o ry g in a ln y c h  p u b lik a c ji p o lsk ich , 
k tó re  z a jm o w a ły  się tą  m a te r ją .

T o  te ż  już w ro k u  1752  sp o ty k a m y  się  p o n o w n ie  ze  sp raw am i 
o k o m p e te n c ję  są d ó w  d u c h o w n y c h  w s p o ra c h  o d z ies ięc in y  o raz  
w s p o ra c h  g ra n ic z n y c h , i o w szem  ż ą d a n o  ró w n ie ż  p o d c ią g a n ia  p o d  
ju ry sd y k c ję  t ry b u n a ls k ą , a w ięc  p o d  k o m p e te n c ję  są d u  św ie ck ie g o  
sp raw  ro z w o d o w y c h , w re szc ie  d o m a g a n o  się  zn ie s ien ia  ap e la c ji^ ) .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  p a n o w a n ia  A u g u s ta  III, p o d c z a s  b e z ­
k ró lew ia , a  n a s tę p n ie  za  S ta n is ła w a  A u g u s ta  w zm ag a  się  je szc ze  
d ąż e n ie  d o  s iln ie jsze g o  p o d k re ś le n ia  sa m o d z ie ln o śc i w ład zy  p a ń ­
s tw o w e j. Ś w ia d c z ą  o ty m  co ra z  lic zn ie jsz e  w P o ls c e  p u b lik a c je , 
d y sk u tu ją c e  w  sp o só b  te o re ty c z n y  z a g a d n ie n ie  o g ra n ic a c h  p o ­
m ięd zy  w ła d z ą  d u c h o w n ą  a w ład zą  św ieck ą , p rzy c zy m  zd u m iew a 
w p ro s t  n ie je d n o k ro tn ie  n a w e t rad y k a lizm  w  o b ro n ie  s a m o d z ie l­
n o śc i w ład zy  św ieck ie j.

W  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  dziw , że  „z  n a d e jśc ie m  se jm u  r. 1788 
te re n  w alk i ro z sz e rz a  się , a  ro z n a m ię tn ie n ie  za p aśn ik ó w  d o c h o d z i 
d o  n a jw y ż sz eg o  s to p n ia . N ie  sz ło  już o p o d k o p a n ie  p rze w a g i, 
k le ru , ja k  w p ie rw sz y m  d z ie s ięc io lec iu  p a n o w a n ia  S ta n is ła w a  
A u g u s ta ; n ie  o k o n tro lę  k o n d u ity , ja k  w la ta c h  n a s tę p n y c h ; lecz  
o u p ań s tw o w ien ie  k o śc io ła , j o p rz y s to s o w a n ie  in te re só w  je g o  do  
p o trz e b  p u b lic z n y c h " ) .”

S ło w em  o d ży ły  d a w n e  d ą ż e n ia  O s tro ro g ó w , M o d rzew sk ich , 
U ch a ń sk ic h , z m ie rza ją cy ch  d o  s tw o rz e n ia  n a ro d o w e g o  k o śc io ła  
p o lsk ie g o , d ą ż e n ia  n ieco  z m o d y fik o w a n e  o b e c n ie  i p rz y s to s o w a n e  
d o  z m ien io n y ch  w aru n k ó w , m oże p o d  w p ły w em  te n d e n c ji  g a lli-  
k ań sk ich  w e F ran c ji. ^

N ie dziw  p rz e to , że  w  ty c h  w a ru n k a c h  o d zy w a ły  się  już 
g ło sy  d o m a g a ją c e  się  se k u la ry z a c ji d ó b r  d u c h o w n y c h , p rzy c zy m  
n a  u z a sa d n ie n ie  te g o  ż ą d a n ia  au to r: „ P o p a rc ia  u w ag  n a d  życ iem  
J a n a  Z a m o y sk ieg o  z ro z s trz ą śn ie n ie m  p ism , k tó re  się z ich  p o ­
w o d u  z jaw iły ” p rz y ta c z a  w ręcz : „ C o  w iek i c iem n e , n a k ło n io n e  
fa n a ty zm e m  i z a b o b o n n o śc ią , d u c h o w ie ń s tw u  n ie u w a żn ie  d a ły , to  
w iek  X V III, o św ie co n y  p raw d z iw e j filozofji św ia tłem , o d e b ra ć  im 
p o w in ie n  i do  m asy  p o w sz e c h n e j b o g a c tw  n a ro d o w y c h  p rz y łą c z y ć ” ^).

L. c. str. 271 n.
3) L. c. str. 288 n.
•̂) L. c. str. 290.
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Je ś li  zaś  c h o d z i o is tn ie jące  te n d e n c je  d o  s iln ie jsze g o  p o łą ­
cz en ia  k o śc io ła  z p a ń s tw e m , ta k  je d n a k , ab y  z a w a ro w a n a  z o s ta ła  
p rz e w a g a  p a ń s tw a , to  g o d z i się p rz y p o m n ą ć , że  ju ż  J ę d rz e j  
Z am o y sk i w  „Z b io rze  p ra w  są d o w y c h  n a  m ocy  K o n s ty tu c ji r. 1766 ... 
u ło ż o n e g o ” w y su w a ż ą d a n ie , ab y  b u lle  p a p ie sk ie  n ie  b y ły  p u b li­
k o w a n e  an i w y k o n y w a n e , d o p ó k i n ie  o trz y m a ją  e x e q u a tu r  w ład zy  
p a ń s tw o w e j. A  w k ilk a  la t p ó źn ie j a u to r  „ P o p a rc ia  u w a g  n a d  
życ iem  J a n a  Z a m o y sk ie g o ” , ż ą d a ją c  i sp o d z ie w a ją c  się o b fite j 
sk ła d k i b isk u p ó w  n a  c e le  p a ń s tw a , p isze : „ Z ę b y  za ś  tę  o fia rę  
p ię k n ą  o s ło d z ić  p e r s p e k ty w ą , m o g ła b y  R z e c z p o sp o lita ,  je ż e li jej 
p o trz e b y  n a g lą c e  p o zw o lą , p o m n o ż y ć  d o c h o d y  p ry m a sa  i m ia n o ­
w ać go  p a tr ja rc h ą  o b o jg a  n a ro d ó w , zaw isłym  ty lk o  o d  p raw  
k ra jo w y c h  i tro n u , a b y  d la  n ie u ż y te c z n e g o  zw iązku  n ie  p o sy ła ć  
w ięcej sum  za g ra n ic ę  za  sa k ry , a n n a ty , ro zw o d y , o d p u s ty , p o z ­
w o len ie  g rz e sz e n ia , A g n u s  D ei i in n e  św ię te  to w a ry , w a r to ść  
ty lk o  m in im aln ą  m a ją c e ” . M o ty w u jąc  zaś tę  m yśl sw o ją  o k o śc ie le  
p o lsk im  n ie za leż n y m  o d  R zym u, a u to r  d a le j już p isze : „M atk i 
p o w in n o ść  n ie  b ra ć , a le  d aw a ć  d z iec io m ; n ie c h ż e  i nam  n a  
w y p raw ę  sw e  o s ta tn ie  d a  b ło g o s ła w ie ń s tw o ” , n ie  d z iećm i b ow iem  
je s te śm y , d o ro ś liśm y  do  te g o . „A  g d y  go  o d m ó w i? ” p y ta  się 
d a le j, p rz e w id u ją c  m ożliw e k o m p lik ac je  ze  s tro n y  R zym u. L ecz  
n ie  z ra ża  się  ty m , s to i w szak  n a  s ta n o w isk u  zu p e łn e j sa m o d z ie l­
n o śc i p a ń s tw a , to  te ż  n a  p y ta n ie  p o s ta w io n e  o d p o w iad a : „ K a żd e  
lic zn e  zg ro m a d z e n ie  ludz i sk ła d a  k o śc ió ł; R z e c z p o s p o lita ,  b ę d ą c  
ty m  zg ro m a d z e n ie m  w o ln em , m a m o c  i p raw o  s ta n o w ie n ia  n a j­
w y ższeg o  czci p u b lic zn e j m in is tra ... B y łb y  to  k ro k  g o d n y  t e r a ź ­
n ie jsz y ch  św ia tły ch  p ra w o d a w c ó w . C o  za  ch w a ła  d la  n ich  
w w iek o p o m n e j pam ięcią że im k ra j b y ł w in ien  u w o ln ie n ie  sw e 
o d  p o d le g ło śc i fizyczne j i m o ra ln e j.” |

T e g o  ro d z a ju  n a s tro je  t łu m a c z ą  nam  s ta n o w isk o  i u ch w a ły  
se jm u  C z te ro le tn ie g o , g d y  już  w lip cu  1789  ro k u , a  w ięc  w c z e ś ­
n ie j zn a c z n ie  an iże li w e F ra n c ji u c h w a lo n o  K o n s ty tu c ję  cy w iln ą  
d la  k le ru , z d e c y d o w a n o  się n a  cz ę śc io w ą  se k u la ry z a c ję  d ó b r  
b isk u p ich , p o czy m  w o b e c  p a n u ją c e g o  n a s tro ju  n a le ż a ło  p rz e w id y ­
w ać  i in n e  ró w n ież  n ie p o ż ą d a n e  d la  k le ru  k o n s ty tu c je .  T o  te ż  
o d p o w ia d a  to  w z u p e łn o śc i o g ó ln e j p o lity c e  kurji rzym sk ie j i jej 
p rze d s taw ic ie li w  p o sz c z e g ó ln y c h  k ra ja c h , je że li w ty c h  w a ru n -

9  L. c. str. 291 n.
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k a c h  p rze m y śliw a n o  zn ó w  o n o w y m  k o n k o rd a c ie ,  k tó ry b y  o ile 
m o żn o śc i z a p o b ie g ł „w ię k sz em u  z łu ” , sp a ra liż o w a ł d ą ż e n ie  p a ń s tw a  
d o  w y zy sk a n ia  sw ej sa m o d z ie ln o śc i i z a b e z p ie c z y ł w te n  s p o s ó b  
in te re s  R zym u i k o śc io ła  p rz e z e ń  re p re z e n to w a n e g o .  N ie  d o sz ło  
d o  te g o . K a ta s tro fa  o s ta tn ic h  ro z b io ró w  s ta n ę ła  te m u  n a  p rz e s z ­
k o d z ie .

K O N K O R D A T Y  W I E K U  X IX .

W ie k  X V III, w iek  o św ie ce n ia , k tó ry  w P o ls c e  sp o w o d o w a ł 
p rz e w ró t w p o ję c ia c h  o p ań s tw ie , je g o  z a d a n ia c h  i c e la c h , je g o  
s to s u n k u  d o  w ład zy  d u c h o w n e j, w y w o ła ł p rz e w ró t p o d  tym  
w zg lę d em  i w in n y c h  ró w n ież  ś ro d o w isk a c h  p a ń s tw o w y c h , w e 
F ra n c ji za ś  d o p ro w a d z ił  d o  W ie lk ie j R ew o lu c ji. A b so lu ty z m  
p a n u ją c e g o , k tó ry  i p o p rz e d n io  u n iem o żliw ił w e F ra n c ji z aw arc ie  
n o w eg o  k o n k o rd a tu , ru n ą ł. B o ć  p rz e c ie ż  k o n k o rd a t  f ra n cu sk i 
z r. 1516  d a w n o  ju ż  s ta ł  s ię  b ez p rz e d m io to w y m . M iast a b so lu ty z m u  
p a n u ją c e g o  w y s tę p u je  o b e c n ie  a b so lu ty z m  n a ro d u , k tó ry  ró w n ież  
n ie  u zn a w a ł w  g ra n ic a c h  sw eg o  te ry to r ju m  ż a d n e j w ład zy  o b ce j. 
I te ra z  w ięc  tru d n o  b y ło  m ów ić  o ja k im k o lw iem  k o n k o rd a c ie ,  
k tó ry  b ą d ź  co  b ą d ź  w p e w n e j m ie rze  sa n k c jo n u je  in g e re n c ję  
o b ce j p o z a n a ro d o w e j lu b  p o z a p a ń s tw o w e j p o tę g i w  sp raw y  
p a ń s tw a  lu b  n a ro d u .

A le  re w o lu c ja  f ra n c u sk a , w y su w ają c  n a  c z o ło  w szy s tk ich  
sp raw  in te re s  p a ń s tw a  o raz  n a ro d u , o p ró c z  te g o  u p o m n ia ła  się 
ró w n ież , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  a b so lu ty z m u  p a n u ją c e g o , o p ra w a  
je d n o s tk i ,  g w a ra n tu ją c  w szy s tk im  b e z  w y ją tk u  ró w n o ś ć  p raw . 
S tą d  te ż  w d a lszy m  c iąg u  u trw a liła  o n a  z a sa d ę  w o ln o śc i sum ien ia , 
k tó ra  d o ty c h c z a s  p o z a  P o lsk ą , g d z ie  p rze jśc io w o  n a  cz a s  k ró tk i 
u s ta liła  ją  b y ła  K o n fe d e ra c ja  W a rs z a w s k a  z ro k u  1573, g ło s z o n a  
b y ła  z a le d w ie  p rz e z  je d n o s tk i— z a sa d ę  w o ln o śc i su m ien ia , m ów ię , 
k tó ra  je d n a k , i to  s łu szn ie , d o ty c z y ła  je d y n ie  p rz e k o n a ń  re lig ij­
n y c h  o raz  k u ltu , n ie  u w z g lę d n ia ła  n a to m ia s t o rg an iz ac ji k o śc io ła , 
k tó r a  w  is to c ie  rz e c z y  an i z re lig ją , an i z su m ien iem  n ic  n iem a 
w s p ó ln e g o .

I o to  u z n a n ie  p o w sz e c h n e  z a sa d y  w o ln o śc i su m ien ia  fa k ty c z n ie  
s tw o rz y ło  p o d s ta w ę  w sz y s tk ic h  p ó ź n ie js z y c h  k o n k o rd a tó w . R zym , 
k tó ry  w  is to c ie  rz e c z y  n ig d y  z a sa d y  w o ln o śc i su m ien ia  n ie u zn aw ał.
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o b e c n ie , o p ie ra ją c  się  n a  n ie j, ja k o  n a  n o rm ie  u z n a n e j p rz e z  
w szy s tk ie  p a ń s tw a  n o w o ż y tn e , d o m a g a  się s to s o w a n ia  te j z a ­
s a d y  n ie  ty le  w s to su n k u  d o  re lig ji, ile w s to s u n k u  d o  o rg a n i­
zac ji k o śc ie ln e j p rz e z  s ieb ie  r e p re z e n to w a n e j,  i w tym  ce lu  
z a w ie ra  o b e c n ie  k o n k o rd a ty  n ie  ty lk o  już z p ań s tw am i k a to lic -  
k iem i, jak  d o tą d , le cz  ró w n ież  z p ań s tw am i n ie k a to lick iem i, 
ja k  n a p rz . z H o la n d ją  ^), lub  z p o sz c z e g ó ln e m i k a n to n a m i 
S zw a jc a rji “), w k tó ry c h  lic zb a  w y zn aw có w  k o śc io ła  rz y m sk o -k a to ­
lick ieg o  b y ła  m nie j łu b  w ięcej z n a c z n a . W  in n y c h  zn ó w  p a ń s t­
w ach  ja k  n a p rz . w  R osji, w  P ru s ie c h  i t .  p . d o  za w a rc ia  w łaśc iw y ch  
k o n k o rd a tó w  w p ra w d z ie  n ie  d o sz ło , n iem n ie j je d n a k  p e r tr a k ta c je  
p ro w a d z o n e  z k u rją  rz y m sk ą  d o p ro w a d z iły  do  w y d a n ia  t. zw. 
b u lla e  c irc u m sc rip tio n is  ®), w  k tó ry c h  na  p o d s ta w ie  p o p rz e d n ic h  
u k ła d ó w  m ięd zy  s tro n a m i n an o w o  ro z g ra n ic z o n e  z o s ta ją  p o s z c z e g ó l­
n e  d je c e z je  i m e tro p o lje , co  n a s tę p n ie  p rz y ję te  z o s ta je  p rze z  za in te -  
so w a n e  p a ń s tw a . Z asa d n ic z y c h  sp ra w  b u lle  cy rk u m sk ry p c y jn e  
n a o g ó ł  n ie  p o ru sz a ją  i n a  ty m  p o le g a  is to tn a  ró ż n ic a  p o m ię d zy  
n iem i o raz  w łaśc iw em i k o n k o rd a ta m i, c h o ć  p rz e c ie ż  i b u lle  c y r ­
k u m sk ry p c y jn e  u z n a w a n e  są  za  sw eg o  ro d z a ju  k o n k o rd a ty , p o n ie ­
w aż są  o n e  w yn ik iem  u p rz e d n ic h  p e r tr a k ta c j i  p o m ię d zy  u k ła d a ją c e m i 
się  s tro n am i.

Z a d a le k o  z a p ro w a d z iło b y  n as , g d y b y śm y  chcie li tu  p o d d a ć  
sz cz e g ó ło w e m u  ro zb io ro w i w szy s tk ie  k o n k o rd a ty  w iek u  X IX , 
k tó ry c h  liczb a  w o b e c  w aru n k ó w  sp rz y ja ją c y c h , s tw o rz o n y c h  p rze z  
u zn a n ie  w p a ń s tw a c h  n o w o c z e sn y c h  z a s a d y  w o ln o śc i su m ien ia , 
ro z ra s ta  się  o b e c n ie  n ie p o m ie rn ie . Je ś li  b o w iem  o d  n a jd a w n ie j­
sz y ch  cz asó w , k ied y  z n a n e  nam  są  k o n k o rd a ty , aż  d o  p o c z ą tk u  
w ieku  X IX  za w arto  ich  z ró żn em i p ań s tw am i 73, to  w iek  X IX  
o raz  p ie rw sze  ła ta  w ieku  X X , aż d o  w o jn y  w szech św ia to w ej, 
o b d a rz y ł św ia t sz e ść d z ie s ię c io m a  now em i k o n k o rd a ta m i. R o z ­
p a trz e n ie  te j is tn e j p o w o d z i k o n k o rd a tó w  w y d a je  mi się p rzy ty m  
rz e c z ą  z g o ła  z b y te c z n ą  i z te g o  p o w o d u , p o n ie w a ż  d o k ła d n ie jsz e  
z a p o z n a n ie  się  z n ie k tó re m i z n ich , z n a jw ażn ie jszem i, w  d o s ta -

b Raccolta di concordati str. 704—710. 
b L. c. str. 711—724.
•*) L. c. str. 638—648 zawiera bullę cirkumskrypcyjną w sprawie 

nowego rozgraniczenia djecezji w Polsce za panowania Aleksandra I; 
str. 648—666 w Prusiech; str. 667—676 w innych krajach niemieckich, 
str. 677—688 we Francji i t. d.
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te c z n e j m ie rze  p o zw o li n am  p o z n a ć  ich  te n d e n c je  o g ó ln e  t. j. 
o s ią g n ię c ie  je ś li n ie  b e z w z g lę d n e j, to  co n a jm n ie j w zg lę d n e j p r z e ­
w ag i k o śc io ła  w p ań s tw ie , lub  te ż  w tru d n e j n ie ra z  d la  k o śc io ła  
i ku rji sy tu a c ji z a b e z p ie c z y ć  co n a jm n ie j jak i ta k i w p ły w  k u rji 
rzy m sk ie j n a  sp ra w y  k o śc ie ln e  w  d a n y m  p a ń s tw ie , ab y  e w e n tu ­
a ln ie  n a s tę p n ie  w  w a ru n k a c h  w ięce j s p rz y ja ją c y c h  w p ły w y  sw o je  
ro z sz e rz y ć  i um o cn ić .

T o  te ż  za jm iem y  się p rz e d e w sz y s tk im  ow ym  p o d s ta w o w y m  
d la  w a ru n k ó w  n o w o c z e sn y c h , s tw o rz o n y c h  p rz e z  rew o lu c ję  f ra n ­
cu sk ą , k o n k o rd a te m  z a w arty m  w ro k u  1801 m ięd zy  P iu sem  V II 
o ra z  N ap o le o n e m , k o n k o rd a te m , k tó ry  w is to c ie  sw ej re g u lo w a ł 
w e F ra n c ji s to s u n k i k o śc io ła  k a to lic k ie g o  aż d o  ro k u  1905, g d y  
p rz e p ro w a d z o n o  tu  z u p e łn y  ro z d z ia ł k o śc io ła  o d  p a ń s tw a .

N im  je d n a k  p rz y s tą p im y  do  ro z p a trz e n ia  w łaśc iv /e j tre śc i 
k o n k o rd a tu , w y p a d n ie  p o w ie d z ie ć  s łów  k ilk a  o o k o lic z n o śc ia c h , 
w ja k ic h  z o s ta ł  on  za w a rty .

W a ru n k i w y tw o rz o n e  p rz e z  rew o lu c ję  f ra n c u sk ą  zd aw ały  się 
n ie  sp rz y ja ć  zaw arc iu  ja k ie g o k o lw ie k  k o n k o rd a tu  p o m ię d zy  F ra n c ją  
a R zym em . A k c e n to w a n ie  b e z w z g lę d n e j p rze w a g i p a ń s tw a  o raz  
je g o  in te re só w , ta k  n io g ło b y  się  zd a w ać , zg ó ry  u tru d n ia ło  w ie lce , 
je ś li n ie u n iem o żliw ia ło  w ręcz  p o ro zu m iew an ia  się  z k u rją  rzy m sk ą , 
k tó ra  i n a d a l a k c e n to w a ła  sw o je  p ra w a  z w ie rzch n icz e  co n a jm n ie j 
w z a k re s ie  sp ra w  k o śc ie ln y c h . T o  te ż  p o p rz e d n ik  P iu sa  V II, 
P iu s  V I za jm o w a ł b e z w z g lę d n ie  n e g a ty w n e  s ta n o w isk o  w e w sz y s t­
k ich  sp ra w a c h , w y su n ię ty c h  w  o s ta tn im  d z ie s ięc io lec i!  w ieku  X V III 
p rz e z  rew o lu c ję  f ra n c u sk ą  i to  w s to s u n k u  n ie  ty lk o  n a w e t do  
sp raw  k o śc ie ln y c h . W s z a k  z a b ie ra ł on  g ło s  i w  in n y c h  sp ra w a c h , 
w  każd y m  zaś ra z ie  w p ły w a ł n a  L u d w ik a  X V I, ab y  w y trw a ł n a  s ta n o ­
w isku, o d rzu c a ją cy m  w sze lk ie  p o s tu la ty  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o . 
A  p rz e c ie ż  p o s tu la ty  te ,  p rzy n a jm n ie j na  p o c z ą tk u  rew o lu c ji f ra n ­
cu sk ie j, n ie  d o ty c z y ły  an i is to ty  re lig ji c h rz e śc ija ń sk ie j , ani te ż  d o g ­
m a tó w  k o śc io ła . C h o d z iło  w ó w czas  w  zw iązku  z c iężk im  p o ło ż e n ie m  
fin an so w y m  F ra n c ji p rz e d e w sz y s tk im  o sp ra w y  m ajątków  e k o śc io ła , 
d a le j już, le cz  w śc isłym  z ty m  zw iązku , o o rg a n iz a c ję  k o śc ie ln ą , 
o  re d u k c ję  lic zb y  d je ce z ji, o p o ło ż e n ie  k le ru  i t .  p . s ło w em  o sp raw y , 
k tó re  w e F ra n c ji p rz y g o to w a n e  b y ły  o d w ieczn em i n iem al d ąż en iam i 
g a llik an izm u . P rz e c ie ż  n a w e t c z ę ść  e p is k o p a tu  o ra z  k le ru  f ra n ­
c u sk ie g o  —  i to  b y n a jm n ie j n ie  n a jg o rs i, sk o ro  p o m ię d z y  niem i 
z n a la z ł  się  i w y trw a ł n a  sw ym  s ta n o w isk u  ta k i b isk u p  G re -
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g o ire  ( f  1831), k tó re g o  m o żn a  n az w ać  p o d  p ew n y m  w zg lę d em  
fra n cu sk im  S tasz ic em , —  u w aża ła  za  m ożliw e d la  s ie b ie  z g o d z ić  się 
n a  w a ru n k i n o w e  w y tw o rz o n e  p rz e z  rew o lu c ję  i z ło ży ła  w y m a­
g a n ą  p rz y s ię g ę  n a  k o n s ty tu c ję .  M im o to  P iu s  V II w  p rz e c iw ie ń ­
stw ie  d o  p o p rz e d n ik a  sw eg o  o d ra z u  zg o d z ił się  n a  p e r t r a k ta c je  
k o n k o rd a to w e , g d y  ty lk o  N a p o le o n , n ie  o d s tę p u ją c  b y n a jm n ie j 
o d  z a sa d  p ro k la m o w a n y c h  p rz e z  rew o lu c ję , ce lem  u sp o k o je n ia  
k ra ju  i u re g u lo w a n ia  s to s u n k ó w  k o śc ie ln y c h  z a p ro p o n o w a ł mu 
zaw arc ie  k o n k o rd a tu .

P e r t r a k ta c je  to c z y ły  się w P a ry ż u  n a ra z ie  p o m ię d z y  d e le ­
g a te m  p ap ie sk im , a rc y b isk u p e m  K o ry n tu  Jó z e fe m  S p in a  o raz  
D o k to re m  te o lo g ji B e rn ie r , ja k o  p rz e d s ta w ic ie le m  N a p o le o n a . 
Ju ż  w ó w czas  u jaw n iła  się d a le k o  s ię g a ją c a  ró ż n ic a  zd a ń  p o m ię ­
d zy  u k ła d a ją ce m i się  s tro n am i. G d y  b o w iem  N a p o le o n  z g o d n ie  
z p o s tu la ta m i w y su n ię tem i p rz e z  re w o lu c ję  ż ą d a ł zn a c z n e j re d u k c ji 
liczb y  b isk u p ó w , k tó rz y  n a  p rz y sz ło ść  p o w in n i b y ć  m ian o w an i p rz e z  
p ie rw sz eg o  k o n su la , g d y  p o za ty m  ż ą d a ł on  o d  k le ru  p o s łu s z e ń ­
s tw a  w o b e c  u s taw  o raz  w o b e c  w ład z  p ań s tw o w y c h  i w y rz e c z e ­
n ia  się s e k u la ry z o w a n e g o  m a ją tk u  k o ś c ie ln e g o  w zam ian  za  u p o ­
sa ż e n ie  k le ru  ze sk a rb u  p a ń s tw a , —  p rz e d s ta w ic ie l p a p ie ż a  ż ą d a ł  
o g ó ln ik o w o  z u p e łn ie  z n ie s ien ia  w sze lk ich  p raw  s p rz e c z n y c h  z z a ­
sad am i k o śc io ła  k a to lic k ie g o , a w ięc  p rz e d e w sz y s tk im  k o n s ty ­
tuc ji cyw ilnej d la  k le ru  w raz  z n a k a z a n ą  w  n ie j p rz y s ię g ą  n a  
k o n s ty tu c ję ; p o z a ty m  ż a d a ł on  u z n a n ia  k a to lic y z m u  za re lig ję  
p a ń s tw o w ą , o raz  za p e w n ie n ia , że  k o n su le m  zaw sze  b ę d z ie  k a to ­
lik , czy li p rz e k re ś le n ia  z a sa d y  w o ln o śc i su m ien ia , p ro k la m o w a ­
ne j p rz e z  rew o lu c ję  w zw iązku  z p ro k la m o w a n ie m  p raw  c z ło ­
w iek a . S ło w em  s ta n ę ły  tu  d o  p e r tr a k ta c j i  ja k  g d y b y  d w a  św ia­
ty , je d e n , k tó ry  o p ie ra ł  się n a  p rz y w ile jac h , d ru g i, który__uzna- 
w ał ró w n o ść  w szy s tk ich  p rz e d  p raw em  o raz  p o m ię d z y  s o b ą ^

W  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  dziw , że  p e r t r a k ta c je  k o n k o rd a to v /e  
m im o u s iln y ch  n a le g a ń  N a p o le o n a  n ie  z b y t sz y b k o  p o su w a ły  
się n a p rz ó d . 1 ow szem  g d y  w re szc ie  w P a ry ż u  d o sz ło  d o  p e w ­
n e g o  u z g o d n ie n ia  p o g lą d ó w  w  m yśl p o s tu la tó w  N a p o le o n a , s p ra ­
w a u tk n ę ła  zn o w u  w R zym ie , d o k ą d  p ro je k t p a ry sk i z o s ta ł  s k ie ­
ro w a n y . I d o p ie ro  g d y  N a p o le o n  w ręcz  za g ro z ił z e rw a n ie m  p e r ­
tr a k ta c j i ,  a co  za ty m  id z ie  u rz ą d z e n ie m  sp ra w  k o śc ie ln y c h  w e 
F ra n c ji n a  w ła sn ą  rę k ę , o k az a ło  się ja k  b a rd z o  je d n a k  k u rji 
rzy m sk ie j z a leża ło  n a  k o n k o rd a c ie . O p ra c o w a n y  bow iem  w  P a -
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ry żu  p ro je k t  n a ty c h m ia s t n iem al p rz y ję ty  z o s ta ł  b e z  w ięk szy c h  
zm ian . K a rd y n a ł C o n sa iv i, w o b e c  te g o  iż p rz e d s ta w ic ie l N a p o ­
le o n a  o p u śc ił b y ł ju ż  R zym , p o d ą ż y ł d o  P a ry ż a  i tu  w raz  z p o ­
p rz e d n im  n e g o c ja to re m  p ap ie sk im  a rc y b isk u p e m  S p in ą  o raz  t e o ­
lo g iem  p a p ie sk im  O . C ase llim  d n ia  25 lip c a  1801 ro k u  p o d p is a ł  
k o n k o rd a t,  k tó ry  ze  s tro n y  F ra n c ji p o d p is a li  ró w n ież  J ó z e f  B o ­
n a p a r te ,  r a d c a  C r e te t  o raz  p o p rz e d n i n e g o c ja to r  fra n c u sk i D o k ­
to r  B e rn ie r . K o n k o rd a t  te n  w z u p e łn o ś c i o d p o w ia d a ł is to tn y m  
ż ą d an io m  N a p o le o n a .

P o  ty c h  w s tę p n y c h  s ło w a ch  ro z e jrz e ć  się  już m o żem y  
w te k ś c ie  k o n k o rd a tu  ^).

B a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n e  są  z a raz  w e w s tę p ie  do  k o n k o r ­
d a tu  je d n o s tro n n e  o św ia d c z e n ia  u k ła d a ją c y c h  się  s tro n . T u  w y ­
czuć w p ro s t  m o żn a , ja k  g łę b o k o  s ię g a ły  p rz e c iw ie ń s tw a . G d y  b o ­
w iem  kurji rzy m sk ie j p rz e d e w sz y s tk im  ch o d z iło  o s tw ie rd z e n ie  
w  p ew n e j c h o ć  m ie rze  p rz e w a g i k a to lic y zm u , N a p o le o n , o b s ta ­
ją c  p rz y  z d o b y c z a c h  rew o lu c ji, n ie  z g a d z a ł się  n a  p rz y z n a n ie  
k a to lic y zm o w i ja k ich k o lw iek  p re ro g a ty w , a ty m  b a rd z ie j  u zn a n ia  
go  za  rę lig ję  p a ń s tw o w ą . . C z y ta m y  w ięc  w e w s tę p ie  za raz  do  
k o n k o rd a tu :  ,j,Rząd R z e c z y p o sp o lite j u z n a je , że  r e lig ja  k a to lic k a , 
a p o s to ls k a , rzy m sk a  je s t  re lig ją  z n a c z n e j w ięk szo śc i o b y w a te li 
f ra n cu sk ich . J e g o  S w ię to b liw o ść  ze  sw ej s tro n y  u zn a je , że ta  s a ­
m a re lig ja  o s ią g a ła , a  i te ra z  o c z e k u je  n a jw ię k sz y c h  k o rzy śc i 
o raz  n a jw ięk sz y ch  h o n o ró w  z u s ta n o w io n e g o  w e F ra n c ji k u ltu  
k a to lic k ie g o , ja k o  te ż  w s z c z e g ó ln o śc i s tą d , iż w y zn a n ia  te g o  są  
k o n su lo w ie  R z e c z y p o s p o l ite j” “).

D o p ie ro  p o  ty c h  s ło w a ch  w s tę p n y c h  u k ła d a ją c y  się  „ d la  
d o b ra  re lig ji i z a c h o w a n ia  w e w n ę trz n e g o  p o k o ju ” p rz y s tę p u ją  
do  s fo rm u ło w an ia  p o sz c z e g ó ln y c h  a r ty k u łó w  k o n k o rd a tu , k tó ry c h

L. c. str. 561—565.
Na powyższe słowa wstępu do konkordatu Napoleońskiego zwró­

ciłbym szczególną uwagę i z tego jeszcze powodu, gdyż pod pewnym wzglę­
dem przypominają nam one tekst art. 114 naszej konstytucji, ustalony rów­
nież w drodze kompromisu z temi, którzy domagali się uznania w Polsce 
katolicyzmu za religję państwową. Stąd zarówno tu jako i tam owo skąd­
inąd w tego rodzaju aktach dziwnie wydające się stwierdzenie rzeczy oczy­
wistej, że większość narodu należy do wyznania rzymsko-katolickiego. Jak  
daleko, opierając się na tym, sięgają aspiracje kurji rzymskiej to widać wy­
raźnie z zawartego w drugiej części wstępu, oświadczenia papieskiego.
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o g ó łe m  je s t  17, i k tó re  o b e jm u ją  w szy s tk ie  n ie m a l sp ra w y  s p o r ­
n e , w y su n ię te  p rze z  p rz e w ró t rew o lu c y jn y  w e F ra n c ji ,  ro z s trz y  
g a ją c  je  b e z w a ru n k o w o  w  m yśl in te re s ó w  i p o s tu la tó w  p a ń s tw a .

T a k  w ięc z a raz  a r ty k u ł p ie rw sz y  z a rę c z a  k o śc io ło w i k a to ­
lick iem u  sw o b o d n e  o raz  p u b lic z n e  w y k o n y w a n ie  k u ltu , z tym  
je d n a k  z a s trz e ż e n ie m  n a d e r  d o n io s ły m  i c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  
d u c h a  k o n k o rd a tu , że  u w z g lę d n io n e  b ę d ą  z a rz ą d z e n ia  w ład z  p a ń ­
s tw o w y ch  k o n ie c z n e  d la  z a c h o w a n ia  p o rz ą d k u  p u b lic z n e g o .

W  zw iązku  z w y su n ię ty m  p rz e z  rew o lu c ję  żą d an iem  z re d u ­
k o w an ia  ilości d jecez ji p o z o s ta je  a r ty k u ł d ru g i, k tó ry  p rze w id u je , 
że  p a p ie ż  w p o ro zu m ien iu  z rz ą d e m  u sta li n o w e  g ra n ic e  d je ce z ji 
p o sz c z e g ó ln y c h . S p ra w a  tu  p o ru sz o n a  b y ła  w ie lce  d raż liw ą  o ty le , 
że  w y m ag a ła  o n a  u su n ię c ia  c a łe g o  sz e re g u  b isk u p ó w , a  ty m  s a ­
m ym  g o d z iła  p o n ie k ą d  w ca łą  o rg a n iz a c ję  k o śc io ła . T o t e ż  p a p ie ż  
w  a r ty k u le  trz e c im  w fo rm ie  b a rd z o  o s tro ż n e j, ja k  g d y b y  z rz u ca jąc  
z s ie b ie  w sze lk ą  za te n  a r ty k u ł o d p o w ie d z ia ln o ść , p rz y rz e k a  
je d y n ie , że  ozn a jm i b isk u p o m  fran cu sk im , że  d la  z a c h o w a n ia  p o ­
k o ju  i je d n o śc i sp o d z ie w a  się  p o  n ich  w sze lk ich  o fiar, aż  do  
re z y g n a c ji ze  sw o ich  d je ce z ji w łąc zn ie  ^). S p ra w ę  tę  n azw ałem  
w ie lce  d raż liw ą , g d y ż  w y tw arza ła  o n a  sy tu a c ję  te g o  ro d z a ju , że  
P iu s  V II o b ie c y w a ł tu  n a k ło n ić  b isk u p ó w  fra n c u sk ic h  d o  k ro k u , 
p rz e d  k tó ry m  p rz e s t r z e g a ł  ich  w ręcz  p o p rz e d n ik  je g o  P iu s  V I. 
T o  te ż  a r ty k u ł te n  m ó g ł ew e n tu a ln ie  w y w o łać  s łu sz n e  ro z g o ry ­
cz en ie  p rze c iw k o  kurji rzy m sk ie j ś ró d  ty c h  z p o ś ró d  e p isk o p a tu  
fra n c u sk ie g o , k tó rz y  d o ty c h c z a s , p o le g a ją c  n a  ku rji rzym sk ie j, 
s ta n o w c z o  o p ie ra li się  w sze lk im  w te j m ie rze  żąd an io m  rzą d u  
fra n c u sk ie g o . T e ra z  b o w iem  o k az a ło  się , że  k u rja  o p u śc iła  n a j­
w ie rn ie jsz y ch  so b ie , z a le ża ło  jej b o w iem  p rz e d e w sz y s tk im  n a  
k o n k o rd a c ie , k tó ry  m im o w szy s tk o  d a w a ł R zy m o w i p e w n e  p ra w a  
w  s to s u n k u  do  k o śc io ła  fra n cu sk ieg o , d z ięk i czem u te ż  z a c h o ­
w an a  z o s ta ła  je d n o ś ć  k o śc io ła , sk o ro  je d n o ś ć  je g o  p o le g a  n a

Raccolta di Concordati. „Art. III. Summus Pontifex titularibus gal- 
iicarum ecclesiarum episcopis significabit se ab iis, pro bono pacis et unita- 
tis, omnia sacrificia firma fiducia expectare, eo non excepto quo ipsas suas 
episcopales sedes resignent. Нас hortatione praemissa, si huic sacrificio, 
quod Ecclesiae bonum exigit, renuere ipsi vellent (fieri id autem posse Sum­
mus Pontifex suo non reputat animo), gubernationibus gallicarum ecclesiarum 
novae circumscriptionis de novis titularibus providebitur, eo qui sequi- 
tur modo.
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łą c z n o śc i z R zy m em , je d n o ść , k tó ra  w o b e c  s iln y ch  p rą d ó w  g a ili-  
k an izm u , d o ty c h c z a s  b y n a jm n ie j n ie  p rz e z w y c ię ż o n y c h , n a  p o ­
w ażn e  n a ra ż o n a  b y ła  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . T o  te ż  a r ty k u ły  d ru g i 
o raz  trz e c i k o n k o rd a tu  s ta n o w ią  m oże  je d e n  z n a jja s k ra w s z y c h  
p rz y k ła d ó w  te g o ,  ja k  d a le k o  m o g ą  e w e n tu a ln ie  p ó jść  u s tę p s tw a  
kurji, je że li s ta n ie  o n a  w o b e c  s ta n o w c z e j w oli d ru g ie g o  k o n tr a ­
h e n ta .  P o c z y n i o n a  u s tę p s tw a  w ie lk ie , b a rd z o  w ie lk ie , ab y  ty lk o  
z a c h o w a ć  d la  s ieb ie  m o żn o ść  o d d z ia ły w a n ia  n a  p o sz c z e g ó ln e  k o ś ­
c io ły  k ra jo w e .

P o  u s ta le n iu  b rzm ien ia  t r z e c h  p ie rw sz y c h  a r ty k u łó w  k o n ­
k o rd a tu , k tó re  w  p ew n e j m ie rze  o b a liły  d o ty c h c z a so w ą  o rg a n i­
zac ję  k o śc io ła , n a le ż a ło  p o m y ś le ć  o o d b u d o w a n iu  jej n a  n o w y ch  
p o d s ta w a c h . Z a jm u ją  się  ty m  a r ty k u ły  d a lsz e , k tó r e  re g u lu ją  
sp ra w ę  n o w e g o  o b s a d z e n ia  d jecez ji, i tu  ró w n ież  za p e w n ia ją c  
p ań s tw u  w p ły w  b e z w z g lę d n y . A  w ięc w sz y s tk ic h  b isk u p ó w  z a ­
ró w n o  o b e c n ie  p o  o p ró ż n ie n iu  s to l ic  p rz e z  re z y g n a c ję , ja k o te ż  
p ó ź n ie j, m ia n o w ać  b ę d z ie  p ie rw sz y  k o n su l, p a p ie ż  za ś  u d z ie li im 
in s ty tu c ji k a n o n ic z n e j i to  z ty m  z a s trz e ż e n ie m , że  u czy n i to  
w  s p o s ó b  z a s to so w a n y  d o  s ta tp tó w  fra n c u sk ic h  ^). D a le j u s ta ­
lo n a  z o s ta ła  fo rm a  p rz y s ię g i, k tó r ą  s k ła d a ć  b ę d ą  p rz e d  p rz y ję ­
ciem  sw y ch  o b o w iąz k ó w  b isk u p i n a  rę c e  p ie rw sz e g o  k o n su la , 
inn i d u ch o w n i n a  rę c e  w y z n a c z o n e g o  w  ty m  ce lu  p rz e d s ta w ic ie la  
w ład z y  św ieck ie j. P rz y s ię g a  p o w y ższ a  o b o w iązu je  k le r  d o  p o s łu ­
sz e ń s tw a  i w ie rn o śc i w o b e c  u s ta lo n e g o  p rz e z  k o n s ty tu c ję  rz ą d u , 
z a k a z u je  w sze lk ich  zw iązk ó w  z a ró w n o  w g ra n ic a c h  F ra n c ji ,  ja k o  
te ż  p o z a  je j g ra n ic am i, k tó re  m o g ły b y  z a k łó c ić  s p o k ó j i n ak a z u je  
z a razem  u ja w n ien ie  w sz y s tk ie g o , co  m o g ło b y  b y ć  z k rz y w d ą  d la  
p a ń s tw a .

W  śc is łym  zw iązku  z u s ta lo n ą  p rz y s ię g ą  p o z o s ta je  fo rm a  m o ­
d litw y  za  p o m y ś ln o ść  rz e c z y p o s p o lite j  o raz  k o n su ló w , k tó ra  o b o ­
w iązy w ać  b ęd z ie  w e w szy s tk ich  k o śc io ła c h .

P o c z ą w sz y  o d  a r ty k u łu  d z ie w ią te g o  k o n k o rd a t  za jm u je  się 
s p ra w ą  k o m p e te n c ji  o raz  u p raw n ie n iam i b isk u p ó w  p o sz c z e g ó ln y c h . 
A  w ięc  ja k o  p a p ie ż  zo b o w ią za ł się n a k re ś lić  n o w e g ran ic e  d je ­
cezji, ta k  b isk u p i o b o w iąz an i b ę d ą  w d je c e z ja c h  sw o ich  u s ta lić  
no w e ro z g ra n ic z e n ie  p a ra fji , k tó re  je d n a k  o b o w iąz y w ać  b ę d z ie

1. c. „Summus Pontifex institutionem canonicam dabit juxta formas, 
relate ad Gallias ante regiminis commutationem statutas”.
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d o p ie ro  p o  u z y sk a n iu  z a tw ie rd z e n ia  rz ą d u . C h o d z iło  tu , ta k  
sam o  ja k  w  d je c e z ja c h , o z m n ie jsze n ie  n a d m ie rn e j lic zb y  p arafji, 
w o b e c  teg-o, że o b e c n ie  rz ą d  ło ż y ł n a  ich  u trz y m a n ie . B isk u p i 
te ż  m ia n o w ać  b ę d ą  p ro b o sz c z ó w , le cz  je d y n ie  ta k ic h , n a  k tó ry c h  
zg o d z i się  w ła d z a  p a ń s tw o w a . A r ty k u ł  je d e n a s ty  zezw a la , ab y  
b isk u p i tw o rz y li p rz y  k o śc ie le  k a te d ra ln y m  p o  je d n e j k a p itu le , 
w d je c e z ja c h  za ś  p o  je d n y m  sem in a rju m , z ty m  je d n a k  z a s tr z e ­
żen iem , że  n a  w y d a tk i z ty m  zw iązan e  rz ą d  ło ż y ć  n ic  n ie  b ęd z ie . 
N a to m ia s t z w ró c o n e  z o s ta n ą  d o  ro z p o rz ą d z e n ia  b isk u p ó w  w szy s tk ie  
k o śc io ły , o ile d o ty c h c z a s  n ie  z o s ta ły  z a lje n o w an e . W  zw iązku  
z ty m  w a r ty k u le  trz y n a s ty m  o św ia d cz a  p a p ie ż , że  an i o n , ani 
n a s tę p c y  je g o  n ie  b ę d ą  ro śc ić  so b ie  p re te n s ji  ja k ic h k o lw ie k  d o  
m a ją tk u  k o śc ie ln e g o , k tó ry  już z o s ta ł  p rz e z  p ań s tw o  s p rz e d a n y . 
N a to m ia s t  r z ą d  p rzy jm u je  n a  się w y d a tk i, k o n ie c z n e  d la  z a b e z ­
p ie c z e n ia  u p o sa ż e n ia  [now o  u s ta n o w io n y m  b isk u p o m  o raz  p ro ­
b o sz cz o m , i zap ew n ia  k a to lik o m  w e F ra n c ji m o ż n o ść  c z y n ie n ia  
fu n d ac ji n a  rz e cz  k o śc io ła .

W  d w u ch  o s ta tn ic h  w re szc ie  a r ty k u ła c h  k o n k o rd a tu , sz e s t-  
n a s ty m  o raz  s ie d e m n a s ty m , p a p ie ż  p rz y z n a je  p ie rw sz em u  k o n s u ­
low i te  sam e  p raw a , z k tó ry c h  w  s to s u n k u  d o  kurji rzy m sk ie j 
o raz  k o śc io ła  k o rz y s ta ł  r z ą d  d aw n y , k ró lew sk i. P ra w a  te  ja k o  te ż  
p raw o  n o m in a c ji b isk u p ó w  d o ty c z y  je d n a k  ty lk o  k o n su la  kato lika* 
G d y b y  w p rz y sz ło śc i k o n su le m  z o s ta ł  n ie k a to lik , k o n k o rd a t  p rz e ­
w id u je  z a w arc ie  o d d z ie ln e j w ty c h  sp ra w a c h  k o n w en c ji.

O to  p o s ta n o w ie n ia  k o n k o rd a tu , k tó ry  d n ia  25 lip c a  1801 r. 
p o d p is a n y  z o s ta ł  p rz e z  p e łn o m o c n ik ó w , i ze  zd u m iew a jąc ą  w p ro s t  
sz y b k o śc ią , b o  już 13 s ie rp n ia  1801 ro k u , d o c z e k a ł się z a tw ie r­
d z e n ia  ze  s tro n y  p a p ie ż a  w bu lli „ E c c le s ia  C h r is t i’h

W y s ta rc z y  u p rz y to m n ić  so b ie  o g ó ln y  te n o r  k o n k o rd a tu , ab y  
d o jść  d o  p rz e k o n a n ia , że  p rz e w a g a  rz ą d u  fra n c u sk ie g o  w sp ra w a c h  
d o ty c z ą c y c h  k o śc io ła  w k o n k o rd a c ie  ty m  s tw ie rd z o n a  z o s ta ła  
w  sp o só b  d o ty c h c z a s  n ie b y w a ły . T o  te ż  P iu s  V II w  bulli r a ty ­
fik ac y jn e j u sp raw ie d liw ia  p o n ie k ą d  p o s tę p o w a n ie  sw o je  n ad zw y - 
cz a jn em i w aru n k am i d o b y  ó w cz esn e j o raz  w zg lę d am i n a  p o k ó j 
i je d n o ść  k o śc io ła , k tó re  zm usiły  g o  z g o d z ić  się n a  te n  k o n k o rd a t. ;  
A  je d n o ś ć  k o śc io ła  rzeczy w iśc ie  z o s ta ła  p rz e z  k o n k o rd a t  z a ­
p e w n io n a , o ty le , że  b ą d ź  co  b ą d ź  p a p ie ż  u z n a n y  z o s ta ł jak o  
g-łowa k o śc io ła  k a to lic k ie g o  ró w n ież  p rz e z  F ra n c ję , g d z ie  te n ­
d e n c je  g a llik a ń sk ie  k a z a ły  się o b aw iać  in n e g o  o b ro tu  rze czy .
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T o  te ż  z aw arc ie  k o n k o rd a tu  w d o b ie , g d y  w e F ra n c ji g ro z iło  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ro z ła m u  w k o śc ie le , u z n a ć ' n a le ż y  z a  n ie la d a  
su k c e s  d y p lo m a ty c z n y  k u rji rzy m sk ie j. D zięk i b o w iem  k o n k o r ­
d a to w i R zym , k tó ry  tr a c i ł  b y ł już n a  zn a cz en iu  w lic zn y ch  s fe ­
r a c h  n a ro d u  f ra n c u sk ie g o , o b e c n ie  z d o b y ł p o d s ta w ę , k tó ra  u m o ż li­
w ia ła  m u c h o c ia ż b y  p o k u s ić  się  o z d o b y c ie  n o w y c h  w p ły w ó w  
i n o w y ch  p raw . N a ra z ie  w p ra w d z ie  w sze lk ie  u s iło w a n ia  zm ie ­
rz a ją c e  d o  te g o  ce lu  o k az a ły  się p ło n n e m i. 1 ow szem , g d y  d n ia  
8  k w ie tn ia  1802  ro k u  o p u b lik o w a n o  w re szc ie  k o n k o rd a t,  je d n a k  
b e z  p a p ie sk ie j bu lli ra ty f ik a c y jn e j, ja k o  o b o w ią z u ją c e  w e F ra n c ji 
p raw o , o g ło sz o n o  ró w n o c z e śn ie  a r ty k u ły  w y k o n aw cz e  do  n ie g o , 
t. zw . .„ A rty k u ły  o rg a n ic z n e ” ^), w  k tó ry c h  z a sa d a  a b so lu ty z m u  
p a ń s tw a  w e w szy stk im , a  w ięc  i .w s p ra w a c h  k o śc ie ln y c h , sil­
n ie j je sz c z e  z o s ta ła  p o d k re ś lo n a , an iże li n a w e t w k o n k o rd a c ie .

Z w ró c iłb y m  tu  u w a g ę  c h o c ia ż b y  ty lk o  n a  ta k ie  p o s ta n o ­
w ien ia  „ A r ty k u łó w  o rg a n ic z n y c h ” , ja k  n a p rz y k ła d  te n , k tó ry  
w y m a g a  u p rz e d n ie g o  ze z w o le n ia  rz ą d u  n a  o g ło sz e n ie  i z a s to s o ­
w an ie  w e  F ra n c ji w sz e la k ic h  b u li i ro z p o rz ą d z e ń  p a p ie sk ic h , 
p o s ta n o w ie n ie  z re sz tą  n ie n o w e , le cz  m a jąc e  za  so b ą  d łu g ą  h is to rję , 
p o cz ąw sz y  o d  czasó w  E d w a rd a  111 a n g ie lsk ie g o , p o s ta n o w ie n ie , 
k tó re g o  d o m a g a n o  się  w szak  n a w e t i w P o lsc e  XVI11 w ieku . 
W  p a rz e  z ty m  idz ie  in n y  a r ty k u ł, k tó ry  n ie  p o z w a la  n a  o g ła ­
szan ie  w e F ra n c ji d e k re tó w  s y n o d o w y c h , n a w e t so b o ró w  p o w s z e c h ­
n y ch , b e z  u p rz e d n ie j  k o n tro li  rz ą d u . A  có ż  p o w ie d z ie ć  m am y 
o ta k im  a r ty k u le , k tó ry  w ym aga , a b y  b isk u p i p o ro zu m iew a li się 
z p rz e d s ta w ic ie la m i w ład z y  p a ń s tw o w e j co  d o  sp o so b u  zw o ły w a n ia  
w ie rn y ch  n a  n a b o ż e ń s tw a  p rz e z  d zw o n ie n ie  ?  ! A  ta k ic h  a r ty k u łó w  
je s t  tu  w ięce j. Ś w iad cz ą  o n e  w y ra źn ie  o ty m , ja k  d a le k o  s ię g a ła  
in g e re n c ja  w ład z  p a ń s tw o w y c h  n a  w szy s tk ie  sp ra w y  k o śc io ła .

C h o ć  „ A r ty k u ły  o rg a n ic z n e ” , ta k  siln ie  a k c e n tu ją c e  p rze -  
w ag ę  p a ń s tw a  w k o śc ie le , p rz e z  k u rję  rzy m sk ą  n ie  z o s ta ły  u z n a n e , 
to  je d n a k  n ie  p rz e sz k o d z iły  o n e  d a lszy m  o so b is ty m  p e r tr a k ta c jo m  
N a p o le o n a  o raz  P iu sa . V II, k tó re  z n a la z ły  sw ój w yraz  w k o n k o r ­
d a c ie  z F o n ta in e b le a u  d n ia  25 s ty c z n ia  1813  ro k u  ^). K o n k o rd a t  
te n  w p ra w d z ie  n ieb aw em  o d w o łan y  z o s ta ł  p rz e z  P iu sa  V II, a  w o b ec  
k lę sk i N a p o le o n a  w o g ó le  n ie  w sz e d ł w  życie , w y m o w n ie  je d n a k

.Mirbt: „Quellen zur Geschichte des Papsttums...” str. 327 n. 
Raccolta di Concordati str. 579—581.
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św ia d cz y  on  о ty m , że  u s tę p liw o ść  kurji rzy m sk ie j m o g ła  e w e n ­
tu a ln ie  p ó jś ć  d a le j je szc ze , je ś lib y  te g o  w y m ag a ły  o k o lic zn o śc i, 
d o  k tó ry c h  k u rja  z a w sze  p o tra f iła  się  p o  m is trzo w sk u  zasto so w ać»  
B o ć  o s ta te c z n ie  k a ż d y  k o n k o r d a t  d la  ku rji je s t  w y g ra n ą .

T o  te ż  b e z p o ś re d n ia  k o rz y ść  n a w e t k o n k o rd a tu  N a p o le o ń ­
sk ie g o  d la  ku rji rzy m sk ie j p o le g a ła  n a  tym , że  n ie  w y p u śc iła  o n a  
z rą k  sw o ich  sp raw  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  w e F ra n c ji w  te j n a ­
dzie i, że  w  w a ru n k a c h  w ięcej sp rz y ja ją c y c h  u d a  się  jej o b a lić  to  
w szy s tk o , n a  co  o b e c n ie  t r z e b a  b y ło  się  zg o d z ić . U jaw n iło  się  
to  n ieb aw em , g d y  p o  u s p o k o je n iu  E u ro p y  po  e p o p e i N a p o le o ń ­
sk ie j, w  ro k u  1817  sk re ś lo n o  n o w y  k o n k o rd a t  p o m ię d zy  P iu sem  V II 
o ra z  L udw ik iem  XV111, k o n k o rd a t ,  k tó re g o  je d n a k  n a w e t r z ą d  ó w ­
c z esn y  n ie  z b y t p o p ie ra ł ,  i ow szem  w y c o fa ł g o  o s ta te c z n ie ,  w y­
w o ła ł on  bow iem  z b y t s iln ą  o p o z y c ję  w iz b a c h  p ra w o d a w c z y c h  
o raz  w k ra ju . C h a ra k te ry z u je  on  je d n a k  te n d e n c je  i d ąż e n ia  
ku rji, k tó ra  ty lk o  c z e k a ła  n a  m o m e n t sp rz y ja ją c y , a b y  o b a lić  
p o p rz e d n i k o n k o rd a t.  Z a raz  b o w iem  p ie rw sz y  a r ty k u ł św ieżo  
z a p ro je k to w a n e g o  k o n k o rd a tu  m ów i o re s ty tu c ji k o n k o rd a tu , z a ­
w a r te g o  trz y  s tu le c ia  tem u  p rz e z  L e o n a  \  o raz  F ra n c is z k a  I, 
w o b e c  cz eg o  d ru g i i trz e c i a r ty k u ły  k o n s e k w e n tn ie  z u p e łn ie  p r z e ­
k re ś la ją  w ręcz  k o n k o rd a t  N a p o le o ń sk i o raz  „ A r ty k u ły  o rg a n ic z n e ”

A le  c h o c ia ż  n a w e t n a d z ie ja  n a  e w e n tu a ln e  o b a le n ie  k o n ­
k o rd a tu  N a p o le o ń s k ie g o  za w io d ła , ta k  że  o s ta te c z n ie  k o n k o rd a t  
te n  w raz  z ,,A rty k u ła m i o rg a n ic z n e m i” o b o w iąz y w a ł w e F ra n c ji 
aż  d o  p ie rw sz y ch  la t w ieku  X X , to  je d n a k  w łaśn ie  ro k  1905, 
o k re s , g d y  p rz e p ro w a d z o n o  w e F ra n c ji ro z d z ia ł k o śc io ła  o d  
p a ń s tw a , o k aza ł, ja k  m ą d ra  i p rz e w id u ją c a  b y ła  p o lity k a  P iu sa  VII 
k tó ry  n iczym  się n ie  z ra ż a ł i d la  zach o w a n ia  c h o ć  c z ą s tk i w p ły w u  
sw eg o  n a  sp ra w y  k o śc io ła  w e F ra n c ji, g o d z ił się  n a  w szy s tk ie  
in n e  o g ra n ic z e n ia  p rz e w id z ia n e  p rz e z  k o n k o rd a t  N a p o le o ń sk i.

C zy ż  w ro k u  1905 b y ło b y  do  p o m y ślen ia  je d n o lite ,  b o  k ie ­
ro w a n e  p rz e z  k u rję  rzy m sk ą , s ta n o w isk o  w szy s tk ich  n iem al k a to ­
lików  w e F ran c ji, —  m ów ię tu  o o d d a n y c h  R zym ow i k a to lik a c h , 
n ie  zaś o n ie lic zn y c h  k a to lik a c h  id e a lis ta c h , an i te ż  o lic zn y c h  
k a to lik a c h  z im ien ia  ty lk o , —  czy  b y lib y śm y  w ó w czas  św iad k am i 
te g o  b ą d ź  co  b ą d ź  s iln e g o  o p o ru , k tó ry  w ó w czas  p o w s ta ł w e 
F ra n c ji p rze c iw k o  za m ie rz o n y m  now ym  p o rz ą d k o m , g d y b y  k o śc ió ł 
k a to lic k i w e F ra n c ji s to  la t te m u  b y ł p o z o s ta w io n y  sam  so b ie .

9  1. c. str. 597—601.
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g d y b y  d z ięk i k o n k o rd a to w i ó w cz esn e m u , w k tó ry m  p a ń s tw o  
u z n a ło  z w ie rzch n ią  w ła d z ę  p a p ie ż a  n a d  k o śc io łe m  k a to lick im  w e 
F ra n c ji, k o śc ió ł te n  n ie  b y ł  z a c h o w a ł sw ej sp o is to śc i?

L ec z  w iem , że  h is to ry k  n ie  p o w in ie n  ro zw o d z ić  się n a d  ty m , 
co  b y ło b y , g d y b y ... ,  to  te ż  n ie p rzy w ią zu ję  d o  te g o  z b y tn ie j w agi, 
a lb o w iem  p o z y ty w n e  k o rzy śc i k u rji rzy m sk ie j o s ią g n ię te  p rz e z  
k o n k o rd a t N a p o le o ń sk i i ta k  b iją  w oczy . B oć p rz e c ie ż  rz ą d  
dusz , m im o w szy s tk o , w łaśn ie  d z ięk i k o n k o rd a to w i te m u  p o z o s ­
ta ł  w rę k a c h  k o śc io ła  i k u rji rzy m sk ie j. A  to  w ięcej zn a cz y , 
an iże li ch w ilo w e  n a w e t k o rzy śc i na  in n y m  p o lu . P iu s  V II, m ą d ry  i p r z e ­
z o rn y  p o lity k , z ro z u m ia ł to  i w y c ią g n ą ł b y ł s tą d  k o n se k w e n c je .

J e ś li  ta k  w ie lk i b y ł  w p ły w  k o n k o rd a tu  N ap o le o ń sk ie g o »  
k tó ry  z a w ie ra n o  w sza k  w n a d e r  n ie p rz y ja z n y c h  d la  k u rji rzym sk ie j 
w a ru n k ac h , to  có ż  d o p ie ro  rz e c  m am y o in n y c h  k o n k o rd a ta c h ?  
M ało  ich  b y ło  w c z a sa c h  p ó ź n ie js z y c h , k tó re b y  ch o ć  c z ę śc io w o  n ie 
w zo ro w a ły  się n a  k o n k o rd a c ie  N a p o le o ń sk im . J e d y n ie  c h y b a  
w y p a d ło b y  w y m ien ić  tu  k o n k o rd a t  z r. 1827 , z a w a rty  p o m ię d zy  
L eo n e m  X II o raz  W ilh e lm em  I H o le n d e rsk im  ^), k tó ry  n a jw y ra ź ­
n ie j św iad czy , ż e  d la  k u rji rzy m sk ie j k o rz y s tn ie j b y ło  za w rz eć  
n a w e t ta k i k o n k o rd a t,  an iże li o b y ć  się  z u p e łn ie  b e z  k o n k o rd a tu .

A lb o w iem  k o n k o r d a t  te n  w p ro s t  s ta n o w i; „ K o n w e n c ja  
z a w a r ta  w ro k u  1801 p o m ię d z y  p a p ie ż e m  P iu sem  V II i rz ą d e m  
fran cu sk im , k tó ra  p o  dz iś  d z ień  o b o w iąz u je  w p o łu d n io w y c h  
p ro w in c ja c h  k ró le s tw a  b e lg ijsk ie g o , z a s to so w a n a  z o s ta je  ró w n ież  
w p ro w in c ja c h  p ó łn o c n y c h ” . A  w ięc  w  is to c ie  rz e c z y  k o n k o rd a t  
N a p o le o ń s k i b e z  zm ian  p o tw ie rd z o n y  z o s ta je  p rz e z  L e o n a  X II 
w o d n ie s ie n iu  do  k ró le s tw a  p o łą c z o n y c h  N id e r la n d ó w . U z u p e ł­
n ie n ie  k ró tk ie  z re sz tą , b o  w d w u ch  za le d w ie  z a w arte  a r ty k u ła c h , 
o k a z a ło  się  k o n ie cz n y m  je d y n ie  z te g o  p o w o d u , że  W ilh e lm  I b y ł 
p ro te s ta n te m , a  w ty m  w y p a d k u  i k o n k o rd a t  N a p o le o ń s k i p r z e ­
w id y w a ł w szak  z a w arc ie  d o d a tk o w e j k o n w en c ji w sp ra w ie  n o m i­
n o w a n ia  b isk u p ó w .

T o  te ż  k o n k o rd a t  te n  s ta n o w i, że  w y b ó r  b isk u p ó w  z lec o n y  
w p ra w d z ie  z o s ta je  k ap itu ło m , z tym  je d n a k  o g ra n ic z e n ie m , że 
k a p itu ły  d je c e z ja ln e  w y b ie rać  m o g ą  je d y n ie  z p o ś ró d  k a n d y d a ­
tó w , u p rz e d n io  a p ro b o w a n y c h  p rz e z  k ró la , ta k  iż o s ta te c z n ie  
w p ływ  k ró la  n a w e t n a  n o m in a c ję  b isk u p ó w  i tu  w  zu p e łn o śc i 
z o s ta ł  z a w aro w an y .

1) L. c. str. 704—710.



60

In n e  k o n k o rd a ty , z a w a rte  w o d m ie n n y c h  już  w a ru n k a c h  
p o  ro k u  1848; n ic  n ie  m a ją  w sp ó ln e g o  z k o n k o rd a te m  N a p o ­
leo ń sk im . P om ijam  tu  liczn e  k o n k o rd a ty , z a w a r te  z rep u b lik a m i 
śro d k o w o -i p o łu d n io w o -a m e ry k a ń sk ie m i. S ą  o n e  c z ę s to k ro ć  d o ­
s ło w n ie  n iem al d o  s ieb ie  p o d o b n e  ^), n ie  m a ją  o n e  z re s z tą  w ię k sz e ­
go  z n a c z e n ia .

N ie  w zb u d z a  te ż  w ięk sze g o  z a in te re so w a n ia  k o n k o rd a t  z a ­
w a rty  w ro k u  1851 p o m ię d z y  P iu sem  IX  o raz  Iz a b e llą  II, k ró lo w ą  
h isz p a ń sk ą . W a r to b y  c h y b a  zw ró c ić  tu  u w ag ę  je d y n ie  n a  a r ty ­
k u ł p ie rw sz y  te g o  k o n k o rd a tu  z p a ń s tw e m  a rcy k a to lick im , k tó re  
je sz c z e  w p o ło w ie  w ieku  X IX  w y raźn ie  w y łą c z a  u s ieb ie  w sze lk ą  
in n ą  re lig ję  ^), św ia d cz ąc  ty m  sam ym , że  o b y d w u  k o n tra h e n to m  
o b c e  b y ły  p o d s ta w y , n a  k tó ry c h  w ó w cza s  już o p ie ra ły  się  p a ń s tw a  
n o w o c z e sn e .

N a to m ia s t ja k o  p rz e c iw s ta w ie n ie  do  k o n k o rd a tu  N a p o ­
le o ń sk ie g o  ro z p a trz y łb y m  d o k ła d n ie j n ie co  je sz c z e  k o n k o rd a t 
z A u s tr ją  z a w arty  w  ro k u  1855, k tó ry  R zym ow i z a p e w n ia ł b e z ­
w z g lę d n ą  n iem al p rz e w a g ę  w ty m  p ań s tw ie , lik w id u jąc  o s ta te c z n ie  
o k re s  ja w n e g o  lu b  u k ry te g o  józefin izm u , ab so lu ty z m u  o św ie c o ­
n eg o . R o k  1848, w iosnę  ludów , n a le ż y  p o n ie k ą d  u w aż ać  za 
p rz y g o to w a n ie  k o n k o rd a tu . A lb o w iem  w y su n ię ta  w ó w czas  m ię­
d zy  in n e m i z a sa d a , że  k o śc ió ł  rz ą d z i się  sa m o d z ie ln ie  i k ie ru je  
się  w łasn em i p raw am i ^), z a sa d a  s łu szn a  o ile n ie  w y łąc za  
z w ie rzch n ieg o  n a d z o ru  p ań s tw a , w y z y sk a n a  z o s ta ła  w ó w czas  
p rz e z  R zym  d la  p rz y g o to w a n ia  n a s tro ju  p rz y c h y ln e g o  d la  k o n ­
k o rd a tu . T o  te ż  już  w ro k u  1848  ro z p o c z ę ły  się u s iło w a n ia  sfe r 
k o śc ie ln y c h , u siło w an ia , k tó re  w ro k u  1855 d o p ro w a d z iły  do

L. c. Porównaj konkordat z Kostaryką (str. 800—809) oraz z Gua- 
temalą (str. 810—821). Porównaj też konkordaty z Hondurasem (str. 936—948)> 
z Nikaraguą (str. 948—959) oraz z San Salvador (str. 960—970).

)̂ L. c. str. 770—799. Pierwszy artykuł tego konkordatu, który po 
dziś dzień niektórym i śród nas (cf. Ks. Dr. Mystkowski 1. c. str. 64) wy­
daje sią być szczytem ideału, brzmi: „Religio Catholica Apostolica Romana, 
quae exclu so  qu o cum qu e a lio  cu itu  esse pergit sola Religio Hispanicae 
Nationis, conservabitur semper in tota ditione Catholicae Majestatis Suae 
cum omnibus juribus ac praerogativis, quibus potiri debet juxta Dei legem 
et Canonicas sanctiones”.

)̂ Porównaj art. 114 naszej Konstytucji; „Kościół rzymsko-katolicki 
rządzi sią własnemi prawami”.
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za w arc ia  w W ied n iu  k o n k o rd a tu  m ięd zy  P iu sem  IX  o raz  F ra n ­

c iszk iem  Jó ze fem  ^).
D la  c h a ra k te ry s ty k i d u c h a , k tó ry  o ży w ia ł k o n k o r d a t  te n , 

n a d  k tó ry m  p ra c o w a ło  p rz e d e w sz y s tk im  d u c h o w ie ń s tw o , negfo- 
c ja to re m  ze  s tro n y  A u s tr ji  b y ł a rc y b isk u p  w ie d e ń sk i, k a rd y n a ł 
R a u sc h e r , —  n a jle p ie j b ę d z ie  p rz y to c z y ć  p o p ro s tu  d o s ło w n e  
b rzm ien ie  n ie k tó ry c h  za sa d n ic z y c h  a r ty k u łó w . P rz e m a w ia ją  o n e  
sa m e  za  s ieb ie  i św ia d cz ą  o ty m , ja k  d a le k o  s ię g a ją  a s p ira c je  
R zym u  w sp ra w a c h , d o ty c z ą c y c h  in te re s ó w  n ie  ty lk o  już  k o śc io ła  

k a to lic k ieg o .
Z a raz  w ięc  p ie rw sz y  a r ty k u ł s ta n o w i: ,,R e lig ja  k a to lic k a , 

a p o s to ls k a , rz y m sk a  w  ca łym  c e sa rs tw ie  au s try jac k im  o raz  
w p o s z c z e g ó ln y c h  k ra ja c h  k o ro n n y c h , z k tó ry c h  się  o n o  s k ła d a , 
z a w sze  z a c h o w a n a  b ę d z ie  w ca ło śc i w ra z  z je j p raw am i o raz  
p re ro g a ty w a m i, z k tó ry c h  k o rz y s ta ć  w in n a  z z a rz ą d z e n ia  B o g a  
i n a  p o d s ta w ie  u s ta w  p ra w a  k o ś c ie ln e g o ” ^).

A r ty k u ł  te n  n ie  idz ie  w p ra w d z ie  ta k  d a le k o , ja k  ta k iż  a r ty ­
k u ł w  zaw arty m  c z te ry  la ta  w cześn ie j k o n k o rd a c ie  h isz p ań sk im , 
g d z ie  d o d a n o  je sz c z e  z w ro t w y łą c z a ją c y  w sz e lk ą  in n ą  re lig ję , 
n ie m n e j je d n a k  m ów i o n  nam  już w sz y s tk o . J e ś li  b o w iem  rz e c z y ­
w iśc ie  w sze lk ie  p ra w a  i p re ro g a ty w y  k o śc io ła  rzy m sk o -k a to lic k ie g o  
o p a r te  są  n a  z a rz ą d z e n iu  B o g a , ja k  to  s tw ie rd z a  p ie rw sz y  za raz  
a r ty k u ł k o n k o rd a tu  a u s try ja c k ie g o , w ó w cza s  n a le ż y  u zn a ć , że  
w szy s tk ie  p o z o s ta łe  a r ty k u ły  k o n k o rd a tu  są  je d y n ie  k o n s e k ­
w e n tn y m  p rz e p ro w a d z e n ie m  m yśli z a sa d n ic z e j, w y p o w ied z ian e j 
z a ra z  we w s tę p ie  d o  k o n k o rd a tu .

T o  te ż  d ru g i a r ty k u ł s tw ie rd z a  w p ro s t  p ry m a t p ap ie ż a , 
p ry m a t z a ró w n o  czci, ja k o  te ż  ju ry sd y k c ji, w o b e c  c z e g o  k o n ­
se k w e n tn ie  z u p e łn ie  zn ie s io n e  z o s ta je  t. zw . „ p la c e tu m  re g iu m ” , 
t .  j. z g o d a  c e sa rz a , ab y  z a rz ą d z e n ia  k u rji rzy m sk ie j zy sk iw a ły  
m o c  o b o w iąz u ją cą  w A u s tr ji ,  p raw o , p rz y  k tó ry m  zaw sze  o b s ta ­
w a ły  p a ń s tw a  o siln iej ro z w in ię ty m  p o cz u c iu  w ład z y , p o c z ą w sz y  
je sz c z e  o d  w iek ó w  ś re d n ic h , aż d o  a r ty k u łó w  o rg a n ic z n y c h  
N a p o le o n a  w łąc zn ie . Z re s z tą  zn ie s ien ie  w  k o n k o rd a c ie  , ,p la c e -

Raccolta di Concordati str. 821—844.
L. c. „Religio Catholica Apostolica Romana in toto Austriae Im- 

perio, et singulis, quibus constituitur, Ditionibus sarta tecta conservabitur 
semper cum iis iuribus et praerogativis, quibus frui debet ex Dei ordina- 
tione, et canonicis sanctionibus”.
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tu m  regflum ’’ w d a n y m  w y p ad k u  b y ło  ty lk o  fo rm a ln o śc ią , w  rz e c z y ­
w is to śc i b o w iem  F ra n c isz e k  J ó z e f  już  w cześn ie j, w  ro k u  1850, 
w y rz e k ł się  b y ł te g o  w y razu  su w e re n n e j w ład z y  sw o je j.

T o  te ż  n ie  dziw , że  k o n d o rd a t  i w d a lszy m  c iągu  o g ra n i­
cza  p o n ie k ą d  su w e re n n o ś ć  p a ń s tw a  n a  rz e c z  k o śc io ła  k a to lic k ie ­
g o , jeśli a r ty k u ły  p ią ty  o raz  n a s tę p n e , t r a k tu ją c e  o sz k o ln ic tw ie , 
s ta n o w ią , ab y  n a u k a  w e w szy s tk ich  s z k o ła c h , z a ró w n o  p u b lic z ­
n y ch , ja k o  te ż  p ry w a tn y c h , b y ła  n ie  ty lk o  z g o d n a  z z a sa d am i k o ­
śc io ła  k a to lic k ieg o , a le  i o w szem  u sta n aw ia ją , że  b isk u p o m  p r z e ­
k a z a n y  z o s ta n ie  n a d z ó r  n a d  ty m , a b y  w ża d n y m  z p rz e d m io tó w  
w y k ła d a n y c h  n ie  b y ło  n ic  ta k ie g o , co  sp rz e c iw ia ło b y  się  re lig ji 
k a to lic k ie j. W p r o s t  już w yn ik iem  n a tu ra ln y m  ta k ie g o  s ta n o w isk a  
je s t  to  co  s ta n o w i a r ty k u ł s ió d m y , ab y  n au czy c ie lam i w sz k o ła c h  
ś re d n ic h  by li je d y n ie  k a to lic y , o raz  ab y  ce lem  n au k i b y ło  u tw ie r ­
d ze n ie  w  se rc a c h  m ło d z ie ży  za k o n u  ży c ia  ch rz e śc ija ń sk ie g o  (cz y ­
ta j k a to lic k ie g o . W  sz k o ła c h  za ś  p o w sz e c h n y c h , ta k  s ta n o w i 
a r ty k u ł ó sm y , n au c z y c ie le  w ręcz  p o d d a n i z o s ta ją  n a d z o ro w i k o ­
śc ie ln em u , d o  te g o  s to p n ia , że  in sp e k to ro w ie  sz k ó ł m a ją  b y ć  
m ian o w an i je d y n ie  z p o ś ró d  o só b , p ro p o n o w a n y c h  p rz e z  w ła d z e  
k o śc ie ln e .

S tan u  rz e c z y  n ie  zm ien ia  o czy w iśc ie  fak t, że  w  a r ty k u ła c h  
ty c h , d o ty c z ą c y c h  sz k ó ł, je s t  m o w a  o sz k o ła c h  p u b lic z n y c h  
„ p rz e z n a c z o n y c h  d la  m ło d z ie ży  k a to lic k ie j“ , a lb o w iem  w o b e c  
sk ła d u  w y zn a n io w eg o  lu d n o śc i A u s tr ji  d o ty c z y ło  to  n iem al w sz y s t­
k ich  sz k ó ł p u b lic z n y c h .

J a k  d a le k o  z re sz tą  s ię g a ła  p o d  ty m  w zg lę d em  w ła d z a  k o ­
śc ie ln a  o ty m  n a jd o b itn ie j św ia d cz y  a r ty k u ł d z iew ią ty , k tó ry  m ó ­
wi o ty m , że a rc y b isk u p i, b isk u p i o raz  o rd y n a r ju sz e , o p ie ra ją c  
się n a  p o w a d z e  u rz ę d u  sw eg o , z z u p e łn ą  sw o b o d ą  b ę d ą  p o d d a ­
w ali c e n zu rze  k siążk i n ie b e z p ie c z n e  d la  re lig ji o raz  d o b ry c h  o b y ­
cza jó w , a b y  o d w ie ść  w ie rn y c h  o d  ich  c z y ta n ia . O  ile  je d n a k  
m o ż n ab y  je szc ze  zg o d z ić  się  z ta k im  tra k to w a n ie m  sp raw y  z p u n k ­
tu  w id zen ia  c zy sto  k o śc ie ln e g o , to  je d n a k  p o s ta ć  rz e czy  się zm ie­
n ia , sk o ro  te n ż e  a r ty k u ł m ów i ró w n ież  o ty m , że  w ład z e  p a ń ­
stw o w e d b a ć  b ę d ą  o to , ab y  te g o  ro d z a ju  k s ią że k  n ie  ro zp o -

L. c. str. 823 „omnis institutio ad vitae christinae legem cordibus 
inscribendam pro rei, quae tractatur, natura composita erit”.
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w sz e c h n ia n o  w  p a ń s tw ie  ^). W y g lą d a  to  już n a  sw eg o  ro d z a ju  
p o m o c , k tó re j  k o śc ió ł w y m ag a  o d  „ b ra c c h iu m  s a e c u la r e “ . A le  
i do  te g o  je sz c z e  d o jd z iem y .

P o c z ą w sz y  o d  a r ty k u łu  d z ie s ią te g o  k o n k o r d a t  za jm u je  się 
sp ra w a m i są d o w n ic tw a , p rz e k a z u ją c  o cz y w iśc ie  są d o m  d u c h o w ­
n ym  w szy s tk ie  sp ra w y  k o śc ie ln e , w n a jsz e rsz y m  te g o  s ło w a z n a ­
cz en iu . D o  sp ra w  ty c h  za lic zo n o  w ięc  m ięd zy  in n em i sp ra w y  
m a łże ń sk ie , k tó re ,  ja k  z a z n a c z a  k o n k o rd a t ,  w in n y  b y ć  r o z p a try ­
w an e  n a  p o d s ta w ie  k a n o n ó w  o raz  d e k re tó w  so b o ru  T ry d e n c k ie ­
g o . K o m p e te n c ja  są d ó w  cy w iln y ch  z re d u k o w a n a  z o s ta je  je d y n ie  
d o  o rz e c z e n ia  co  d o  n a s tę p s tw  cy w iln y ch , k tó re  z k o n ie c z n o śc i 
w y p ły w a ją  ze sp ra w  m a łż e ń sk ic h .

W ła d z a  s ą d o w n ic z a  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  ro z c ią g a  się  p rz y -  
ty m  n ie  ty lk o  n a  k le r, a le  ró w n ie ż  n a  w sz y s tk ic h  w ie rn y c h , k tó ­
ry c h  w ła d z e  k o śc ie ln e  w ła d n e  są  k a ra ć  za  p rz e k ro c z e n ia  u s ta w  
k o śc ie ln y ch . J e ż e l i  d a le j k o n k o rd a t  z g a d z a  się n a  to ,  a b y  s p r a ­
w y śc iś le  cy w iln e , ja k o  to  sp ra w y  w y n ik a jąc e  z um ów , sp ra w y  
p ie n ię ż n e  o raz  s p a d k o w e , w k tó re  z a m ie szan i są  d u ch o w n i, ro z ­
p a try w a n e  b y ły  p rz e z  sę d z ió w  św ieck ich , to  „ J e g o  S w ię to b li-  
w o ś ć “ czy n i to  z b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n y m  w s tę p e m : „ T e m - 
p o ru m  ra tio n e  h a b i ta “ , d o b itn ie  św iad czący m , że rz e c z  z ro z u m ia łą  
ta k  sam o  p rz e z  s ię  i to  n ie  ty lk o  dziś, a le  p rz e c ie ż  i w  p o ło w ie  
w iek u  X IX , uw aża  on  za  o d s tę p s tw o  p e w n e  o d  z a sa d  sw o ich , 
co  zn ó w  w y ra źn ie  św ia d cz y  o ty m , ja k  d a le k o  w  rze c z y w is to śc i 
s ię g a ły  a sp ira c je  k u rji rzy m sk ie j i je j r e p r e z e n ta n tó w  w d z ied z in ie  
ju ry sd y k c ji k o śc ie ln e j ^).

Z u p e łn ie  ta k ie  sam o  s ta n o w isk o  za jm u je  k o n k o r d a t  w d z ie ­
d z in ie  sp ra w  są d o w n ic tw a  k ry m in a ln e g o . T u  sę d z ia  cyw ilny , 
w  raz ie  o s k a rż e n ia  d u c h o w n e g o  o z b ro d n ię  lu b  p rz e s tę p s tw o , 
zo b o w ią z a n y  z o s ta je  d o  n a ty c h m ia s to w e g o  p o w ia d o m ie n ia  o s p r a ­
w ie b isk u p a . Z a s trz e ż o n o  p rz y ty m  sp e c ja ln y  je sz c z e  w z g lą d  n a  
s ta n  d u c h o w n y , c zy  to  w  o k re s ie  p ro w a d z o n e g o  je sz c z e  ś le d z ­
tw a , czy  te ż  p o  w y ro k u  n a w e t sk a zu ją cy m , m ian o w ic ie  d u ch o w -

’) L. c. ... „Sed et Gubernium, ne eiusmodi libri in Imperium divul- 
gentur, quovis opportune remedio cavebit”.

L. c. „Art. XIII. Temporum ratione habita Sanctitus Sua consentit, 
ut Glericorum causas mere civiles prout contractorum, debitorum, heredita- 
tum, indices saeculares cognoscant et definiant”,



-  64 -

n i-p rz e s tę p c y  m a ją  b y ć  w ięz ien i o d d z ie ln ie  o d  o só b  św ieck ich , 
w  k la sz to ra c h  lub  d o m a ch  k o śc ie ln y c h .

Z u p e łn ie  z p o d  ju ry sd y k c ji w ład z y  św ieck ie j w y ję ty  z o s ta je  
k le r  w y ższy , sp raw y  zaś, k tó r e b y  w ty m  za k re s ie  p o w s ta ć  m o ­
g ły , m a ją  b y ć  ro z s trz y g n ię te  p rz e z  s p e c ja ln e  k a ż d o ra z o w e  p o r o ­
zu m iew an ie  się  c e s a rz a  z p a p ie ż e m . S ło w em  w y ższy  k le r  k o rz y ­
s ta  n ib y  z p rzy w ile ju  e k s te ry to r ja ln o ś c i ,  ja k  p rz e d s ta w ic ie le  
o b c e g o  p a ń s tw a . W  jak im  s to p n iu  k o n k o rd a t  w aru je  tu  p o w a g ę  
z w ła sz cza  w y ższy ch  p rz e d s ta w ic ie li  k le ru  o ty m  św ia d cz y  s z c z e ­
g ó ln ie  a r ty k u ł ta jn y , d o d a n y  d o  a r ty k u łu  c z te rn a s te g o ,  k tó ry  
tr a k tu je  o p o w y ższ y ch  sp ra w a c h . W  ty m  a r ty k u le  ta jn y m  c e sa rz  
z a s trz e g a  so b ie  w o ln ą  rę k ę  je d y n ie  w sp ra w a c h  o z d ra d ę  s ta n u  
i o b ra z ę  m a je s ta tu . U z u p e łn ie n ie  to  w s p o s ó b  n a d e r  c h a r a k te ry ­
s ty c z n y  u m ie sz czo n o  w a r ty k u le  ta jn y m , o czy w iśc ie  w ty m  celu , 
ab y  e w e n tu a ln ie  sam o  p rz y p u sz c z e n ie  m o ż liw o śc i n ie lo ja ln eg o  
z a ch o w a n ia  się  w o b e c  p a ń s tw a  o raz  c e sa rz a  n ie  n a d w y rę ż a ło  s ta n o ­
w isk a  k le ru . P o m ijam  p rzy ty m  n iem n ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą , n a d e r  
o s tro ż n ą  r e d a k c ję  c a łe g o  te g o  a r ty k u łu  ta jn e g o , w k tó ry m  c e ­
sa rz  ja k  g d y b y  się  u sp raw ie d liw ia  i p rz e p ra s z a  z a raze m , że  w o g ó - 
le  te g o  ro d za ju  p rz y p u sz c z e n ie  z o s ta je  w y p o w ie d z ia n e  ^).

A r ty k u ł s z e sn a s ty  w y raźn ie  już  z a s trz e g a  p o sz a n o w a n ie  in ­
s ty tu c ji o raz  o só b  d u c h o w n y c h  ze s tro n y  lu d n o śc i o raz  u rz ę d ó w  
p a ń s tw o w y c h . G o d z i się p rzy ty m  za zn a cz y ć , że  a u to ro m  k o n k o r ­
d a tu  n a jw id o czn ie j p rz y św ie c a ł id e a ł  „ b ra c c h ii s a e c u la r is “ , sk o ro  
p a ń s tw o  w y raźn ie  o b o w iąz u je  się n ie  ty lk o  p rz e c iw d z ia ła ć  w sze l­
k iem u le k c e w a ż e n iu  in s ty tu c ji o raz  o só b  k o śc ie ln y ch , lecz  w ręcz  
p rz y rz e k a  n a w e t p o m o c  sw ą p rzy  w y k o n y w an iu  w y ro k ó w  b isk u ­
p ó w  w  s to su n k u  do  n ie d b a ły c h  d u c h o w n y c h  ^).

L. c. str. 829. „Articulus secretus. Quamvis Augustissimus Impe­
rator confidat, haud eventurum, ut sacrorum quidam Antistes moliminibus 
tranquillitati publicae infestis se ingerat, expresse tarnen declarat, quod 
isto, quem Deus avertat, eveniente casu, jus sibi reservet, adversus perduel- 
lionis seu laesae Majestatis reos, etiam antequam de judicio peragendo cum 
Sancta Sede consilia conferre potuerit, ea praevie disponendi, quae ad ser- 
vandam Imperii integritatem et pacem pro casus natura necessaria forent, 
salvis semper articuli XlV-ti dispositionibus”.

L. c ..........Insuper efficax, si opus fuerit, auxilium praestabit (scil.
Augustissimus Imperator), ut sententiae ab Episcopis in Clericos officiprum 
oblitos latae executioni demandentur”,
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N a s tę p n e  a r ty k u ły  k o n k o rd a tu  d o ty c z ą  p rz e d e w sz y s tk im  
w e w n ę trz n y c h  sp ra w  k o śc io ła  i je g o  u rz ą d z e ń . Z a trz y m ać  się  tu  
w y p a d n ie  n a d  a r ty k u łe m  d z iew ię tn a s ty m , a lb o w iem  o g ra n ic z a  on  
w p e w n e j m ie rze  n a w e t c e s a rz a  w p ra w a c h , z k tó ry c h  on  i p o ­
p rz e d n ic y  je g o  k o rz y s ta li  zd aw ien  d a w n a . C h o d z i o m ian o w an ie  
i p re z e n ta c ję  b isk u p ó w , k tó re  to  p raw o  o n g i „ n a  m o cy  p rzy w i­
le ju  A p o s to ls k ie g o “ p rz e k a z a n e  b y ło  ce sa rz o m . O tó ż  a r ty k u ł 
d z ie w ię tn a s ty  k o n k o rd a tu  k ła d z ie  n a c isk  n a  to , iż je s t  to  je d y n ie  
p rzy w ile j u d z ie lo n y  p rze z  R zym , i w o b e c  te g o  s ta n o w i, że  c e ­
sa rz  w p ra w d z ie  i w  p rz y sz ło śc i k o rz y s ta ć  b ę d z ie  z te g o  p rz y w i­
le ju , n iem n ie j je d n a k  p rz y  p re z e n ta c j i  o raz  n o m in a c ji b ę d z ie  b ra ł  
p o d  u w ag ę  zd a n ie  b isk u p ó w  o k o lic z n y c h .

G d y  już w  te n  s p o s ó b  p o d k re ś lo n o , że  w ła d z a  p a n u ją c e g o  
w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  z a le ż n a  je s t  o d  p rzy w ile ju  k u rji rz y m ­
sk ie j, a w ięc  n ie  je s t  s u w e re n n a  w  ca łym  te g o  s ło w a  zn a cz en iu , 
s tw ie rd z o n o  to  s iln ie j je sz c z e  w a r ty k u le  d w u d z ie s ty m  p ią ty m , 
g d z ie  czy tam y : S w ię to b liv /o ść , ab y  z ło ży ć  d o w ó d  sw ej
sz c z e g ó ln e j ży cz liw o śc i d la  M a je s ta tu  A p o s to ls k ie g o  C e sa rz a  
1 K ró la  F ra n c is z k a  J ó z e f a “ , n a d a je  jem u  o raz  k a to lic k im  je g o  n a ­
s tę p c o m  n a  tro n ie  p rzy w ile j m ian o w an ia  k a n o n ik ó w  i p ro b o s z ­
czów  za le żn y c h  o d  p a tro n a tu ,  o p a r te g o  n a  fu n d u szu  re lig ijn y m  lub  
szk o ln y m , z ty m  je d n a k , że  zam ia n u je  je d y n ie  je d n e g o  z p o ś ró d  
trz e c h  k a n d y d a tó w , p rz e d s ta w io n y c h  m u n a  p o d s ta w ie  k o n k u rsu  
ro z s trz y g n ię te g o  p rz e z  z a in te re s o w a n e g o  b isk u p a ^ ). G d y  c z y ta  
się te n  a r ty k u ł, m im ow oli n a su w a  się  p y ta n ie : N a  czym  w ięc  p o le g a ła  
w łaśc iw ie  o w a  ta k  s iln ie  z a a k c e n to w a n a  „ s z c z e g ó ln a  ż y c z liw o ść ” 
p a p ie ż a  d la  c e sa rz a , sk o ro  w is to c ie  rz e c z y  m ian u je  n ie  c e sa rz  
le cz  b isk u p , k tó ry  p rz e d s ta w ia  k a n d y d a tó w .

D a ls z e  a r ty k u ły  d o ty c z ą  sp raw  u p o sa ż e n ia  i m a ją tk u  k o ­
śc ie ln e g o , je g o  z a b e z p ie c z e n ia  i e w e n tu a ln e g o  p o m n o ż e n ia . K o ­
śc ió ł k o rz y s ta  tu  w  sz e ro k ie j m ie rze  ze  św ia d cz eń  p a ń s tw a , sam  
je d n a k  n ie  d a je  p a ń s tw u  p ra w  is to tn y c h ; i ow szem  k o n k o rd a t

b L. c. „Art. XXV. Sanctitas Sua, ut singularis benevolentiae testi­
monium Apostolicae Francisci losephi Imperatoris et Regis Maiestati praebe- 
at, Eidem atque catholicis Eius in Imperio Successoribus indultum concedit 
nominandi ąd omnes Canonicatus et Parochias, quae iuripatronatus ex fun­
do religionis, seu studiorum ^derivatlti subsunt, ita^ tarnen, ut seligat unum 
ex tribus, quos publico concursu habito Episcopus 'ceteris digniores iudica- 
verit”.
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i tu  na  k a ż d y m  k ro k u  w aru je  p o w a g ę  u s ta w  k o śc ie ln y c h , k tó re  
je d y n ie  te ż  .regu lu ją  sp ra w ę  z a rz ą d u  m a ją tk iem  k o śc ie ln y m . Z a b e z ­
p ie c z a ją c  w ięc  w sze lk ie  p ra w a  k o śc io ła , k o n k o rd a t  n ie  o m ie szk a ł 
w  a r ty k u le  trz y d z ie s ty m  p ie rw szy m  um ieśc ić  w zm iank i o ty m , że 
w p rz y sz ło śc i w w a ru n k a c h  w ięce j sp rz y ja ją c y c h  k o ro n a  n ie w ą t­
p liw ie  p rz y c z y n i się d o  w y d a tn ie js z e g o  je sz c z e  w sp ie ra n ia  k o ­
śc io ła .

G d y  cz y ta m y  to  w szy s tk o , m o g ło b y  się  w y d aw ać , że p r z e ­
c ież  k o śc ió ł o s ią g n ą ł w  ty m  k o n k o rd a c ie  sz cz y tu  sw o ich  m arzeń , 
w ła d z ę  n iem al n ie o g ra n ic z o n ą  w  p ań s tw ie . T a k  je d n a k  n ie  je s t ,  
a sp ira c je  k o śc io ła  sz ły  d a le j je sz c z e . K o ń co w e  b o w iem  a r ty k u ły  
k o n k o rd a tu  św iad czą , że w sz y s tk o  to ,  co  w k o n k o rd a c ie  d o ty c h ­
czas  już z a p e w n io n e  b y ło  k o śc io ło w i, n ie  zad o w o liło  je sz c z e  ku - 
rji rzy m sk ie j. T o  te ż  n a  w sze lk i w y p a d e k , a b y  c z e g o ś  n ie  p r z e ­
o czy ć , a r ty k u ł tr z y d z ie s ty  c z w arty  k o n k o rd a tu  s ta n o w i: „ P o z o ­
s ta łe  sp raw y , d o ty c z ą c e  o só b  o raz  rz e c z y  k o śc ie ln y ch , c z eg o  je ­
d n a k  n ie  o m ó w io n o  w a r ty k u ła c h  p o w y ższ y ch , z a rz ą d z a  się i z a ­
ła tw ia  zg o d n ie  z n a u k ą  k o śc io ła  i w ed łu g  z a sa d  z a le c o n y c h  p rz e z  
S to lic ę  Ś w ię tą “ , s ło w e m  za sad o m  ty m  b e z w ż g lę d n ie  p o d p o r z ą d ­
k o w an e  z o s ta ją  w sze lk ie  sp ra w y  p a ń s tw a . L ecz  m yśl ta  z u p e łn ie  
już  b ez  o g ró d e k  w y p o w ied z ian a  z o s ta ła  w  p rz e d o s ta tn im , t r z y ­
d z ie s ty m  p ią ty m  a r ty k u le  k o n k o rd a tu , k tó ry  w raz  z a r ty k u łe m  
p o p rz e d n im  n ib y  k o ro n a  w ień czy  k o n k o rd a t  c a ły . W  ty m  b o ­
w iem  a r ty k u le  czy tam y : „ P rz e z  u ro c z y s tą  k o n w e n c ję  n in ie jszą  
u w a ż a n e  b ę d ą  za  z n ie s io n e  w sze lk ie  p raw a , p o s ta n o w ie n ia  i u s ta ­
w y, d o ty c h c z a s  w ja k ie jk o lw ie k b ą d ź  fo rm ie  u s ta n o w io n e  w c e ­
sa rs tw ie  a u s try jac k im  o raz  w  p o sz c z e g ó ln y c h  k ra ja c h  k o ro n n y c h , 
z k tó ry c h  się  o n o  sk ła d a , o ile sp rz e c iw ia ją  się u k ład o w i tem u ; 
sa m a  n a to m ia s t k o n w e n c ja  b ę d z ie  m ia ła  o d tą d  n a  zaw sze  w  ty c h ­
że  k ra ja c h  m o c  p raw a  p ań s tw o w e g o . D la te g o  te ż  o b ie  u k ła d a ją ­
ce  się  s tro n y  p rz y rz e k a ją  so b ie , że  z a ró w n o  o n i ja k o  te ż  ich  n a ­
s tę p c y  św ięc ie  z a c h o w a ją  w o g ó ln o śc i o raz  w  sz c z e g ó ła c h  w sz y s t­
k o  to , co  d o  c z e g o  n a s tą p i ła  u g o d a . G d y b y  zaś w p rz y sz ło śc i 
w y ło n iła  się ja k a ś  tru d n o ś ć . J e g o  S w ię to b liw o ść  o raz  C e s a rs k a  
M ość p o ro zu m ie ją  się  ze  s o b ą  w  te j sp ra w ie  ce lem  p rz y ja c ie l­
sk ie g o  je j z a ła tw ie n ia ” ^).

L. c. „Art. XXXIV. Caetera ad personas et res ecclesiasticas 
pertinentia, quorum nulla in his articulis mentio facta est, dirig-entur omnia> 
et administrabuntur iuxta Ecclesiae doctrinam et eius vigentem disciplinam
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I tu  w ięc  je sz c z e  raz  n a k ła d a  się  o b o w ią z e k  p ew ie n  n a  
p a ń s tw o  je d y n ie , o b o w ią z e k  u c h y le n ia  p ra w  d o ty c h c z a s  o b o w ią ­
zu jący ch  i to  w e d łu g  w sk a z a ń  ku rji rzy m sk ie j. Bo te ż  k u rja  
p rz e p ro w a d z iła  w  k o n k o rd a c ie  ty m  b e z w z g lę d n e  u z n a n ie  w sz y s t­
k ich  sw o ich  p raw , ta k  że k o n k o rd a t  a u s tr ja c k i w raz  z zaw arty m  
c z te ry  la ta  w cz eśn ie j k o n k o rd a te m  h isz p ań sk im  słu ży ć  m oże  za  
p rz y k ła d  k la sy c z n y  te g o , jak ie  a sp ira c je  o ży w ia ły  R zym  w  d ru g ie j 
je sz c z e  p o ło w ie  w ieku  X IX . O k a z u je  się , że  w n iczym  n ie 
o d s tą p ił  o n  o d  s ta ro d a w n e j m ak sy m y , w y p o w ied z ian e j o ng i je s z c z e  
p rz e z  In n o c e n te g o  III w  je d n y m  ze  sw y ch  p ism : „ J a k o  S tw ó rc a  
św ia ta  B ó g  d w a  w ielk ie  u s ta n o w ił św ia tła  n a  n ie b o sk ło n ie , św ia tło  
w ięk sze , ab y  rzą d z iło  dn iem , i św ia tło  m n ie jsz e , ab y  rz ą d z iło  n o cą , 
ta k  te ż  u s ta n o w ił on  n a  s k le p ie n iu  k o śc io ła  p o w sz e c h n e g o , k tó ry  
n a z w a n y  je s t  im ien iem  n ie b a , d w ie  g o d n o śc i w y so k ie , w ięk szą , 
k tó ra  n ib y  dn iam i rz ą d z iła b y  d u szam i, o ra z  m n ie jszą , k tó r a  n ib y  
n o c a m i rz ą d z iła b y  c ia łam i, t. j. p o w a g ę  p a p ie s k ą  i w ład z ę  c e ­
sa rsk ą . J a k o  w ięc  k s ię ż y c  o trzy m u je  o d  s ło ń c a  św ia tło  sw o je , 
k tó re  te ż , rz e cz  p ro s ta ,  m n ie jsze  je s t  o d  ta m te g o  za ró w n o  co  do  
ilo śc i, ja k o  te ż  co  d o  ja k o śc i, co  d o  s ta n o w isk a  sw eg o  i d z ia ła ­
n ia , ta k  te ż  w ła d z a  c e s a rs k a  o trzy m u je  b la sk  g o d n o śc i sw o je j od  
p o w ag i p a p ie sk ie j. C zy m  w ięce j p rz e to  w ła d z a  św ie c k a  z a p a trz o ­
n a  je s t  w sw ój w ła sn y  b la sk , tym  m n ie jszy m  o z d o b io n a  o n a  
z o s ta je  św ia tłem , czym  w ięcej n a to m ia s t  o d s tę p u je  o n a  o d  n ie g o , 
ty m  w ięce j p o s tę p u je  w c h w a le ^ )” .

T o  te ż  k o n k o rd a t  z ro k u  1855 p rz y s p o rz y ł A u s tr ji  ch w a ły , 
ch w a ły  w o cz a c h  R zym u, k tó ry  o d n ió s ł  tu  n ie la d a  zw y c ięs tw o  
d y p lo m a ty c z n e  p rz e z  u tw ie rd z e n ie  sw oje j p o w ag i i w p ły w ó w  
sw o ich  w  p a ń s tw ie  o s ta n o w isk u  m o c ars tw o w y m , jak im  w ó w czas  
b y ła  m o n a rc h ja  H a b s b u rg ó w . In n ą  je s t  sp ra w ą , czy  k o n k o rd a t

a S. Sede adprobatam. Art. XXXV. Per solemnem hanc Conventionem 
leges, ordinationes, et decreta quovis modo et ferma in Imperio Austriaco 
et singulis, quibus constituitur, Ditionibus hactenus lata, in quantum illi 
adversantur, abrogata habebuntur; ipsaque Conventio, ut lex Status deinceps 
eisdem in Ditionibus perpetuo vigebit. Atque idcirco utraque Contrahentium 
pars spondet Se, Successoresque suos omnia et singula, de quibus conven- 
tum est, sancte servaturos. Si qua vero in posterum supervenerit difficul- 
tas, Sanctitas Sua et Maiestas Caesarea invicem conferent ad rem arnice 
componendam”.

b Mirbt.: „Quellen zur Geschichte des Papsttums” str. 141,
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te n  p rz y s p o rz y ł te ż  A u s tr ji  ch w ały  ś ró d  m o c a rs tw  in n y c h , czy  
n a w e t u tw ie rd z ił p o w a g ę  rzą d u  ś ró d  w ła sn y ch  o b y w a te li. M ożna  
o ty m  p o w ą tp ie w a ć , sk o ro  już w  k ilk a  la t  p o  zaw arc iu  k o n k o r ­
d a tu  za ró w n o  w ła d z a  n a c z e ln a , ja k o  te ż  rz ą d  a u s trja c k i o d c z u w a ć  
p o c z ę ły  k rę p u ją c e  w ięzy  k o n k o rd a tu  i p rze m y śliw a ły  o zm ian ie  
je g o . N ie  ła tw o  je d n a k  b y ło  to  u sk u te c z n ić . T o  te ż  g d y  
A u s tr ja ,  id ą c  za  d u ch e m  czasu , w ro k u  1867  w za sa d n ic z y c h  
p ra w a c h  sw y ch  u s ta n o w iła  p e w n ą  k o n tro lę  p a ń s tw a  ró w n ież  n a d  
k o śc io łe m  k a to lic k im , k tó ry  w p ra w d z ie  i n a d a l sa m o d z ie ln ie  m ia ł 
rz ą d z ić  się  sw o jem i sp raw am i, lecz  za raze m  ja k  in n e  o rg a n iz a c je  p o d ­
le g a ć  m iał o g ó ln y m  u staw o m  p a ń s tw a , g d y  A u s tr ja  z a p e w n iła  ró w n o ­
u p raw n ie n ie  in n y m  ró w n ież  w y zn an io m  o raz  sa m o d z ie ln ie  u re g u lo ­
w a ła  sp raw y  sz k o ln ic tw a  i p raw o  m a łż e ń sk ie ,— k u r ja  rzy m sk a  w ręcz  
z a p ro te s to w a ła  p rz e c iw k o  tak iem u  w y łam y w an iu  się  z p o d  p rz e ­
p isó w  o b o w iąz u ją cy c h  k o n k o rd a tu , a  P iu s  IX  w  a llo k u c ji d n ia  
22  c z e rw ca  1868  ro k u  o g ło s i ł  te  p raw a  „ o b m ie rz łe ” ( le g e s  ab o -  
m in ab ile s)  za  n ie w a żn e  i n ie b y łe . T a k ie  s ta n o w isk o  b e z w z g lę d n e  
g ło w y  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  n ad w y rę ż y ło  do  p e w n e g o  s to p n ia  
d o b re  s to su n k i p o m ię d z y  A u s tr ją  o raz  k u r ją  rzy m sk ą . T o  te ż  
w ro k u  1870, g d y  s o b ó r  W a ty k a ń sk i o g ło s ił d o g m a t o n ie o m y l­
n o śc i p ap ie sk ie j, A u s tr ja  sk w ap liw ie  s k o rz y s ta ła  z te g o ,  ab y  
z rzu c ić  z s ie b ie  ja rzm o  k o n k o rd a tu ,  i p o d  p o z o re m , że  n a ru sz o n a  
z o s ta ła  p o d s ta w o w a  p rz y  w sze lk ich  u m ó w ac h  za sad a : „ c la u su la  
re b u s  sic  s ta n t ib u s ” , o św ia d cz y ła , że  w ty c h  w a ru n k a c h  u w aża  
k o n k o rd a t  d la  s ieb ie  za  n ie o b o w iąz u jąc y .

M im o w szy s tk o  je d n a k  k o n k o rd a t  z d z ia ła ł już b y ł sw oje . N ie 
u le g a  b o w iem  w ątp łiw o śc i, że  d z ięk i n iem u  w  la ta c h  od  ro k u  1855 
d o  ro k u  1870  p o w a g a  p a p ie ż a , n a ra ż o n a  w ó w cza s  p o d  n ie jed n y m  
w zg lę d em  n a  szw an k , z d o ła ła  n ie ty lk o  u trz y m a ć  się  i ow szem  
w zm o g ła  się n aw e t, ta k  ż e  n ie  za  w ie le  c h y b a  p o w iem , je ś li w y ­
raż ę  p rz y p u sz c z e n ie , że  k o n k o rd a t  a u s try ja c k i b y ł je d n y m  ze 
szcz eb li, k tó re  p ro w a d z iły  d o  w ie k o p o m n y c h  u ch w a ł so b o ru  W a ­
ty k a ń s k ie g o , o g ło sz e n ia  d o g m a tu  n ie o m y ln o śc i p a p ie sk ie j.
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K O N K O R D A T Y , Z A W A R T E  P O  W O J N IE  W S Z E C H ­

Ś W IA T O W E J .

D o b ie g a m y  k o ń ca . Ś w ia t n a p rz ó d  p o d ą ż a  i n ie  d a  się p o ­
w s trz y m a ć  p rz e z  siły  u k ry te ,  k tó re  za ku lisam i, w  m ro k u  sn u ją  
sw o je  p la n y . P rz y s z ła  w o jn a  w sz e ch św ia to w a , w g ru n c ie  rz e c z y  
w y w o ła n a  w b re w  w oli lu d ó w , m im o p ie rw o tn e g o  p o w sz e c h n e g o  
en tu z ia zm u  d la  n ie j, en tu z ia zm u  p o z o rn e g o  je d n a k  i sz tu c z n ie  
p o d s y c a n e g o  p rz e z  te  sam e s fe ry , k tó re  w u k ry c iu  sw y ch  g a b i­
n e tó w  p rz e z  d łu g i c z a s  p rz y g o to w a ły  w sz y s tk ie  te  o k ro p n o śc i, 
k tó ry c h  b y liśm y  św iad k am i.

I o to  ś ró d  hu k u  d z ia ł i s z c z ę k u  o rę ż a  ru n ę ły  n ie  ty lk o  m o ­
c a rs tw a , n a  g ru z a c h  k tó ry c h  n o w e  p o w s ta ły  p a ń s tw a , z a c h w ia ły  
się  ró w n ież  p o d s ta w y  k tó re  d o ty c h c z a s  p o c z y ty w a n o  za  n a jp e ­
w n ie jszą  o s to ję  w ła d z y  w sze lk ie j. M iast siły , k tó r a  p e r  fas  e t  
n e fa s , p o s łu g u ją c  się ja k o  je d n y m  z n a jn ie z a w o d n ie js z y c h  ś r o d ­
k ó w  ta jn y c h  um ów  i t r a k ta t ,  z m ie rz a ła  d o  o s ią g n ię c ia  sa m o lu b ­
n y c h  je d y n ie , je ś li n ie  z g o ła  m a te r ja in y c h  ce ló w  p e w n y c h  z a ­
led w ie  s fe r  lub  w a rs tw  u p rz y w ile jo w a n y c h , św ia t ż ą d a  dziś 
w m yśl s łó w  W ilso n a  „ p a n o w a n ia  p ra w a , o p a r te g o  n a  z g o d z ie  
rz ą d z o n y c h , a  p o d trz y m y w a n e g o  p rz e z  zo rg a n iz o w a n ą  o p in ję  p u ­
b lic z n ą ” ^).

I k tó ż  z n a s  n ie  czu je  w p ro s t  in s ty n k to w n ie , że  r z e ­
czyw iśc ie  n o w e  zb liża ją  s ię  cz asy , g d y  i w sp ó łż y c ie  n a ro d ó w  n a  
o d m ie n n y c h  an iże li d o ty c h c z a s  o p a r te  b ę d z ie  z a sa d a c h , z a s a ­
d a c h , o k tó ry c h  już p rz e d  w o jn ą  W ilso n  w y p o w ied z ia ł się  s ło ­
w y: „ J e s t  rz e c z ą  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n ą  o p ie ra ć  z a g ra n ic z n ą  p o li­
ty k ę  n a ro d u  n a  w a ru n k ac h  in te re s u  m a te r ja ln e g o ...  N ie  m yślc ie .., 
że z a g a d n ie n ia  d z is ie jsze  są  ty lk o  za g a d n ie n ia m i p o lity k i i d y ­
p lo m ac ji. S ą  o n e  p rz e n ik n ię te  n a w sk ro ś  p ie rw ia s tk a m i życ ia . 
N ie  w olno  nam  o d c h o d z ić  o d  za sa d y , że  m o ra ln o ść , a n ie  w zg ląd  
n a  k o rz y śc i m a te r ja ln e  je s t  ty m , co  n a s  w in n o  p ro w a d z ić ” ... ^). 
Ś w iad k am i ró w n ież  je s te śm y  te g o , ja k  p o  dziś d z ień  p o ty k a ją  się

Woodrow Wilson: „Kształtowanie losów świata“. Pamiętniki i do­
kumenty. Wydał R. St. Backer. Tłomaczył prof. Dr. A. Tretiak i T. Swider- 
derska. Warszawa 1924. Tom 1 str. 34.

L. c. Motto książki na str. 1.
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ze s o b ą  i n ie za w o d n ie  d łu g o  je sz c z e  p o ty k a ć  się b ę d ą  te  d w ie  
w y m ien io n e  p rz e z  W ilso n a  za sa d y , aż  w w a lc e  te j p o w o li u s ta ­
lo n e  z o s ta n ą  n o w e  p o g lą d y  n a  w ład z ę  w sze lk ą , aż  n a  n o w y ch  
ró w n ież  p o d s ta w a c h  o p a r te  z o s ta n ą  s to su n k i w z a je m n e  m ię­
d zy  n a ro d a m i. Z b y t b liz cy  je s te śm y  je sz c z e  ty c h  w ie lk ich  w y d a ­
rzeń , ab y śm y  m og li so b ie  z d a ć  d o k ła d n ie  sp ra w ę  z ic h  w ie lk o ­
ści i z n a c z e n ia . Z d a je  się  je d n a k , że  p o c z ą te k  n a  te j d ro d z e  
już je s t  z ro b io n y . L ig a  N a ro d ó w , n a  te re n ie  k tó re j  o d b y w a ją  się 
dz iś te  w alk i św ia ta  s ta re g o  z now ym , m im o w sze lk ic h  b ra k ó w  
i n ie d o m a g a ć , k tó re  ją  dz iś  je sz c z e  c e c h u ją ,— lecz  g d z ież  je s t  n a  
św iec ie  in s ty tu c ja , k tó ra b y  ja k  P a l la s  A te n e  z g ło w y  Z eu sa  o d ra -  
zu s ta n ę ła  p r z e d  św ia tem  w  ca łe j sw ej o k a z a ło śc i, d o s k o n a ła ,  b e z  
w sze lk ich  w ad  i u s te re k , —  n iem n ie j p rz y g o to w u je  już s to p n io w o  
n o w e  p o ję c ia , a  za  n iem i n o w ą  e rę , g d y  n ie  s iła  rz ą d z ić  b ę d z ie  
św ia tem , le cz  z a p a n u je  sp raw ie d liw o ść , g d y  z a sa d a  d z is ie jsze j 
sz tu k i rz ą d z e n ia  „si v is  p a c e m , p a ra  b e l lu m “ n a le ż e ć  b ę d z ie  d o  
p rz e sz ło śc i, a  z a s tą p i ją  m ak sy m a , w y p o w ie d z ia n a  p rz e z  A lb e r ta  
T h o m a s  słow y: „si v is  p ac em , co le  ju s t itia m ” .

I o to  ja k  za w sze  w  p rz e sz ło ś c i, g d y  ro d z iły  się n o w e  p o ­
g lą d y  n a  w ład z ę , k tó re  z b ieg iem  czasu  p rz e k sz ta łc ić  m u sia ły  
św ia t, ta k  te ż  o b e c n ie  św iad k am i je s te śm y  n o w ej fali k o n k o r d a ­
tó w . P rz y  ich  p o m o c y  k u rja  rzy m sk a  p o s ta ra  się u trz y m a ć  sw o je  
d o ty c h c z a so w  e p re te n s je  m o c a rs tw o w e , k tó re  w y m a g a ją  tra k to w a n ia  
je j n a ró w n i z in n em i m o cars tw am i, lub  te ż  p o s ta ra  się w zm o c­
n ić  a u to ry te t  k o śc io ła  a  ty m  sam ym  i sw ó j w łasn y , n a d w y rę ż o n y  
b ą d ź  co  b ą d ź  p rz e z  o d su n ię c ie  ku rji, m im o jej s ta ra ń  i z a b ie ­
g ó w , z a ró w n o  o d  u d z ia łu  w k o n fe re n c ji p o k o jo w e j, ja k o  te ż  
o d  p ra c  L igi N aro d ó w . I o to  k rz ą ta  się i z a b ie g a  o b e c n ie  ru ch liw a  
i p rz e zo rn a , w iekam i w y ro b io n a  d y p lo m a c ja  w a ty k a ń sk a , i w sz ę ­
dz ie  w ty m  ce lu  u m a cn ia  d a w n e  lu b  n aw ią zu je  n o w e  s to su n k i.

N ie s te ty  m ało  dziś je sz c z e  —  p is a n e  w  ro k u  1925 —  m a­
m y p o d  r ę k ą  m a te r ja łu  f a k ty c z n e g o , n a  k tó ry m  m o ż n a b y  się  b y ło  
o p rz e ć . Ś ró d  c a łe g o  s z e re g u  k o n k o rd a tó w  z a m ie rz o n y c h , n a d  
k tó rem i p ra c a  p o s tą p iła  już w  w ięk szy m  lub  m n ie jszym  s to p n iu , 
za le d w ie  d w a  k o n k o rd a ty  u z y sk a ły  już  m o c  p raw n ą . S ą  n iem i 
k o n k o rd a t  z a w a rty  z Ł o tw ą  ^), k tó re g o  b rzm ien ie  ju ż  zo s ta ło

Acta ApostQÜcae Sedis za rok 1923,
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o p u b lik o w a n e  w „ A c ta  A p o s to lic a e  S e d is ” , w o b e c  c z e g o  p rz y  
om aw ian iu  je g o  p o s łu g iw a ć  s ię  m o żem y  m a te rja łem  a u te n ty c z ­
nym , o ra z  z a tw ie rd z o n y  w o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  k o n k o rd a t  b a ­
w arsk i, k tó re g o  te k s tu  n ie s te ty  n ie  p o s ia d a m  je sz c z e , ta k  iż 
z re z y g n o w a ć  m i w y p a d a  z o b sz e rn ie js z e g o  o m ó w ie n ia  g o , i o g ra ­
n iczy ć  się  m u szę  d o  n ie k tó ry c h  z a le d w ie  sz c z e g ó łó w .

A  w ięc  za s ta n o w im y  się  p rz e d e w sz y s tk im  n a d  k o n k o r ­
d a te m  ło te w sk im .

K o n k o rd a t  te n  z a w a rty  z o s ta ł  w  W a ty k a n ie  d n ia  30  m a ja  
1922  ro k u  p o m ię d z y  k a rd y n a łe m , p a p ie sk im  s e k re ta rz e m  s ta n u  
G a sp a rr im , ja k o  p rz e d s ta w ic ie le m  k u rji rzy m sk ie j, o ra z  ło te w ­
sk im  p re z e se m  ra d y  m in is tró w  M e je ro w icz em . Ju ż  te n  d ro b n y  
sz c z e g ó ł, że  n ie  ty lk o  te n  k o n k o rd a t  z o s ta ł  z a w a r ty  i p o d p is a n y  
w  W a ty k a n ie , le cz  że  ta m  ró w n ie ż  to c z ą  się p e r t r a k ta c je  n a d  
ca ły m  sz e re g ie m  in n y c h  za m ie rz o n y c h  k o n k o rd a tó w , z d a je  się 
św ia d cz y ć  o p e w n e j te n d e n c ji  w zm o c n ie n ia  p o w a g i ku rji rz y m ­
sk ie j w s to su n k u  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  p a ń s tw , zw ła sz c z a  g d y  z e ­
staw i się  z ty m  fa k t, że  je d n a k  w szy s tk ie  n a jw a ż n ie jsz e  k o n k o r ­
d a ty  w iek u  X IX  z a w a rte  z o s ta ły  w  s to l ic a c h  p a ń s tw  z a in te re s o ­
w a n y c h . A  w ięc  w  P a ry ż u , M ad ry c ie , W ie d n iu , L iz b o n ie  n a w e t, 
jeśli c h o d z i o k o n k o r d a t  P iu sa  IX  z P io tre m  V , k ró le m  P o r tu ­
g a lsk im , o p a t ro n a t  n a d  In d o ch in a m i ^), lub  w  B e rn ie  S zw ajca rsk im , 
g d z ie  zn ó w  w  la ta c h  1884  o raz  1888  z a w a rto  k o n k o rd a ty  z L e o ­
nem  X III w sp raw ie  u re g u lo w a n ia  s to s u n k ó w  w y zn a n io w y ch  
w  k a n to n a c h  T ic in o  o raz  B azy le i ^), o raz  v/ L u ce rn ie , je ś li ch o d z i 
o k o n k o rd a ty  z ro k u  1828 , d o ty c z ą c e  k a n to n ó w  L u c e rn y , B e rn a , 
S o lu ry  o raz  Z u g  '*̂ ). P rz y p o m n ia łb y m  tu  ró w n ież , że  w szak  i k o n ­
k o r d a t  p o m ię d zy  K lem en se m  X II i A u g u s te m  III z ro k u  1736 /7  
z a w a rty  z o s ta ł  n a  z iem iach  p o lsk ic h  w e W sc h o w ie , p o d c z a s  
g d y  u p rz e d n ie  p e r t r a k ta c je  k o n k o rd a to w e  to c z y ły  się  w W a r ­
szaw ie . D ziś  ra c ze j w szy s tk ich  ś c ią g a  się  d o  W a ty k a n u , o c z y ­
w iśc ie  a b y  siln iej z a a k c e n to w a ć , że  tam  je s t  s to lic a  św ia ta  
k a to lic k ie g o , sk ą d  te ż  o trzy m u je  o n  sw o je  ro z k a z y .

L ecz  w ró ć m y  d o  k o n k o rd a tu  ło te w sk ie g o . W  d w u d z ie s tu  
d w u ch  a r ty k u ła c h  o k re ś lo n o  w  nim  p ra w a  i s ta n o w isk o  k o śc io ła  
k a to lic k ie g o  w  Ł o tw ie , to  b o w iem  s ta n o w i is to tn ą  t r e ś ć  k o n k o r-

T Raccolta di Concordati str. 843—852.
2) L. c. str. 1021— 1027 i str. 1027— 1029.
3) L. c. str. 7] 1 -7 2 4 .
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d a tu , k tó ry  w s to su n k o w o  d ro b n e j ty lk o  m ie rze  u w zg lę d n ia  in te ­
re sy  p a ń s tw a  ło te w sk ie g o .

T a k  w ięc , rz e cz  sam o  p rz e z  się  z ro zu m ia ła , p rz y z n a n o  k o ­
śc io łow i k a to lic k iem u  sw o b o d n e  o raz  p u b lic z n e  w y k o n y w an ie  
k u ltu , z a p e w n ia ją c  z a raze m  k o śc io ło w i w sze lk ie  p raw a , k tó re  
p rzy s łu g iw a ć  b ę d ą  in n y m  o so b o m  p raw n y m  (A r t .  1). W  ty m  ce lu  
rz ą d  ło te w sk i o b o w iąz u je  się  p rz e k a z a ć  a rc y b isk u p o w i ry sk iem u  
u zn a n y  p rz e z  n ieg o  za  o d p o w ie d n i k o śc ió ł k a te d ra ln y ,  o ra z  n ie ­
ru c h o m o śc i n a  r e z y d e n c ję  a rc y b is k u p a , k a p itu ły  i k o n s y s to rz a  
(A r t .  V II), w zam ian  za  co  p a p ie ż  p o  p o ro zu m ien iu  się z rz ą d e m  
zam ian u je  a rc y b isk u p a  o raz  dw u ch  b isk u p ó w , k tó rz y  w szy scy  b ę d ą  
n a ro d o w o śc i ło te w sk ie j (A r t .  II). P rz y  m ia n o w an iu  n a  g o d n o śc i 
"pow yższe w sp o m n ia n e  p o ro zu m iew an ie  się  o d b y w a  się w te n  
s p o s ó b , że  w p ływ  rz ą d u  z re d u k o w a n y  z o s ta je  do  m inim um , 
w rze czy w is to śc i b ow iem  w y b ó r  k a n d y d a ta  d o k o n a n y  z o s ta je  
p rz e z  k u rję  rzy m sk ą , k tó ra  d o p ie ro  p rz e d  o s ta te c z n ą  p rz e z  p a ­
p ie ż a  n o m in a c ją  o zn a jm ia  n a z w is k o ‘k a n d y d a ta  rzą d o w i ło te w s k ie ­
m u, ab y  e w e n tu a ln ie  w y p o w ied z ia ł o n  sw o je  o b je k c je  p rze c iw k o  
n o m in ac ji (A r t .  IV ) ^).

Je ś li  w  te n  s p o s ó b  w y b ó r i m ian o w an ie  d y g n ita rz y  k o śc ie l­
n y c h  o d d a n e  z o s ta ło  w rę c e  kurji rzy m sk ie j, n a tu ra ln ą  już je s t  
rz e c z ą  to , co  s tw ie rd z a  a r ty k u ł trz e c i  k o n k o rd a tu , g d y  w form ie 
n a d e r  o g ó ln ik o w e j m ów i o ty m , że  a rc y b isk u p  w e w szy s tk ich  s p r a ­
w ach  d o ty c z ą c y c h  k o śc io ła  b e z p o ś re d n io  z a le żn y  je s t  o d  R zym u. 
W o b e c  o g ó ln ik o w e j fo rm y  te g o  a r ty k u łu  n a le ż y  c h y b a  ro zu m ieć  
p o d  tym  n ie  ty lk o  b e z p o ś re d n ie  k o m u n ik o w an ie  się  a rc y b isk u p a  
z k u rją  rzy m sk ą , o trzy m y w a n ie  z R zym u  w sk az ó w ek  i z a le c e ń , lecz  
ró w n ież  sw o b o d n e  p u b lik o w a n ie  n a  Ł o tw ie  bu li p a p ie sk ic h , b ez  
u p rz e d n ie g o  p la c e t  rz ą d u , co  z k o n ie c z n o śc i n iem al d o p ro w a d z ić  
m usi w p rzy sz ło śc i d o  k o n flik tó w , i d la te g o  te ż  s ta n o w i n ie w ą t­
p liw y  b ra k  k o n k o rd a tu , ’k tó ry  w łaśn ie  w  ty m  a r ty k u le  zd a je  się 
siln ie  b a rd z o  p o d k re ś la ć  n ie z a le ż n o ść  a rc y b isk u p a  ry sk ie g o  o d  
rzą d u  ło te w s k ie g o . N ie p rz e c z y  te m u  u s ta n o w io n a  w  a r ty k u le  
p ią ty m  fo rm u ła  p rzy s ię g i a rc y b isk u p a , s k ła d a n e j w  rę c e  p re z y d e n ta  
rz e c z y p o s p o lite j  ło te w sk ie j. I tu  b o w iem  g o d z i się  p o d k re ś lić

Acta Apost. Sedis. 1. c. „Le Saint-Siege avant de nommer 
I'Archeveque de Riga, notifiera au Gouvernement de Lettonie le candidat 
qu’il a choisi, pour savoir si, du point de vue politique, le Gouvernement 
n’a pas d'objections к formuler contrę ce choix”.
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z u p e łn ie  o g ó ln ik o w ą  fo rm ę , k tó ra  z a ró w n o  a rc y b isk u p a , ja k o  te ż  
p o d w ła d n y  jem u  k le r  o b o w iązu je  je d y n ie  d o  u z n a w a n ia  "rządu 
o raz  z a b ra n ia  p rz e d s ię w z ią ć  c o k o lw iek , co  „z  n a tu ry  sw e j” m o ­
g ło b y  n a ru sz y ć  p o rz ą d e k  p u b lic zn y . R o zu m iem , iż ży c ia  n ie p o ­
d o b n a  u ją ć  w c ia sn e  ra m y  p rz e p isó w , a le  co  z n a c z y  „z  n a tu ry  
sw e j” ?  P o d  ty m  w zg lęd em  n a w e t ta k  k o rz y s tn y  p rz e c ie ż  d la  
ku rji rzy m sk ie j k o n k o rd a t  a u s tr ja c k i z ro k u  1855 b y ł p r z e z o rn ie j­
szy  i o s tro ż n ie js z y , i d o k ła d n ie j te ż  sp re c y z o w a ł fo rm u łę  p rz y s ię g i 
b isk u p ó w .^ )  C z y ta ją c  te n  a r ty k u ł o d n o s i się w p ro s t ' w ra ż e n ie , 
że  d y p lo m a c i m ło d e j rz e c z y p o s p o lite j  ło te w sk ie j n ie  p rz e w id y ­
w ali tu  c a łe g o  s z e re g u  m ożliw ośc i, k tó re  o n g i m ia ła  n a  ok u  A u s tr ja , 
no  i w o b e c  te g o  u leg li w s to s u n k a c h  z w y traw n ą , p rz e z  w ieki 
w y ro b io n ą  d y p lo m a c ją  ku rji rzy m sk ie j.

Z a jm u jąc  się o rg a n iz a c ją  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  w  Ł o tw ie , 
k o n k o rd a t  p o  z a ła tw ien iu  sp raw , zw ią za n y ch  z m ia n o w an ie m  a r ­
cy b isk u p a  i b isk u p ó w , p rz y s tę p u je  d o  u re g u lo w a n ia  sp raw , zw ią ­
za n y c h  z u s ta n o w ie n ie m  k a p itu ły  ry sk ie j . K u rja  o b o w iąz u je  się 
w ięc  d o  u s ta n o w ie n ia  „ n a n o w o ” —  n aw ią zu je  się  tu  d o  o k re su  
re fo rm a c y jn e g o  —  k a p itu ły  ry sk ie j p o  u p rz e d n im  p o ro zu m ien iu  s ię  
z rz ą d e m  ło te w sk im , w y ra źn ie  je d n a k  z a s trz e g a ją c  so b ie  z a c h o ­
w an ie  n o rm  o b o w iąz u ją cy c h  p ra w a  k a n o n ic z n e g o  (A r t .  6). W y ­
łą c z n ie  te ż  p rze p isam i p ra w a  k a n o n ic z n e g o  k ie ro w a ć  się  b ę d z ie  
a rc y b isk u p  ry sk i p rz y  n o m in ac ji c z ło n k ó w  k a p itu ły , p ro b o sz c z ó w  
o raz  in n y c h  d u c h o w n y c h  (A r t .  8). S iln e  p o d k re ś le n ie  n o rm  o b o -

Dla ilustracji zestawiłbym tu formułą przysięgi ustalaną w kon­
kordacie łotewskim oraz austrjackim. Formuła łotewska (1. c.) brzmi: 
„Je jure^devant Dieu et sur les Saints Evangiles, comme ii convient a un 
Eveque, de respecter et faire respester par le clerge le Gouvernement 
etabli par la Constitution de la Republique de Lettonie et de ne rien 
entreprendre qui soit de nature a comprometti'e I’ordre public”. W konkor­
dacie austryjackim z r. 1855 takaż przysięga (Rac. di Cone. str. 825) brzmi: 
„Ego iuro et promitto ad Sancta Dei Evangelia, sicut decet Episcopum, 
oboedientiam et fidelitatem Caesareo-Regiae Apostolicae Maiestati et Suc- 
cessoribus suis; iuro item et promitto, me nullam communicationem habiturum, 
nullique consilio interfuturum quod tranquillitati publicae noceat nullamque 
suspectam unionem, neque intra, neque extra Imperii limites conservaturum, 
atque si publicum aliquod periculum imminere resciverim, me ad illud aver- 
tendum nihil omissurum”.

L. c. „Le membres du Chapitre, les Cures et en general tons les 
ecclesiastiques sont nommes par I’Archeveque selon les normes du Droit 
Canon”.
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w iązu jący ch  p ra w a  k a n o n ic z n e g o  u d e rz a  zw ła sz cza , g d y  się  zw a ­
ży , że  w sza k  Ł o tw a  w o lb rzy m ie j sw ej w ięk szo śc i je s t  k ra jem  
ew a n g e lick im , d la  k tó re g o  n o rm y  p ra w a  k a n o n ic z n e g o  b y n a j­
m niej n ie  są  a u to ry te te m . Z d aw a ło b y  się , iż w d an y m  w y p a d k u , 
ja k  to  z re s z tą  p rz e w id y w a ł już w ty c h  sp ra w a c h  k o n k o rd a t  N a p o ­
le o ń sk i, ra c z e j in te re s  p a ń s tw a  s ta ć  w in ien  n a  p ie rw szy m  p la n ie .

N a d e r  o g ó ln ik o w e  te ż  je s t  s fo rm u ło w an ie  a r ty k u łu  d z iew ią ­
te g o , k tó ry  s ta n o w i, że  w szy scy  d u ch o w n i aż  d o  su b d ia k o n a  
w łączn ie  zw o ln ien i z o s ta ją  z o b o w iąz k u  p e łn ie n ia  s łu ż b y  w o jsk o ­
w ej, „ o ra z  in n y c h  fu n k c ji cy w iln y ch  n ie z g o d n y c h  z p o w o łan iem  
k ap łań sk im , jak  n a p rz y k ła d  sę d z io w sk ic h , c z ło n k ó w  try b u n a łu  
i t .  p .”

S p ra w ą  p rz y g o to w a n ia  o d p o w ie d n ie g o  z a s tę p u  d u c h o w n y c h  
za jm u ją  się  a r ty k u ł je d e n a s ty  k o n k o rd a tu  o raz  z o b o w ią z a n ia  d o ­
d a tk o w e , p rz y ję te  p rz e z  rz ą d  ło te w sk i, a  d o łą c z o n e  d o  k o n k o r ­
d a tu  w  d e k la ra c ji  p re z e s a  m in is tró w  M e je ro w icza . R z ą d  w ięc 
o b o w iązu je  się za ło ż y ć  i u trzy m y w a ć  w p ew n e j m ie rze  sem in arju m  
d je c e z ja ln e . S em in a rju m  to , u s ta n o w io n e  z g o d n ie  z p rz e p isa m i 
p ra w a  k a n o n ic z n e g o , m im o iż rz ą d  ło te w sk i w w y d a tn e j m ie rze  
o b o w iąz u je  się  w sp ie ra ć  je  ś ro d k a m i m a te r ja ln e m i, p o z o s ta w a ć  
b ę d z ie  p o d  w y łąc zn y m  k ie ru n k iem  a rc y b isk u p a . P ra w o  rzą d u  
ło te w sk ie g o  w s to s u n k u  d o  sem in arju m  o g ra n ic z a  s ię  w ięc  o b o ­
w iązk iem  p ła c e n ia ,  t r u d n o  bo w iem  u w aż ać  za  u s tę p s tw o  sz c z e g ó ł 
sam o  p rz e z  się  z ro zu m ia ły , że  m ian o w ic ie  w y k ład y  w sem in a rju m  
o d b y w a ć  się  b ę d ą  w języ k u  ło te w sk im , ch o c ia ż  i tu  p o c z y n io n o  p e w ­
n e , zn o w u  n a d e r  o g ó ln ik o w e  z a s trz e ż e n ie .  U s ta lo n o  b o w iem , że 
ję z y k  ło te w sk i ja k o  w y k ład o w y  n ie  b ę d z ie  u ż y w a n y  w w y k ła d a c h  
f ilo zo ficzn y ch , o raz  „ d o ty c z ą c y c h  sp ra w  k o ś c ie ln y c h ” , n ie  u s ta ­
la ją c  n a to m ia s t w jak im  ję zy k u  w y k ład y  te  b ę d ą  się o d b y w a ły . 
W y ż s z e  s tu d ja  k le r  ło te w sk i o d b y w a ć  b ę d z ie  w  R zym ie .

B a rd z o  zn ó w  c h a ra k te ry s ty c z n y  w sw ej fo rm ie o g ó ln ik o w e j 
je s t  a r ty k u ł d w u n a s ty , k tó ry  ze zw a la  n a  to , a b y  a rc y b isk u p  
„w  o k re s ie  p rz e jśc io w y m ” , „ w e d łu g  p o tr z e b y ” s p ro w a d z a ł d o  
Ł o tw y  d u c h o w n y c h  cu d z o z iem c ó w  d la  w y k o n y w a n ia  o b o w iąz k ó w , 
p rz e k a z y w a n y c h  im p rz e z  a rc y b isk u p a . N a  a rc y b is k u p a  p rzy ty m  
n a w e t n ie  w ło żo n y  z o s ta ł  w y ra źn y  o b o w ią z e k  k o m u n ik o w a n ia

L. c. „La langue employee dans I’enseignement du Seminaire, 
sauf pour la philosophie et les m a tie res e c cle s ia stiq u e s, sera le letton.
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rz ą d o w i ło te w sk ie m u  n a z w isk  w yżej w y m ie n io n y ch  d u c h o w n y c h  
o b c o k ra jo w c ó w , a r ty k u ł  b o w iem  te n  o p iew a , że  a rc y b isk u p  je d y ­
n ie  „ p o s ta r a  sią w sk a z a ć  rzą d o w i re p u b lik i n azw isk a  ty c h  d u ­
c h o w n y c h ” ce lem  p rz e k o n a n ia  się , c zy  rz ą d  n ie m a  co  d o  n ich  
p e w n y c h  o b je k c ji ^). J e ż e li a r ty k u ł  te n  n a  z a k o ń c z e n ie  czy n i z a ­
s trz e ż e n ie  je d y n ie  co  d o  c z ło n k ó w  k a p itu ły , d z ie k a n ó w  i p r o ­
b o sz c z ó w , k tó rz y  m u szą  b y ć  n a ro d o w o śc i ło te w sk ie j, to  w id o czn ie  
p rz e w id u je  on  d łu ż sz e  trw a n ie  o w e g o  „ o k re s u  p rz e jś c io w e g o ” , 
k tó ry  Ł o tw ę  n a o śc ie ż  o tw ie ra  d la  d u c h o w n y c h -o b c o k ra jo w c ó w . 
W o b e c  te g o  s z c z e g ó ln e g o  te ż  n a b ie ra  z n a c z e n ia  a r ty k u ł  t r z y n a ­
s ty , k tó ry  w  Ł o tw ie  z a s trz e g a  z u p e łn ą  sw o b o d ę  d z ia ła n ia  ró ­
żn y m  zw iązkom  k a to lic k im , p o z o s ta ją c y m  j e d y n i e  p o d  k o n tro lą  
a rc y b isk u p a , k tó ry m  to  zw iązk o m  k o n k o r d a t  z a p e w n ia  w szy s tk ie  
p ra w a  in n y c h  u z n a n y c h  p rz e z  rz ą d  s to w a rz y sz e ń . R ó ż n ic a  z a c h o ­
d zi tu  je d n a k  p o d  tym  w z g lę d e m ,ż e  in n e  s to w a rz y sz e n ia  p o z o ­
s ta ją  p o d  k o n tro lą  rz ą d u , w  s to s u n k u  za ś  d o  zw iązk ó w  k a to lic k ic h  
rz ą d  w y rz e k ł s ię  te g o  p ra w a  n a  rz e c z  a rc y b isk u p a .

W o b e c  ty c h  d a le k o  b a rd z o  s ię g a ją c y c h  u p ra w n ie ń , n a d a n y c h  
k o śc io ło w i k a to lic k iem u , m n ie jsze  ju ż  n a w e t  z n a c z e n ie  p o s ia d a  
a r ty k u ł d z ie s ią ty , k tó ry  p o z w a la  k o śc io ło w i k a to lic k ie m u  z a k ła ­
d a ć  sz k o ły  w y z n a n io w e  n a  ró w n y c h  p ra w a c h  z innem i szk o łam i 
p ry w a tn e m i, p rzy czy m  je d n a k  rz ą d  w y ra źn ie  zo b o w ią z a ł się  do  
u w zg lę d n ia n ia  c h a ra k te ru  w y zn a n io w eg o  ty c h  sz k ó ł.

N a s tę p n e  a r ty k u ły  o d  c z te rn a s te g o  d o  s z e s n a s te g o  tr a k tu ją  
o w ła sn o śc i k o śc io ła  k a to lic k ie g o . K o śc io ło w i p rz y z n a n y  tu  z o ­
s ta ł  w y łąc zn y  ty tu ł  w ła sn o śc i w  s to s u n k u  d o  w szy s tk ich  k o śc io ­
łów , k a p lic  o raz  c m e n ta rz y  z z u p e łn y m  zn o w u  u w z g lę d n ie n ie m  
n o rm  p ra w a  k a n o n ic z n e g o . W ła s n o ś ć  ta , ja k o  te ż  sem in a rju m , p a ­
ła c e  b isk u p ie  o raz  p le b a n ie  w o ln e  są  o d  p o d a tk ó w . J a k  d a le ­
c e  k o n k o rd a t  z a b e z p ie c z a  p raw o  w ła sn o śc i k o śc io ła  k a to lic k ie g o  
o ty m  św ia d cz y  a r ty k u ł d w u d z ie s ty , k tó ry  w y ra źn ie  s ta n o w i, że

L. c. L ’Archeveque a u ra  so in  d ’in d iq u e r  au Gouvernement de la 
Republique les noms da ces ecclesiastiques pour savoir si, au point de vue 
politique, le Gouvernement n’a pas d’objections a formuler contrę eux”. Oto 
czego konkordat żąda w tej mierze od arcybiskupa. Jeżeli siq to zestawi 
z Art. IV tegoż konkordatu: „Le Saint Siege avant de nommer l'Archeveque 
de Riga, n o t if ie ra  au Gouvernement de Lettonie le candidal qu’il a choisi, 
pour savoir si, du point de vue politique, le Gouvernement n’a pas d’objec­
tions ä formuler contrę ce choix”, to zastanowić musi różnica w sformuło­
waniu tych zbliżonych do siebie artykułów.
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w  raz ie  w y p o w ie d z e n ia  k o n k o rd a tu  w szy s tk ie  n ie ru c h o m o śc i, 
o k tó ry c h  k o n k o rd a t  w sp o m in a , p o z o s ta ją  w e  w ład a n iu  k o śc io ła  
k a to lic k ie g o . In n em i s ło w y  k o śc ió ł z a ch o w u je  w ó w cza s  w e w ła ­
d a n iu  sw oim  n ie  ty lk o  g m a ch y  i n ie ru c h o m o śc i, k tó re  p o s ia d a ł 
p rz e d  k o n k o rd a te m , le cz  ró w n ież  te  w szy s tk ie  o b je k ty , k tó re  m u 
p rz e k a z a n e  zo s ta ły  n a  m o cy  k o n k o rd a tu . A  w iąc  d a w n ie jsz y  
k o śc io ł ew an g e lick i, a o b e c n ie  k o śc ió ł k a te d ra ln y  św . J a k ó b a  
w  R y d z e , k tó re g o  p rz e k a z a n ie  w ład zo m  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  
w ie lk ie  w sw oim  czas ie  w y w o ła ło  w z b u rz e n ie  w Ł o tw ie , g m a c h y  
p rz e k a z a n e  p rze z  rz ą d  n a  re z y d e n c ję  a rc y b isk u p a , n a  s ie d z ib ę  
k a p itu ły , k o n s y s to rz a  o raz  n a  sem in a rju m , w szy s tk o  to  p rz e c h o ­
dzi n a  zaw sze  w e w ła d a n ie  k o śc io ła  k a to lic k ie g o . W y tra w n i d y ­
p lo m a c i ku rji rzy m sk ie j p rz e z o rn ie  um ieśc ili w k o n k o rd a c ie  w szy s tk o , 
co  ty lk o  z a b e z p ie c z y ć  lub  p o w ięk szy ć  m o g ło  s ta n  p o s ia d a n ia  k o ­
śc io ła  k a to lic k ie g o  w Ł o tw ie . 1 tu  ró w n ież  o k aza li się  on i p r z e ­
zo rn ie js i, an iże li d y p lo m a c i ło te w sc y .

L ecz  n ie  d o ś ć  te g o . Z a b e z p ie c z a ją c  w te n  sp o só b  s ta n  
m a ją tk o w y  k o śc io ła  k a to lic k ie g o , rz ą d  ło te w sk i w s p e c ja ln e j 
d e k la ra c ji ,  z a łą c z o n e j d o  k o n k o rd a tu , p rz y ją ł  n a  się in n e  je sz c z e  
o b o w iązk i w zg lę d em  k o śc io ła .

W sp o m n ia łem  już  o ty m , że  z o b o w ią z a ł s ię  on  w  d e k la ra c ji 
te j u trzy m y w a ć  w p e w n e j m ierze , a w k aż d y m  raz ie  z a s ilać  
m a te r ja ln ie  sem in a rju m  d je c e z ja ln e . T e ra z  w y p a d a  je szc ze  zw ró ­
cić  u w ag ę  i na  to , że  d e k la ra c ja  z a p e w n ia  a rc y b isk u p o w i, b isk u p o m  
o raz  cz ło n k o m  k a p itu ły  u p o s a ż e n ie  ze s k a rb u  p a ń s tw a  ło te w sk ie g o  
„ w y s ta rc z a ją c e , ab y  za p ew n ić  im  życ ie , o d p o w ia d a ją c e  ic h  s ta n o ­
w isk u ” . 1 tu  je d n a k  d e c y z ja  co  d o  w y so k o śc i u p o s a ż e n ia  n ie  
p o z o s ta je  w y łąc zn ie  w rę k a c h  rz ą d u , a lb o w iem  d e k la ra c ja  z a p e w ­
nia , ż e  w raz ie  n ie p o ro z u m ie n ia  p o d  ty m  w zg lę d em  rz ą d  ro z p o ­
czn ie  u k ła d y  z k u r ją  rzy m sk ą .

P o z o s ta je  nam  je sz c z e  d o  o m ó w ien ia  k ilk a  a r ty k u łó w  (X V II, 
XV111 o raz  X IX ), d o ty c z ą c y c h  ju ry sd y k c ji b isk u p ie j o raz  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i są d o w e j d u c h o w ie ń s tw a .

A  w ięc w  sp ra w a c h  w y n ik ły ch  z p o w o d u  w y k ro c ze ń  p rze c iw k o  
o b o w iąz k o m  s ta n u  d u c h o w n e g o  k o n k o rd a t  u s ta la  w y łąc zn a  k o m ­
p e te n c ję  a rc y b isk u p a . W y ra ź n ie  p rz y ty m  z a s trz e ż o n o , że  o d  w y ­
ro k u  jeg o  n iem a  re k u rsu  d o  są d u  św ie ck ie g o  ^). Z a s trz e ż e n ie  to

L. c. ,,XViI. Les ecclesiastiques accuses d’avoir manque aux obligations 
■de leur etat sacerdotal s’en justifient devant I’Archeveque ou ses mandataires. 
Du jugement episcopal il ne peut etre fait recours au jugement laique”.
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ty m  d o n io ś le jsz e  p o s ia d a  zn a c z e n ie , p o n ie w a ż  a r ty k u ł s ie d e m n a s ty , 
z w y c za jem  in n y c h  a r ty k u łó w  te g o  k o n k o rd a tu , o trz y m a ł r e d a k c ję  
n a d e r  o g ó ln ik o w ą . B oć p rz e c ie ż  o k re ś le n ia  w y k ro c z e n ia  „ p r z e ­
c iw k o  o b o w iąz k o m  s ta n u  k a p ła ń s k ie g o ” n ie p o d o b n a  n az w ać  śc i­
sły m . P rz e c ie ż  p o z w a la  o n o  e w e n tu a ln ie  p o d c ią g n ą ć  p o d  b rzm ien ie  
te g o  a r ty k u łu  sp raw y  n a jro z m a itsz e , s tw a rz a ją c  ty m  sam ym  s z e ­
ro k ie  p o le  n a jro z m a itsz y c h  ta rć  w p rz y sz ło śc i. W  k aż d y m  raz ie  
fa k te m  je s t, że  a r ty k u ł te n  w y łą c z a  in g e re n c ję  są d ó w  św ie ck ic h  
w b a rd z o  ro z le g łą  d z ie d z in ę  sp raw , k tó re  p r z e k a z a n e  z o s ta ły  
w y łąc zn e j k o m p e te n c ji  są d ó w  d u c h o w n y c h .

W  p rze c iw ie ń s tw ie  d o  te g o  k o n k o rd a t  p o s ta n a w ia , że  w r a ­
zie p o c ią g n ię c ia  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i d u c h o w n e g o  za  w y k ro c z e ­
n ie , p rz e w id z ia n e  K o d e k se m  ło te w sk im , ,,a rc y b isk u p  lu b  je g o  
d e le g a t  p o w iad o m io n y  b ęd z ie  w  cza s ie  w ła śc iw y m ” , ab y  czy  to  
o so b iśc ie , czy  te ż  p rz e z  d e le g a ta  sw e g o  m ó g ł b y ć  o b e c n y  n a  
p o s ie d z e n ia c h  są d u  i u c z e s tn ic z y ć  w je g o  ro z p ra w a c h  ^). S ło ­
w em  a r ty k u ł o s ie m n a s ty  s tw a rz a  p o n ie k ą d  d la  d u c h o w n y c h  p rz y ­
w ile j sw eg o  ro d z a ju  „ fo ru m  m ix tu m ” . P rz ew ile jem  te ż  s ta n u  d u ­
c h o w n e g o  je s t, je ś li a r ty k u ł d z ie w ię tn a s ty  s ta n o w i, że  d u ch o w n y , 
s k a z a n y  n a  p o z b a w ie n ie  w o ln o śc i, k a rę  tę  o d b y w a  w  k la sz to rz e , 
w  w aż n ie jszy c h  za ś  w y p a d k a c h  n a jp rz ó d  p o z b a w io n y  zo s ta n ie  
g o d n o śc i d u ch o w n e j i w ó w czas  d o p ie ro  o d b y w a  k a rę  n a ró w n i 
z innem i sk a za ń cam i.

K o ń co w e  a r ty k u ły  m ów ią  o ra ty f ik ac ji k o n k o rd a tu , k tó ry  
z a w a rty  z o s ta ł  n a  la t  trz y  z a u to m a ty c z n ą  p ro lo n g a tą  na  k aż d y  
ro k  n a s tę p n y . Z a s trz e ż o n o  tu  ró w n ież  te rm in  sz e śc io m ie s ię cz n y  
w y p o w ie d z e n ia  k o n k o rd a tu , g d y b y  je d n a  ze  s tro n  z e c h c ia ła  k o n ­
k o rd a t  ze rw ać .

J e s t  to  je d y n y  m oże  a r ty k u ł k o n k o rd a tu , k tó ry  c h o c ia ż b y  
ty lk o  w s p o s ó b  n e g a ty w n y  z a b e z p ie c z a  in te re s y  p a ń s tw a  ło te w ­
sk ie g o , a r ty k u ł ty m  w aż n ie jszy , p o n ie w a ż  s ta n o w i on  n o w o ść  
b e z w z g lę d n ą  w d o ty c h c z a so w e j p ra k ty c e  z a w ie ran ia  k o n k o rd a tó w , 
k tó re  zaw sze  z a w ie ra n e  b y ły  n a  w iec zn e  czasy , n ig d y  za ś  n a

L. c. „XVIII Si des ecclesiastiques sont accuses pres des tribunaux 
laiques de crimes prevus par le Code de Lettonie, I’Archeveque ou son de- 
leg-ue s e ra  en tem ps o p p o rtu n  a v ise  et lui, ou son delegue, pourra assister 
auK sea n ces des tr ib u n a u x  et aux debats du p ro c e s “ . Godzi siq zwrócić 
uwagq na redakcją tego artykułu i porównać ją z redakcją artykułu XII, 
gdzie arcybiskup „aura soin d’indiquer“ rząd o nazwiskach duchownych cu­
dzoziemskich. Zwracam też uwagą na zakończenie tego artykułu !



— 78 —

p ew ie n  zg ó ry  o k re ś lo n y  czas , n ig d y  te ż  n ie  z a w ie ra ły  p o s ta n o ­
w ień , d o ty c z ą c y c h  te rm in u  w ym ó w ien ia . Ju ż  p o p rz e d n io  z w ró c i­
łem  u w ag ę  n a  to , że  p rz e z  u m ie szczen ie  w  k o n k o rd a c ie  te g o  
sz c z e g ó łu  k u r ja  rz y m sk a  o d s tą p iła  o d  p o g lą d u  sw eg o , że  k o n k o r ­
d a t  je s t  sw eg o  ro d z a ju  p rzy w ile jem  n a d a n y  p ań s tw u , i w o c e n ie  
k o n k o rd a tó w  w z u p e łn o śc i s ta n ę ła  n a  s ta n o w isk u  te o r j i  u k ła d u  
lu b  um ow y . W  k ażd y m  raz ie  k o n k o rd a t  ło te w sk i p o d  ty m  w z g lę ­
d em  w y raźn y m  je s t  k o m e n ta rz e m  k o d e k s u  p ra w a  k a n o n ic z n e g o .

T u  zw ró c iłb y m  ty lk o  je sz c z e  u w ag ę  n a  d o n io s łe  z n a c z e n ie , 
jak ie  te n  a r ty k u ł p o s ia d a  d la  Ł o tw y , ja k o  z a b e z p ie c z e n ie  in te r e ­
só w  p a ń s tw a  v /o b e c  e w e n tu a ln y c h  z b y t d a le k ic h  a sp ira c ji ku rji 
rzy m sk ie j o raz  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  w Ł o tw ie .

W y s ta rc z y ło  b o w iem  p rz y to c z y ć  n a jw a żn ie jsz e  a r ty k u ły  k o n ­
k o rd a tu  ło te w sk ie g o , w y s ta rc z y  zw ła sz cza  u p rz y to m n ić  so b ie  c e c h ę  
c h a ra k te ry s ty c z n ą  c a łe g o  k o n k o rd a tu , o g ó ln ik o w e  s fo rm u ło w a n ia  
a r ty k u łó w , k tó re  n a k ła d a ją  ja k ik o lw ie k  o b o w ią z e k  n a  k o śc ió ł k a ­
to lick i o raz  je g o  p rz e d s ta w ic ie li w Ł o tw ie , ab y  p rz e k o n a ć  się 
o ty m , jak ie  k o rzy śc i d a je  on  k ośc io łow i k a to lick iem u  i je g o  
p rz e d s ta w ic ie lo m  —  d u ch o w n y m .

N ie m am  p rzy  ty m  n a  m yśli p rzy w ile jó w  s ta n u  d u c h o w n e g o , 
c h o ć  p rz e c ie ż  p rzy w ile je  te ,  p rzy  k tó ry c h  k o śc ió ł o b s ta je , u w a­
ża ją c  je  za  s łu szn e  sw o je  p raw o , n ie w ą tp liw ie  są  p rz e ż y tk ie m  
d aw n y c h  w ieków . N ie  m am  ró w n ież  n a  m yśli k o rzy śc i m a te r ja l-  
n y ch , o s ią g n ię ty c h  p rz e z  k o śc ió ł w k o n k o rd a c ie , k tó ry  p rz e k a z a ł 
k o śc io ło w i k a to lic k iem u  w Ł o tw ie  o b o k  d a w n y c h  c a ły  sz e re g  
n o w y ch  o b je k tó w  m a ją tk o w y c h . W a ż n ie jsz ą  d a le k o  rz e c z ą  je s t  
su k c es , o d n ie s io n y  p rze z  k u r ję  rzy m sk ą  p o d  ty m  w zg lęd em , że 
fa k ty c z n ie  o n a  n ie  z a ś  w ład z a  p a ń s tw o w a  sp ra w o w a ć  b ę d z ie  
n a d z ó r  n a d  k o śc io łe m  w Ł o tw ie , czy  to  p rz e z  m ia n o w an y c h  
p rz e z  sieb ie  b isk u p ó w , czy  te ż , je ś li c h o d z i o k ie ru n e k  ży c ia  
k o śc ie ln e g o , p rz e z  n a s ła n y c h  d u c h o w n y c h  —  cu d zo z iem có w , p rz e d  
k tó rem i Ł o tw a  s ta je  o b e c n ie  o tw o rem , czy  te ż  w re szc ie  za  p o ­
ś re d n ic tw e m  zw iązków  k a to lic k ich , k tó ry m  k o n k o rd a t  z a p e w n ia  ta k  
d a le k o  id ą c e  u p ra w n ie n ia . W sz ę d z ie  tu  k o n tro la  o raz  zw ie rzch n i 
n a d z ó r  p a ń s tw a  w z u p e łn o śc i n iem al z o s ta ł  w y e lim in o w an y .

O tó ż  w o b e c  w szy s tk ich  ty c h  d a le k o  b a rd z o  s ię g a ją c y c h  
u p raw n ie ń  k o śc io ła  k a to lic k ie g o , o g ra n ic z e n ie  k o n k o rd a tu  d o  tr z e c h  
la t p o s ia d a  to  zn a cz en ie , że  p o n ie k ą d  z a b e z p ie c z a  Ł o tw ę  p rz e d  
zb y tn im  w yzysk iw an iem  p rze z  k o śc ió ł o s ią g n ię ty c h  u p raw n ie ń  o ra z
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p rzy w ile jó w . A r ty k u ł  te n , k tó ry  d a lsze  trw a n ia  k o n k o rd a tu  b ą d ź  
c o  b ą d ź  s taw ia  za w sze  p o d  zn a k ie m  z a p y ta n ia , n a k ła d a  w p ro s t  
n a  k o śc ió ł i jeg-o p rze d s ta w ic ie li  w  Ł o tw ie  o b o w ią z e k  p ew n e j 
w strze m ię ź liw o śc i w k o rz y s ta n iu  z o trz y m a n y c h  u p ra w n ie ń , w s z c z e ­
g ó ln o śc i za ś  z a le c a  o s tro ż n o ś ć  w w y zy sk iw an iu  n a  k o rzy ść  k o ś ­
c io ła  o w y ch  lic zn y c h  n ie d o m ó w ień  i o g ó ln ik ó w , k tó re  w s p o s ó b  
ta k  c h a ra k te ry s ty c z n y  c e c h u ją  te n  k o n k o rd a t,  i k tó re  m o g ły b y  się 
s ta ć  p rz y c z y n ą  lic zn y ch  n ie p o ro z u m ie ń .

W  k aż d y m  raz ie  c ie k a w ą  b ę d z ie  rz e czą , ja k  te ż  u ło ż ą  się 
s to s u n k i k o śc ie ln e  n a  Ł o tw ie  n a  p o s ta w ie  św ieżo  z a w a r te g o  k o n ­
k o rd a tu , i ry ch ło li Ł o tw a  s k o rz y s ta  ze  sw eg o  p ra w a  w y p o w ie ­
d z e n ia  k o n k o rd a tu  p o  u p ły w ie  p ie rw sz y ch  tr z e c h  la t, n a  p rz e c ią g  
k tó ry c h  k o n k o rd a t  n a ra z ie  z o s ta ł  z a w arty .

P o w s ta je  je d n a k  p y ta n ie , czym  w y tłu m a cz y ć  so b ie  te  d a le k o  
b a rd z o  id ą ce  u s tę p s tw a  rzą d u  ło te w sk ie g o  n a  rze cz  R zym u  i je g o  
p rz e d s ta w ic ie li  n a  Ł o tw ie  ?

J e d y n ą  p rz y c z y n ą , k tó ra  w y d a je  m i się tłu m a c z y ć  ca ły  k o n ­
k o r d a t  ło te w sk i, je s t  z ro zu m ia łe  z u p e łn ie  d ą ż e n ie  rz ą d u  ło te w ­
sk ie g o , ab y  n ie lic zn i z re s z tą  k a to lic y  ło te w s c y  n ie  p o zo s taw a li 
w  ja k ie jk o lw iek  za le ż n o śc i o d  b isk u p ó w  lu b  a rc y b isk u p a , t. j. o d  
b e z p o ś re d n ie j  w ład zy  k o śc ie ln e j, p o z o s ta ją c e j  p o z a  g ran ic am i 
Ł o tw y . C h o d z iło  w ięc rzą d o w i ło te w sk ie m u  o u tw o rz e n ie  w ła sn e j 
m e tro p o lji. D o ty c h c z a s  b o w iem  Ł o tw a  d z is ie jsza  n a  p o d s ta w ie  
k o n k o rd a tu  z a w a r te g o  p o m ię d zy  P iu sem  IX  i M iko ła jem  I w ro k u  
1847  p o d  w zg lę d em  k o śc ie ln y m  n a le ż a ła  cz ęśc io w o  do  d jecez ji 
Z m u d zk ie j z s ie d z ib ą  b isk u p a  w T e ls z a c h  n a  L itw ie , cz ę śc io w o  
d o  a rc h id jec ez ji M o h y lew sk ie j, k tó re j s ie d z ib a  z n a jd u je  się  w B ol- 
szew ji. I o to  c h c ą c  u zy sk ać  u tw o rz e n ie  m e tro p o lji ło te w sk ie j 
w R y d z e , k tó re j g ra n ic e  p o k ry w a ły b y  się  z g ran icam i R z e c z y p o s ­
p o lite j ło te w sk ie j, Ł o tw a  w d a je  się w p e r tr a k ta c je  z k u r ją  rzy m sk ą . 
Z d a w a ło b y  się, że  i in te re s  ku rji rzy m sk ie j, a  w k aż d y m  raz ie  
d o b ro  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  w y m ag a ły  u tw o rz e n ia  te j n ow ej m e­
tro p o lji ,  z w ła sz cza  g d y  u w zg lę d n im y  w aru n k i, is tn ie ją c e  w m e tro ­
po lji M o h y lew sk ie j p o d  rzą d am i so w ie tó w , u n iem o żliw ia jące  n ie - 
ty lk o  ja k ik o lw ie k  rozw ó j ży c ia  re lig ijn eg o , a le  n a w e t p raw id ło w e  
fu n k c jo n o w a n ie  d o ty c h c z a so w e j o rg an iz ac ji k o śc ie ln e j. J e ś li  m im o 
to  u tw o rz e n ie  m e tro p o lji  ło te w sk ie j w  R y d ze  m usiało  b y ć  o k u p io n e  
ta k  z n a cz n em i u s tę p s tw am i, p o cz y n io n e m i p rz e z  rz ą d  ło te w sk i, to  te n  
w ła śn ie  s z c z e g ó ł d o b itn ie  c h a ra k te ry z u je  is to tn e  d ą ż e n ia  kurji 
rzy m sk ie j.
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A  p rz e c ie ż  s to  z g ó rą  la t tem u , g d y  N a p o le o n  z a ż ą d a ł n ie  ty lk o  
n o w e g o  ro z g ra n ic z e n ia  d jecez ji, a le  za raze m  z n a c z n e g o  z r e d u k o ­
w an ia  ich  lic zb y  w e F ra n c ji, sp ra w a  zu p e łn ie  in n y  w zię ła  obró t»  
L ecz  w ó w czas  k u rja  rzy m sk a  m ia ła  d o  c z y n ie n ia  z w ład n y m  s ło ­
w em  p ie rw sz e g o  k o n su la , w ó w czas  w o b ec  is tn ie ją c e g o  w e  F ra n c ji 
n a s tro ju  m u sia ła  się  o n a  liczy ć  z m o ż liw o śc ią  ro z ła m u  w  ło n ie  
k o śc io ła  f ra n c u sk ie g o , a  co  za  ty m  id z ie  z o s ła b ie n iem  w p ły w ó w  
sw o ich , —  o b e c n ie  n a to m ia s t k o n tra h e n te m  k u rji b y ło  p a ń s te w k o  
n o w o p o w s ta łe , w a lc zą ce  z n a jro z lic zn ie jsz em i tru d n o śc iam i. Z ła t-  
w o śc ie  w ięc  m o żn a  mu b y ło  n a rz u c ić  sw o je  w arU nki. W  d o d a tk u  
w y d a je  mi się , a  św ia d cz y  o ty m  w lic zn y c h  w y p a d k a c h  re d a k c ja  
k o n k o rd a tu , że  i d y p lo m a c i ło te w sc y , k tó rz y  p ro w a d z ili u k ła d y  
w  sp raw ie  k o n k o rd a tu , n ie  s ta li n a  w y so k o śc i z a d an ia . L ecz  sk ą d ż e  
d y p lo m a c i m ło d e g o  p a ń s tw a  m o g lib y  się m ie rzy ć  z w y traw n em i, 
p rz e z  w iek i w y ro b io n em i d y p lo m a ta m i k u rji rzy m sk ie j, k tó rz y  jak  
m oże ż a d n a  in n a  d y p lo m a c ja  liczą  się  je d y n ie  z rea ln em i w a ru n ­
kam i, n ie d b a ją c  o s e n ty m e n ty  i ja k iek o lw iek  w zg lę d y  id e a ln e .

P o z o s ta je  nam  je szc ze  w sp o m n ie ć  c h o ć  o k o n k o rd a c ie  b a ­
w arsk im . 1 o n  za w arty  z o s ta ł  w  R zym ie , g d z ie  p o  c z te ro le tn ic h  
p rz e sz ło  p rz y g o to w a n ia c h  i p e r tr a k ta c ja c h  d n ia  29 m a rc a  1924 ro k u  
p o d p isa n y  z o s ta ł  t r a k ta t  k o n k o rd a to w y , k tó ry  za s tą p ić  m ia ł 
k o n k o rd a t z B aw arją , z a w arty  je sz c z e  w ro k u  1817  p o m ię d z y  
P iu sem  V II i M ak sy m ilian em  Jó z e fem , k ró lem  b a w a rsk im ") .

C o  w łaśc iw ie  sp o w o d o w a ło  zaw arc ie  n o w e g o  k o n k o rd a tu , 
sk o ro  p rz e c ie ż  is tn ia ł k o n k o rd a t,  z a w arty  z B aw arją  w ro k u  1817, 
k tó ry  za p ew n ia ł k o śc io ło w i k a to lic k iem u  w szy s tk ie  p raw a  i p r e ­
ro g a ty w y , do  ja k ich  ty lk o  m ó g ł on  p re te n d o w a ć  w ty m  p a ń s tw ie  
k a to lick im , a k tó re  to  p re ro g a ty w y  za raz  w p ie rw szy m  a rty k u le  
d a w n e g o  k o n k o rd a tu  u ję te  z o s ta ły  w słow a: „R e lig ja  k a to lic k a , 
a p o s to lsk a , rzy m sk a  w ca ły m  k ró le s tw ie  b aw arsk im  o raz  n a  z ie ­
m iach  jem u  p o d d a n y c h  z a c h o w a n a  b ę d z ie  n ie w z ru szo n a  w raz  z jej 
p raw am i o raz  p rzy w ile jam i, z k tó ry c h  k o rz y s ta ć  w in n a  w e d łu g  
z a rz ą d z e n ia  B o żeg o  i n a  p o d s ta w ie  u s ta w  k a n o n ic z n y c h ” .

Wobec tego iż tekstu konkordatu bawarskiego nie posiadam, opieram 
sią w wywodach poniższych na artykule profesora uniwersytetu Marburskiego 
Hermelinka: „Das Konkordat und die evangelischen Staatskirchenverträge 
in Bayern”, zamieszczony w Nr. Nr. 1 — 6 czasopisma „Die christliche W elt” 
z roku 1925 str. 25—34; 81—78; 104—108.

Raccolta di Concordat! str. 591—597.
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Z e s tro n y  p rze d s ta w ic ie li  ku rji rzy rń sk ie j ja k o  a rg u m e n t, 
k tó ry  n a k a z y w a ł z a w arc ie  n o w eg o  k o n k o rd a tu , w y su w an o  w a ­
ru n k i s tw o rz o n e  p rz e z  p rz e w ró t w N iem cz ec h  w  ro k u  1918  o raz  
u s ta n o w ie n ie  rz ą d u  re p u b lik a ń sk ie g o  w  d o ty c h c z a so w y m  k ró le s tw ie ; 
A rg u m e n t te n  n ie p o d o b n a  w p ro s t u w aż ać  za  p rz e k o n y w a ją c y , sk o ro  
p rz e c ie ż  k o n k o rd a t fra n cu sk i, z a w a rty  w  ro k u  1801 p o m ię d zy  
P iu sem  V II i N a p o le o n e m , p rz e trw a ł ró ż n e  k o le je  o raz  fo rm y  
rzą d ó w  w e F ra n c ji w c iąg u  w ieku  X IX  i o b o w iąz y w a ł aż  d o  
ro k u  1905 . T o  te ż  a rg u m e n t te n  rac ze j c h y b a  u w aż ać  n a leż y  
za  p r e te k s t  je d y n ie , k tó ry b y  p o zw o lił k u rji u z y sk a ć  w now ym  
k o n k o rd a c ie  le p sz e  je sz c z e  w aru n k i, an iże li je  z a p e w n ia ł k o śc io ło w i 
k o n k o rd a t z ro k u  1817. T o  te ż  w zg lą d  p o w y ższy  w ż a d n y m  w y p ad k u  
n ie  b y łb y  d o p ro w a d z ił  d o  za w a rc ia  n o w e g o  k o n k o rd a tu , g d y b y  
d o  te g o ż  c e lu  ze  w zg lę d ó w  n a tu ry  c z y s to  p o lity c z n e j n ie  d ą ż y ł 
ró w n ież  o b e c n y  rz ą d  b a w a rsk i. J e m u  za ś  p rz y św ie c a ła  m yśl 
h e g e m o n ji B aw arji w  R zeszy  N iem ieck ie j. I o to  sa m o d z ie ln e  z a ­
w arc ie  p rz e z  B aw arję  ja k ie jk o lw ie k  um ow y  o c h a ra k te rz e  m ię d z y ­
n a ro d o w y m , czym  b ą d ź  co  b ą d ź  je s t  k o n k o rd a t ,  m ia ło  p rz y ­
czy n ić  się d o  s iln ie jsze g o  z a a k c e n to w a n ia  sa m o d z ie ln o śc i te g o  
p a ń s tw a  zw iązk o w eg o  R z esz y .

T e n  z e w n ę trz n y  m o m e n t p o lity c z n y , w c h o d z ą c y  w g rę  
w B aw arji, sk w ap liw ie  te ż  w y z y sk a n y  z o s ta ł  p rz e z  d y p lo m a tó w  kurji 
rzy m sk ie j, i w ó w cza s  to  z w ró c o n o  u w ag ę  n a  to , że  p o  u p a d k u  m o- 
n arch ji w B aw arji tym  sam ym  p rz e s ta ł  o b o w iąz y w ać  k o n k o rd a t ,  
z a w a r ty  o ng i z k ró lem . A  g d y  rz ą d  raz  s ta n ą ł  n a  ty m  s ta n o w isk u , 
g d y  w o b e c  te g o  zg o d z ił się  p o n ie k ą d  n a  to ,  iż w  sp ra w a c h  
k o śc io ła  k a to lic k ie g o  w B aw arji is tn ie je  sw eg o  ro d za ju  s ta n  
„ex  lex ” , z a w arc ie  n o w e g o  k o n k o rd a tu  s ta ło  s ię  d la  n ie g o  w p ro s t 
k o n ie cz n o śc ią , c h y b a  że  rz ą d  z d e c y d o w a łb y  się  n a  sa m o d z ie ln e  
u re g u lo w a n ie  te g o  o b s z e rn e g o  k o m p le k su  za g ad n ień . A le  to  
w  B aw arji w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h  z g ó ry  b y ło  w y k lu cz o n e .

I o to  s tw o rz o n e  zo s ta ły  n a d e r  k o rz y s tn e  d la  ku rji rzy m sk ie j 
w aru n k i. R z ą d  b aw a rsk i, n ie  m ó w iąc  już o je g o  a s p ira c ja c h  p o lity c z ­
n y ch , h e g e m o n ji w  N iem cz ec h , co  sk w ap liw ie  w y zy sk a n e  zo s ta ło  p rz e z  
k u rję , p rz e z  u z n a n ie  p o p rz e d n ie g o  k o n k o rd a tu  za  w y g asły  z chw ilą  
u p a d k u  m o n a rc h ji w  p rzy m u so w y m  p o n ie k ą d  z n a la z ł się p o ło ­
żen iu , w o b e c  cz eg o  d ru g i k o n tra h e n t ,  k u rja  rzy m sk a , m o g ła  
s ta w iać  sw o je  w a ru n k i i p o k u s ić  się  o ro z sz e rz e n ie  sw o ich  p raw
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w s to s u n k u  d o  B aw arji. O to  co  tłu m ac zy  nam  n o w y  k o n k o rd a t  
b a w a rsk i. Bo rzeczy w iśc ie  z a p e w n ia  on  kurji rzy m sk ie j o raz  k o ś ­
c io łow i k a to lick iem u  w B aw arji w ięk sze  u p raw n ie n ia , an iże li n a w e t 
k o n k o rd a t  z ro k u  1817 .

A  w ięc  w k o n k o rd a c ie  n o w y m  p a ń s tw o  za p ew n ia  k o śc io ło w i 
w z a k re s ie  jeg-o k o m p e te n c ji  p ra w o  w y d aw an ia  u s ta w  i z a rz ą d z e ń , 
o b o w iąz u ją cy c h  je g o  w y zn aw có w . A rty k u ł  te n  m o ż n ab y  p o ­
n ie k ą d  p o s ta w ić  w  p ew ie n  zw iązek  z A r t .  12  p u n k t e. k o n k o r ­
d a tu  z ro k u  1817. T am  czy tam y , że  a rc y b isk u p o m  o raz  b isk u p o m  
zezw a la  się  w  sz c z e g ó ln o śc i „ z n o s ić  się  z k le re m  o raz  ludem  
w sw ej d je ce z ji w sp ra w a c h  w y k o n y w an ia  o b o w iąz k u  p a s te r s ­
k ieg o , o raz  sw o b o d n ie  p u b lik o w a ć  sw o je  z a rz ą d z e n ia  i u s ta n o ­
w ien ia  w sp ra w a c h , d o ty c z ą c y c h  rz e c z y  k o śc ie ln y c h ; o p ró c z  te g o  
w  z u p e łn o śc i w o ln e  b ę d z ie  k o m u n ik o w a n ie  się b isk u p ó w , k le ru  
o ra z  ludu  ze S to lic ą  Ś w ię tą  w rz e c z a c h  d u c h o w n y c h  o raz  w  s p r a ­
w ach  k o ś c ie ln y c h ” -). W y s ta rc z y  je d n a k  z e s ta w ić  te  d w a  p o s ta ­
n o w ien ia , a b y  p rz e k o n a ć  się, że  je d n a k  z a k re s  u p ra w n ie ń  k o śc io ła  
o b e c n ie  zn a cz n ie  z o s ta ł  ro z sz e rz o n y  w  p o ró w n a n iu  z k o n k o rd a ­
tem  z ro k u  1817, w łaśn ie  p rz e z  u zn a n ie  zg ó ry  „ u s ta w ” ( „ G e s e tz e ” 
o „ le g e s ” w  k o n k o rd a c ie  z r. 1817  w o g ó le  n ie  b y ło  m ow y) k o ­
śc ie ln y ch , k tó re  o b e c n ie  zy sk u ją  m oc o b o w iąz u ją cą  w B aw arji 
z chw ilą  w y d an ia  ich  w  R zym ie . S p o ry  n a  tle  t. zw. „ p la c e t” , 
k tó re  w  B aw arji k ilk a k ro tn ie  m ia ły  m ie jsce  w w ieku  u b ieg ły m , 
k o n k o rd a t  bow iem  z r. 1817  w y ra źn ie  te j sp ra w y  n ie  za ła tw ił, 
p a ń s tw o  za ś  p raw o  u d z ie la n ia  sw eg o  „ p la c e t” u w aż a ła  za  sam o  
p rz e z  s ię  zro zu m ia łe , o b e c n ie  są  w y łączo n e . J e s t  to  m o że  i d o b rz e , 
o ty le , że  u su n ię to  je d e n  z m o m en tó w , k tó ry  liczn e  w y w o ły w ał 
n iep o ro z u m ie n ia . N ie  u le g a  je d n a k  w ą tp liw o śc i, że  s ta ło  się to  
k o sz tem  p a ń s tw a , k o śc ió ł n a to m ia s t u z y s k a ł tu  w ięk sze  u p raw n ie n ia .

Bawarski traktat konkordatowy spisany jest równolegle w językach 
włoskim oraz niemieckim. Cytuję tu tekst niemiecki, o ile go w wyjątkach 
mam pod ręką. Według więc Art. I § 2 konkordatu: „anerkennt der Staat 
das Recht der Kirche, im Rahmen ihrer Zuständigkeit, Gesetze zu erlassen 
und Anordnungen zu treffen, die ihre Mitglieder binden; er wird die Ausü­
bung dieses Rechtes weder hindern nach erschweren”.

-) Rac. d. Con. str. 595. Art. 12 p. e. ,,Cum Clero et Populo Dioe- 
cesano pro munere officii pastoralis communicare, suasque instructiones et 
ordinationes de rebus ecclesiasticis libere publicare; praeterea Episcoporum 
Cleri et Populi communicatio cum San?ta Sede in rebus spiritualibus et 
negotiis ecclesiasticis prorsus libera erit”.
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A rty k u ł  d ru g i k o n k o rd a tu  z a rę c z a  k o śc io ło w i z u p e łn ą  sw o ­
b o d ę  w z a k ła d a n iu  z a k o n ó w  o raz  k o n g re g a c ji  re lig ijn y ch , z a p e w ­
n ia jąc  z a ra z e m  s w o b o d n y  ich  ro zw ó j. I tu  u p ra w n ie n ia  k o śc io ła  
ro z sz e rz o n e  z o s ta ły  o ty le , że  k o n k o rd a t  z ro k u  1817  w te j 
sp ra w ie  s ta n o w ił je d y n ie : „ P o n a d to  J e g o  M ość, zw aży w szy  jak ie  
k o rz y śc i k o śc ió ł  a  i sam o  p ań s tw o  o trzy m y w a ły , a  i w  p rz y sz ło śc i 
o trzy m y w a ć  m o g ą  d z ięk i d z ia ła ln o śc i z a k o n ó w , o raz  a b y  o k a z a ć  
w o b e c  S to lic y  Ś w ię te j sw o ją  w te j m ie rze  g o to w o ść , p o s ta ra  się 
p o  p o ro zu m ien iu  ze S to lic ą  Ś w ię tą  u s ta n o w ić  w raz  ze  s to so w n ą  
d o ta c ją  k i l k a  (p o d k re ś le n ie  n a s z e )  k la sz to ró w  o b o jg a  p łc i d la  
ć w ic ze n ia  m ło d z ieży  w re lig ji i n au k a ch , d la  w sp ie ra n ia  w  p ra c y  
p ro b o sz c z ó w , lu b  te ż  d la  p ie lę g n o w a n ia  c h o ry c h ” ^).

D a le k o  je d n a k  d o n io ś le js z e  z n a c z e n ie  p o s ia d a ją  n a s tę p n e  
a r ty k u ły  k o n k o rd a tu , k tó re  za jm u ją  się  sp ra w ą  sz k o ln ic tw a  i z a ­
p e w n ia ją  m u c h a ra k te r  w y zn a n io w y . J a k  d a le k o  w te j m ie rze  
id ą  a s p ira c je  ku rji rzy m sk ie j o raz  k o śc io ła , a s p ira c je  ty m  w ięcej 
z n a m ie n n e , że  p rz e c ie ż  dz iś  na  s to lic y  rzy m sk ie j z a s ia d a  „m ąż  
n a u k i” , o ty m  św ia d cz y  a r ty k u ł c z w a r ty  k o n k o rd a tu ,  k tó ry  m ięd zy  
in n e m i p rze w id u je , że  „ n a  w y d z ia ła ch  filo zo ficzn y ch  d w u ch  u n i­
w e rsy te tó w  w  M o n ach ju m  o ra z  W iirz b u rg u  u s ta n o w ie n i z o s ta n ą  
p ro fe so ro w ie  c o n a j m n i e j (p o d k re ś le n ie  n a s z e )  p o  je d n y m  
z filozofji o raz  h is to rji , p rz e c iw k o  k tó ry m  n ie  d a  się  n ic  n a d m ie ­
n ić  z p o w o d u  ich s ta n o w isk a  k a to lic k o -k o ś c ie ln e g o ” . ^) A  w ięc  
n a u k a  n ie  ty lk o  już n a  w y d z ia ła ch  te o lo g ji k a to lic k ie j p o z o s ta w a ć  
m a p o d  k o n tro lą  kośc io ła !

A r ty k u ły  k o n k o rd a tu , k tó re  za jm u ją  się  sp ra w ą  u p o s a ż e n ia  
d u c h o w n y c h , s ta ją  n a  ty m  sam ym  s ta n o w isk u , ja k  k o n k o rd a t 
z ro k u  1817 . J e ś li  ta m  p o w ied z ia n e  b y ło , że  u p o sa ż e n ie  k le ru .

L. c. str. 594. Art. 7. „Insuper Majestas Sua considerans, quot 
utilitates Ecclesia atque ipse status a religiosis ordinibus perceperint ac 
percipere in posterum possint, et ut promptam suam erga S. Sedem volun- 
tatem probet, aliqua Monasticorum ordinum utriusque sexus coenobia ad 
instituendam in religione et litteris juventutem, et in parochorum subsidium, 
aut pro cura infirmorum inito cum Sancta Sede ćonsilio, cum convenienti 
dotatione instaurari curabit”.

Hermelink 1. c. str. 30. ,,an den philosophischen Fakultäten der 
beiden Universitäten München und Wurzburg wenigstens je ein Profesor der 
Philosophie und der Geschichte angestellt werden soll, gegen den hinsicht­
lich seines katholisch-kirchlichen Standpunktes keine Erinnerung zu erhe­
ben ist”.
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z w ła sz cza  w y ższ eg o , z a p e w n io n e  b ęd z ie  m a ją tk am i o raz  fu n d u ­
szam i, k tó re  p rz e k a z a n e  z o s ta n ą  k le ro w i d la  sw o b o d n e g o  n iem i 
z a rz ą d z a n ia  ’), to  je d n a k  p o w tó rz e n ie  w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h  
te g o  sa m eg o  ż ą d an ia , k tó re ,  ja k  się  o k a z a ło , i p rz e d  s tu  la ty  n ie  
d a ło  s ię  u rze czy w is tn ić , św iad czy  o ty m , ja k  w ie lk ą  k u r ja  o raz  
k o śc ió ł i dz iś p rzy w ią zu ją  w ag ę  do  sk u p ia n ia  w sw ym  rę k u  o raz  
w sw oim  z a rząd z ie  d ó b r  m a rtw e j ręk i.

G d y  w ięc k o ś c ió ł  ta k  w ie lk ie  w p o ró w n a n iu  z k o n k o rd a te m  
z ro k u  1817 zy sk a ł u p raw n ie n ia , m im ow oli p o w s ta je  p y ta n ie ,  
ja k ież  w zam ian  z a  to  u zy sk a ło  k o rz y śc i p a ń s tw o ?

1 o tó ż  o k az u je  się , że  k o rzy śc i te  p o le g a ją  n a  d o k o n a n e j 
w  a r ty k u le  d w u n as ty m  n o w e g o  k o n k o rd a tu  n ie z n a c z n e j k o re k tu rz e  
g ra n ic  d je c e z ja ln y c h , k tó re  z a s to so w a n e  z o s ta ły  d o  n o w y ch  g r a ­
n ic  je d n o s te k  ad m in is tra c y jn y c h  ^). D a lsze  u s tę p s tw o  n a  rze cz  
p a ń s tw a  p o le g a  n a  ty m , że  k le r, za ró w n o  w yższy , ja k o  te ż  n iż ­
szy , re k ru to w a ć  się  b ęd z ie  z o b y w a te li  B aw arji lu b  R zeszy  N ie ­
m ieck ie j, k tó rz y  b ę d ą  się m og li w y k az ać  m a tu rą  n ie m ie ck ą  o raz  
co n a jm n ie j c z te ro le tn ie m i s tu d jam i f ilo z o fic zn o -te o lo g icz n em i n a  
je d n y m  z u n iw e rsy te tó w  n iem ieck ich , lu b  te ż  n a  u n iw e rsy te c ie  
p ap ie sk im  w R zym ie . L ecz  to  u s tę p s tw o , k tó re g o  d o n io s ło ść  
s iln ie  b a rd z o  z o s ta ło  p o d k re ś lo n e , dz iw n ie  ja k o ś  w y g ląd a , jeże li 
w  zw iązku  z ty m  n a s tę p n e  za raz  a r ty k u ły  s ta n o w ią , że  „ S to lic a  
Ś w ię ta  z u p e łn ą  p o s ia d a  w o ln o ść  p rz y  n o m in ac ji b isk u p ó w  o raz  
a rc y b isk u p ó w ” ^). C ó ż  zn a c z y  n a w e t s z c z e g ó ł, że  rz ą d  p rz e d  
n o m in a c ją  m oże  w y su n ąć  p rz e c iw k o  k a n d y d a to w i sw o je  o b je k c je  
p o d  w zg lę d em  p o lity cz n y m , sk o ro  w k o n k o rd a c ie  z ro k u  1817 
p raw o  m ian o w an ia  p rz y z n a n e  b y ło  k ró lo w i^ ). 1 tu  w ięc  rz e c z

1) Rac. d. conc. str. 592. Art. 4. „Reditus Mensarum Archiepiscopalium 
et Episcopalium in bonis fundisque stabilibus liberae Archiepiscoporum et 
Episcoporum administrationi tradendis constituentur. Simili bonorum genere 
et administrationis jure gaudebunt capitula Metropolitanarum et Cathedra- 
lium Ecclesiarum et Vicarii seu Praebendati praedictarum Ecclesiarum 
Servitio addicti”.

Zastosowanie granic metropolji oraz djecezji do granic państwo­
wych dokonane zostało już w artykule czwartym konkordatu z roku 1817.

Hermelink 1. c. str. 33: „In der Ernennung der Bischöfe und 
Erzbischöfe hat der Heilige Stuhl volle Freiheit”.

Rac. d. conc. str. 594. Art. 9. „Sanctitas Sua, attenta utilitate, 
quae ex hac conventione manat in ea, quae ad res Ecclesiae et Religionis 
pertinent, Majestati Regis Maximiliani Josephi ejusque Successoribus Catho-
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sp ro w a d z a  się  d o  te g o , że  R zym  n o w e , i to  rzeczyw iścife d o ­
n io s łe  u z y s k a ł u s tę p s tw o  ze  s tro n y  p a ń s tw a .

O to  jak  nam  się  p rz e d s ta w ia  te n  k o n k o rd a t  n a jn o w szy , 
k tó ry  w y raźn ie  św ia d cz y  o d z ie ln o śc i i w y ro b ien iu  d y p lo m a c ji 
k u rji rzy m sk ie j.

A le  o k az u je  się , że  n a w e t B aw arja  n ie m o g ła  się z d o b y ć  
n a  ra ty f ik a c ję  k o n k o rd a tu  te g o  b e z  p e w n y c h  z a s trz e ż e ń . A  r a ty ­
fik o w ać  t r a k ta t  k o n k o rd a to w y  tr z e b a  b y ło , m im o w szy s tk o , w  p r z e ­
ciw nym  bo w iem  ra z ie  w  n iw ecz  o b ra c a ły  się w sze lk ie  ra c h u b y  
p o li ty c z n e , n a d z ie je  n a  h e g e m o n ję . T o  te ż  g d y  w re szc ie  p o  d łu ż ­
sz y ch  d e b a ta c h  se jm  b a w a rsk i d n ia  15 s ty c z n ia  1925  ro k u  p rz y ją ł 
u c h w a łę  ra ty f ik a c y jn ą , rz ą d  d o d a ł  d o  k o n k o rd a tu  w ca ło śc i i do  
p o s z c z e g ó ln y c h  je g o  a r ty k u łó w  Swoje k o m e n ta rz e , sw eg o  ro d z a ju  
a r ty k u ły  o rg a n ic z n e , k tó re  n a ró w n i z k o n k o rd a te m  o b o w iąz y w ać  
b ę d ą  w  p ań s tw ie .

A  w ięc  o g ó ln ie  p o s ta n o w io n o , że  w B aw arji o b o w iąz y w ać  
b ę d z ie  te k s t  n iem ieck i k o n k o rd a tu ,  w o b ec  te g o  że  te k s t  w ło sk i 
p rz y  o g ó ln ik o w y c h  c z ę s to  z w ro ta c h  n a s trę c z a  p e w n e  m ożliw ośc i 
k o m e n to w a n ia  m nie j d o g o d n e  d la  p a ń s tw a .

Je ś li  ch o d z i o s z c z e g ó ły  d o d a n o  w ięc ja k o  w y ja śn ien ie  A r t .  1 
§ 2 k o n k o rd a tu , k tó ry  z a p e w n ia  k o śc io ło w i p ra w o  w y d aw an ia  u s taw  
i z a rz ą d z e ń , z a s trz e ż e n ie , że  p ra w o  to  p rz y s łu g u je  ko śc io ło w i 
je d y n ie  z u w z g lę d n ie n iem  u staw , k tó re  p o w sz e c h n ie  o b o w iąz u ją ^ ) .

L iczn e  zw ła sz cza  są  w y jaśn ien ia  w sp raw ię  a r ty k u łó w  k o n ­
k o rd a tu , t ra k tu ją c y c h  o szk o ln ic tw ie . T u  w ięc  u zu p e łn io n o  k o n k o rd a t  
w y jaśn ien iem , k tó re  z a p e w n ia  n a u c zy c ie lo m  p rzy  s z k o ła c h  w y z n a ­
n io w y ch  w o ln o ść  sum ien ia  ‘•̂ ). S z c z e g ó ł b ą d ź  co  b ą d ź  zn am ien n y ! 
D a le j w y jaśn io n o , że  n a d z ó r  p a ń s tw a  n a d  sz k o ln ic tw em  trw a ć  
b ę d z ie  w  ca łe j ro z c ią g ło śc i, o raz  że  n iem a  m ow y  o ty m , ab y

licis per Litteras Apostolicas statim post ratificationem praesentis Conven- 
tionis expediendas in perpetuum concedet Indultum nominandi ad vacantes 
Archiepiscopales et Episcopales Ecclesias Regni Bavarici dignos et idoneos 
ecclesiasticos viros iis dotibus praeditos, quas sacri canones requirunt. 
Talibus autem viris Sanctitas Sua canonicam dabit institutionem juxta formas 
consuetas”.

Hermelink. 1. c. str. 104 „innerhalb der Schranken des für alle 
geltenden Gesetzes”.

L. c. str. 104 „Der] Freiheit des Gewissens und der Vereinigung 
der Lehrpersonen an Bekenntnisschulen sind andere Schranken, als sie durch 
die besonderen Amts- und Standespflichten bedingt sind, nicht gezogen”.
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n a n o w o  w p ro w a d z o n y  z o s ta ł  d aw n ie j p ra k ty k o w a n y  w sz k o ln ic ­
tw ie  n a d z ó r  w ład z  k o śc ie ln y c h , z w ła sz cza  je śli cho d z i o p r z e d ­
m io ty  św ieck ie  ^).

S z c z e g ó ln e j in te rp re ta c j i  w y m ag a ł p u n k t o m ian o w an iu  „ c o -  
n a jm n ie j” p o  je d n y m  p ra w o w ie rn ie  k a to lick im  p ro fe so rz e  filozo fji 
o ra z  h is to rji n a  w y d z ia ła ch  f ilo zo ficzn y ch  u n iw e rsy te tó w  w M o- 
n ach ju m  i W ü rz b u rg u . W  te j m a te r ji se jm  p rz y ją ł a u te n ty c z n e  
w y jaśn ien ie  rz ą d u  te j tre śc i, że  w y raz  , ,c o n a jm n ie j” w  żad n y m  
w y p a d k u  n ie  m oże b y ć  z ro zu m ian y  w te n  sp o só b , ja k o b y  za m ie ­
rz a n o  w y s tą p ić  z w n io sk iem  o u s ta n o w ie n ie  d a ls z y c h  te g o  ro ­
d za ju  p ro fe so ró w . R ó w n ież  w y ja śn io n o , że  s ta n o w isk o  w yżej 
w sp o m n ia n y ch  p ro fe so ró w  w n iczym  n ie  b ę d z ie  się ró żn iło  o d  
s ta n o w isk a  in n y c h  p ro fe so ró w  w y zn a n ia  k a to lic k ie g o  ^). A le  czy  
n a w e t ta k ie  o św ia d cz en ie  z a p e w n ia  w o ln o ść  n a u k i?

O g ra n ic z a m  się  tem i sz c z e g ó ła m i k o n k o rd a tu  b a w a rsk ie g o . 
S k o ro  bo w iem  n ie p o s ia d am  te k s tu  a u te n ty c z n e g o , tru d n o  p o ­
w ied z ieć  co ś  w ięcej. A le ć  i to  co  tu  p rz y to c z y łe m , n a jw y ra źn ie j 
św ia d cz y  o d u ch u  i a sp ira c ja c h , k tó re  dz iś  o ży w ia ją  k o śc ió ł k a ­
to lic k i i n a jw y ż sz ą  je g o  w ład z ę , k u rję  rzy m sk ą .

Z A K O Ń C Z E N I E .

R o z e jrz e liśm y  się w o lb rzym im  m a te rja le , ja k i p rz e d s ta w ia  
z s ie b ie  z b ió r  k o n k o rd a tó w , z a w a rty c h  w  p rz e c ią g u  d z ies ięc iu  w ieków  
p o m ię d z y  p ap ież am i o raz  p rze d s taw ic ie lam i p o sz c z e g ó ln y c h  p a ń s tw . 
W  p rz e c ią g u  ty lu  w iek ó w  oczy w iśc ie  zm ien ia ły  się  w aru n k i, w ja ­
k ich  k o n k o rd a ty  b y w a ły  z a w ie ra n e . N iem n ie j s tw ie rd z ić  m o żn a , 
że  ja k  w ó w czas  na  p rze ło m ie  XI i X II w ieków , g d y  z a g a d n ie n ie

L. c. str. 104. „Die staatliche Schulaufsicht wird aufrecht erhal­
ten. Eine Wiedereinführung- der früheren geistlichen Schulaufsicht steht 
nicht in Frage... Der kirchlichen Oberbehörde oder deren Beauftragten 
sind bei Ausübung des Rechtes zu allenfallsigen Beanstandungen des Unter­
richtes in den weltlichen Fächern dienstaufsichtliche Befugnisse gegenüber 
dem Lehrpersonal nicht eingeräumt”.

L. c. str. 105. „In dem Wort ,,wenigstens” kommt nicht etwa die 
Absicht der Unterrichtsverwaltung zum Ausdruck, an den Landtag mit 
einem Antrag auf Errichtung weiterer soleher Professuren in München oder 
Würzburg heranzutreten. Auch legt die Unterrichtsverwaltung den Arti» 
kel 4 § 2 des Konkordats nich dahin aus, dass diese Professoren während 
der Dauer ihres Lehrauftrages gegenüber der kirchlichen Oberbehötde sich 
in einer anderen Stellung befinden als andere katholische Hochschullehrer.
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k o n k o rd a to w e  p o  raz  p ie rw sz y  s ta ło  się ak tu a ln y m , ta k  te ż  i p o ­
p rz e z  w iek i n a s tę p n e  k o n k o rd a ty  za w ie ra n e  b y w a ły  w sz c z e g ó ln o śc i 
w te d y , g d y  n o w e  k sz ta ł to w a ły  się p o ję c ia  o  w ład zy , czy  to  św ieck ie j, 
czy  d u ch o w n e j, o p ań s tw ie , je g o  u p ra w n ie n ia c h , z a k re s ie  d z ia łan ia , 
c e la c h  i t .  p . W  ty c h  c z a sa c h  p rz e ło m o w y c h , g d y  d a w n e  te o r je  
u le g a ły  rew izji, i g d y  w o b e c  te g o  d a w n y  s ta n  p o s ia d a n ia  z n a tu ry  
rz e c z y  n a ra ż o n y  b y ł n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , z a w sze  s p o ty k a m y  się  
z k o n k o rd a ta m i, w k tó ry c h  k u r ja  s ta ra  się  z a b e z p ie c z y ć  so b ie , 
lu b  te ż  sw oim  p rz e d s ta w ic ie lo m  d a w n e  p ra w a  i p rzy w ile je . N ie  
c h o d z i p rzy ty m  o w zg lę d y  re lig ijn e , i ow szem  za w sze  ra c z e j w y ­
su w a n e  są  w  k o n k o rd a ta c h  z a g a d n ie n ia  o rg a n iz a c y jn e , p ra w n e , 
m a ją tk o w e  i t. p . T o  te ż  s tw ie rd z ić  m o żem y  te n  d z iw n y  n a  p o ­
z ó r  fak t, że  w w ieku  X V I i X V II, w  d o b ie  re lig ijn e g o  p o ru sz e n ia  
u m y słó w , o k o n k o rd a ta c h  n iem al że  n ic  n ie  s ły c h ać .

P rz e to  te ż  k o n k o rd a tó w  w ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  m o ż n a  t r a k ­
to w a ć  z re lig ijn e g o  p u n k tu  w id zen ia . P o d  w zg lę d em  re lig ijn y m  k o n ­
k o rd a ty  n ie  d o s ta rc z a ją  nam  ż a d n e g o  m a te r ja łu  ź ró d ło w e g o , ta k  iż n a  
te j p o d s ta w ie  ź ró d ło w e j n ie p o d o b ie ń s tw e m  w p ro s t b y ło b y  s tw o rz y ć  
so b ie  o b raz u  życ ia  re lig ijn e g o  d a w n y c h  w iek ó w , m im o iż p rz e c ie ż  k o n ­
k o rd a ty  w y ch o d z iły  p ó d  p ie c z ę c ią  n a m ie s tn ik a  C h ry s tu s o w e g o  o raz  
je g o  a p o s to łó w . N a to m ia s t s tw ie rd z ić  n a le ż y  św ieck i z u p e łn ie  c h a ra k ­
te r  k o n k o rd a tó w , k tó re  za jm u ją  się p rz e d e w sz y s tk im  za g ad n ien ia m i, 
zw iązan em i ze s to su n k am i p o lity cz n em i o raz  e k o n o m icz n em i w  d a ­
nym  śro d o w isk u . W y m a g a ją  w ięc  k o n k o rd a ty  o c e n y  je d y n ie  
z p u n k tu  w id ze n ia  p o li ty c z n e g o , c h o c ia ż b y  i z te g o  p o w o d u , że 
c z ę s to b a rd z o ,  p r z e w a ż n ie n a w e tto c z y s ię w  n ich  z a c ię ty s p ó r o  w ład zę . 
T ym  św ieck im  n ie zaś  re lig ijn y m  c h a ra k te re m  k o n k o rd a tó w  tłu m a c z ą  
się u s tę p s tw a  n ie ra z  p o c z y n io n e  w k o n k o rd a ta c h  p rz e z  k u rję  rzy m sk ą . 
G d y b y  ch o d z iło  w n ich  o sp raw y  re lig ijn e  lu b  m o ra ln e , w sze lk ie  
u s tę p s tw o  b y ło b y  za razem  o d s tę p s tw e m , sp rz e n ie w ie rz e n ie m  się  p o ­
n ie k ą d  i w ża d n y m  w y p a d k u  n ie  b y ło b y  d o p u sz c z a ln e . N o rm y  b o w iem  
re lig ijn e  o raz  m o ra ln e  n ie w z ru szo n e  są  i n ie  z n o szą  ż a d n e g o  o d ­
ch y len ia . P o n ie w a ż  je d n a k  w k o n k o rd a ta c h  m am y d o  cz y n ie n ia  
ze  sp raw am i rac ze j p o lity c z n e j n a tu ry , a  w p o lity c e  n ie s te ty  n ie 
o b o w iąz u ją  je sz c z e  n o rm y  e ty c z n e , k u rja  m niej lub  w ięcej sz cz e rze , 
w k ażd y m  raz ie  w sze ro k im  b a rd z o  z a k re s ie  z g a d z a  się n a  u s tę p ­
s tw a  zaw sze  w ó w czas, g d y  te g o  w y m ag a  s ta n o w c z a  w o la  d ru ­
g ieg o  k o n tr a h e n ta ,  lu b  te ż  g d y  n a k a z y w a ł to  w zg ląd  n a  o k o ­
liczn o śc i —  „ te m p o ru m  ra tio n e  h a b i ta ” .
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A  p rz y z n a ć  trz e b a , że  w y ro b ien i d y p lo m a c i w a ty k a ń sc y  d o ­
sk o n a le  w y czu w a ją  te  m o m e n ty , i d o k ła d n ie  z d a ją  so b ie  sp ra w ę  
z p rą d ó w  s p o łe c z n y c h  o raz  p o lity c z n y c h , n u r tu ją c y c h  w d a n y c h  
ś ro d o w isk a c h , św ie tn ie  te ż  p o tra f ią  się  p rz y s to s o w a ć  d o  n ich , c h o ć b y  
n a w e t w ręcz  sp rze c iw ia ły  się o n e  ich  w łasn y m  za sa d o m . 1 o to  d z ięk i 
ty m  za le to m  d y p lo m a ty c zn y m  k o n k o rd a ty  p rz e z  n ich  u ło ż o n e  zaw sze  
o s ta te c z n ie  p rz y c zy n ia ły  się  do  u g ru n to w a n ia  w p ływ ów  R zym u 
i w zm o c n ie n ia  s ta n o w isk a  je g o .

K o n k o rd a ty  w ięc  p o  dz iś  dz ień , ta k  jak  b y ł nim  już k o n ­
k o rd a t  W o rm a c k i, są  p o n ie k ą d  w yn ik iem  w alk i o d w iec zn e j p o ­
m iędzy  „ s a c e rd o tiu m ” i „ im p e riu m ” , w  z a s to so w a n iu  o czy w iśc ie  
d o  k a ż d o ra z o w y c h  w aru n k ó w .

Warszawa, 16 lutego 1925 r.
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